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...Dwie minuty grozy. Hu­
ragan! Trąba powietrzna! 
Tornado! Czołówki prasy co­
dziennej alarmowały kraj o 
nieszczęściu małego miaste­
czka. Działacze państwowi 
pracowali w tym czasie po
24 godziny na dobę. Dzien­
nikarze okupowali miejsce 
zniszczenia. Dzwony klasz­
torne kołatały jękliwie nad 
ludzką niedolą.

Po tygodniu dziennikarze 
zeszli z zajmowanych pozy­
cji, dzwony zamilkły, jedy­
nie władze miejscowe 1 zruj 
nowanl kataklizmem ludzie 
wyrywali się nieszczęściu.

Nowe Miasto. Obcy przy­
bysz nie pozna dziś, że dwa 
lata temu miasteczko to by­
ło miejscem tragicznej klę­
ski. Dachy domów pokryte 
nową dachówką łub blachą. 
Uliczki czyste i ciche.Zbyt 
ciche jak na 4,5-tyslęczne 
miasto. Tu i ówdzie ster­
czą tylko postrzępione pnie 
drzew pokonanych przez 
żywioł.

Na peryferiach —- w 
trzech nowych blokach fi­
ranki w oknach, kwiatki, 
ludzie. Pięćdziesiąt sześć 
rodzin znalazło tu nowo­
czesne pomieszczenia. Za od 
szkodowanla I pożyczki pań­
stwowe wybudowano już 
40 nowych jednorodzinnych 
domków.. Trzy dalsze bloki 
zostaną ukończone w tym
roku. Właściciele ruder osz­
czędzonych przez wichurę, 
zazdroszczą tym wszystkim, 
którzy po klęsce odbudowa­
li się na nowo. Opowiadano 
ml, że wielu z nich modli 
się o jeszcze jedno dwumi­
nutowe tornado. Wiara w 
pomoc państwa jest tu u- 
zasadnlona. Z przykładu te­
go miasta można by wysnuć 
wniosek, żc tylko wielkie 
klęski potrafią nas pobudzić
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n a  s z c z y c ie  o d e g r a ć  r o lę  sa­
modzielnego  p a r tn e r a . H i 
sz p a n ia  n ie  n a le ż y  d o  O N Z . 
N ie  n a le ż y  te ż  d o  N A T O . 
F r a n c o  b y ł  ju ż  so ju sz n ik ie m  
H itle r a , a m ó w ią  p r z e c ie ż , że  
e ta r a  m iło ś ć  n ie  r d z e w ie je .  
D la c z e g o  n ie  m ia łb y  b y ć  te ­
r a z  so ju s z n ik ie m  A d e n a u e r a ?

R e a k c ja  św ia ta  n a  z a p o ­
w ie d ź  o s i  F r a n c o -A d e n a u e r  
j e s t  ta k  s a m o  o s tr a  i  g w a ł­
to w n a  ja k  r e a k c ja  n a  m o r z e  
s w a s t y k  i  e k s c e s ó w  n e o h i-  
t le r o w sk ic h  w  te j  sa m e j  N ie ­
m ie c k ie j  R e p u b lic e  F e d e ­
r a ln e j .
B r y ty jsk i „ D a ily  M irror"  n a  

w ią z u ją c  d o  w y p o w ie d z i  r z e ­
c z n ik a  A d e n a u e r a  —  k tó r y  
w y r a z i ł  z d u m ie n ie  w o b e c  
k r y ty k i  p la n ó w  b o ń sk ic h  —  
u d z ie la  m u  n a s tę p u ją c e j  ocf

H a r c e  u p o d n ó ż a  
s z c z y t u

O b ecn a  p o lity k a  z a g r a n ic z ­
n a  w ie lk ic h  m o c a r s tw , w ie l -  
ki'e p o d r ó ż e  s z e fó w  rzą d ó w , 
w y w ia d y  i o f ic ja ln e  w y p o ­
w ie d z i  m a ją  n a  w z g lę d z ie  
p r z e d e  w s z y s tk im  z b liż a ją c ą  
&ię k o n fe r e n c ję  na s z c z y c ie .
16 m a ja  z a c z n ie  s ię  w ie lk ie  
sp o tk a n ie . T e r a z  h a r c o w n ic y  
b u sz u ją  n a  p rzed p o lu .

Z a c h o d n io n ie m ie c c y  h a r ­
c o w n ic y  b u sz u ją  sz c z e g ó ln ie  
e n e r g ic z n ie . K a n c le r z  Ade"  
n a u e r  k o r z y s ta  z  k a żd ej o k a ­
z ji b y  s p r o w o k o w a ć  d o  o- 
s tr y c h  w y s tą p ie ń  s z e r e g i s o ­
c ja l is ty c z n e , z  d r u g ie j  zaś  
s tr o n y  b e z  p r z e r w y  w z y w a  
Z a c h ó d  d o  c z u jn o śc i  w o b e c  
P o k o jo w y c h  „ k n o w a ń " . J e g o  
m in is te r  o b r o n y  S tr a u s s  w o lt  
w  sp o só b  m a te r ia ln y  u m a c ­
n ia ć  s z a ń c e  z im n e j  w o jn y .

P ó łw y s e p  A p e n iń sk i,  G re­
c ja , T u r c ja  to  są  t e  m ie js c a , 
g d z ie  p r ó b u je  s ię  te r a z  t a ń ­
c z y ć  p o d  „ s tr a u s so w s k ie  w a ł-  
c e “.

Z a p o w ie d ź  b u d o w y  n ie m ie ­
c k ic h  b a z  z a o p a tr z e n io w y c h  
n a  te r e n ie  H isz p a n ii s ta n o w i  
z u p e łn ie  o c z y w is ty  d o w ó d , ż e  
N ie m c y  Z a c h o d n ie  z a m ie r z a ­
ją  w ła ś n ie  p r z e d  k o n fe r e n c ją

p o w ie d z i:  „ W a sz e  p la n y  w o j ­
s k o w e  w  H is z p a n ii  s ą  n ie  d o  
p rzy jęc ia - .. C h o c ia ż  U S A  p o ­
s ia d a ją  ta m  b a zy . je d n a k ż e  
n ie  w y w o ła ły  o n e  d w ó c h  w o ­
je n  ś w ia to w y c h . Z a c h ó d  m o ­
ż e  u fa ć  N R F  ty lk o  ta k  d łu g o , 
ja k  d łu g o  p o z o s ta je  b e z  ża ­
d n y c h  z a s tr z e ż e ń  w  N A T O  . 
S z w a jc a r sk a  „Ba® ler N a ch -  
r ich ten "  s tw ie r d z a :  „ ...B y ło ­
b y  na.jlepiiej, g d y b y  N R F  w  
sp r a w a c h  p o lity c z n y c h  p o zo ­
s ta w iła  in n y m  p ie r w s z e ń ­
s tw o , w  sp r a w a c h  m ilita r ­
n y c h  p o c z e k a ła  j e sz c z e  d łu ­
żej" .

K o m e n ta r z e  są  ta k  p r z e j­
r z y s te  i ta k  d o b r z e  o d d a ją  
n ie c h ę ć  w o b e c  n ie m ie c k ic h  
a sp ir a c j i , ż e  u z u p e łn ie ń  n ie  
w y m a g a ją .

N a  p la c u  b o ju  p o ja w ili  s ię  
je d n a k  r ó w n ie ż  h a r c o w n ic y  
z  N R D . k tó r z y  k r u sz ą  k o p ie
o z u p e łn ie  in n e  sp r a w y .  
N ie d a w n o  w y b u c h ła  p o tę ż n a  
b o m b a  p o lity c z n a . M ło d e  
p a ń s tw o  a fr y k a ń s k ie  G w in e a  
n a w ią z a ła  s to s u n k i d y p lo m a ­
ty c z n e  z  N ie m ie c k ą  R e p u b li­
k ą  D e m o k r a ty c z n ą . C ios  
w y m ie r z o n y  b y ł  n ie z w y k le

c e ln ie  1 to  w ła ś n ie  p rzed  
k o n fe r e n c ją  n a  są c z y c ie . Z y ­
sk a li  n a  ty m  z w o le n n ic y  u - 
z n a n ia  p rzez  c a ły  ś w ia t  Ist­
n ie n ia  d w ó c h  p a ń s tw  n ie ­
m ie c k ic h . N ie m ie c k a  R e p u ­
b lik a  F e d e r a ln a  ze  s w o ją  
d o k tr y n ą  H a ls te in a , k tóra  
k a ż e  im  z e r w a ć  s to s u n k i d y ­
p lo m a ty c z n e  z  k a ż d y m  p a ń ­
s tw e m . k tó r e  u z n a je  N R D  
z n a la z ła  s i ę  w  k ło p o tliw e j  
s y tu a c j i .  D z iś  G w in e a , k tó r a  
k o r z y s ta  z  d u ż e j  p o m o c y  e -  
k o n o m ic z n e j  N R D , naw .iąz?-' 
ła  z  n a sz y m  s ą s ia d e m  z a c h o ­
d n im  s to s u n k i d y p lo m a ty c z ­
n e . J u tr o  m o g ą  to  u c z y n ić  
in n e  p a ń s tw a  A fr y k i i A zj:. 
R e p r e s ja  w  s to s u n k u  d o  je ­
d n e g o  p a ń s tw a  m o ż e  b y ć  
sk u te c z n a . R ep resja  w  s t o ­
su n k u  d o  w ie lu  p a ń s tw  m o ż e  
o k a z a ć  s i ę  g ro źn a  p r z e d e  
w s z y s tk im  d la  te g o . k to  s to ­
s u j e  r e p r e s y jn e  m e to d y  w  
w a lc e  p r z e c iw k o  z d r o w e m u  
r o z są d k o w i.

P r e m ie r  N e h r u  z a p r o s ił  d o  
In d ii p r e m ie r a  C zou  E n -la ia . 
P r e m ie r  C zou  E n -la i * ap ro-  
e z o i i e  p r z y ją ł  i n a le ż y  s ię  
sp o d z ie w a ć , ż e  w  c z a s ie  
k w ie t n io w e g o  sp o tk a n ia  o b u  
m ę ż ó w  s ta n u  d o g o r y w a ją c y  
ju ż  in d y j s k o c h iń s k i  k o n flik t  
g r a n ic z n y  w y g a ś n ie  d o  r e sz ­
ty . W sz y stk o  w s k a z u je  n a  to, 
ż e  s t łu m ie n ie  t e g o  k o n flik tu  
z a w d z ię c z a ć  n a le ż y  w  d u ż y m  
s to p n iu  r a d z ie c k ie j  d y p lo m a ­
c j i .  C h y b a  n ie  p r z y p a d k o w o  
p r e m ie r  C h r u sz c z ó w  w  p o ­
w r o tn e j  d r o d z e  z In d o n e z j i  
r a z  j e s z c z e  z a w a d z ił o  In d ie .

W iz y ta  C h r u sz c z ó w  a  w  In ­
d o n e z ji s ta n o w i d u ż y  s u k c e s  
r a d z ie c k ie g o  p r e m ie r a . S ta łe  
p o d k r e ś la n ie  p r z e z  N .S . C h ru -  
sz c z o w a , ż e  In d ie , In d o n e z ja , 
J a p o n ia  w in n y  b y ć  tr a k to w a ­
n e  ja k o  w ie lk ie  p a ń s tw a  co  
p o c ią g a  za  so b ą  m o ż liw o ść  
u c z e s tn ic z e n ia  w  w ie lk .c h  
k o n fe r e n c ja c h  m ię d z y n a r o d o ­
w y c h , m u s ia ło  je d n a ć  d u ża  
s y m p a t ie  d la  Z w ią z k u  R a ­
d z ie c k ie g o . T a k  sa m o  z resz tą  
p r o p o z y c je  r o z b r o je n io w e  
Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o  są  tu  
n ie z w y k le  p o p u la r n e .

J a k  d o n o sz ą  k o r e sp o n d e n c i  

(Dokończenie na str. 11)

Osobliwe «sam na sam»
I  z n o w u  w  ty m  ty g o d n iu

z a sz c z u ta  d z ie w c z y n a  u to p i­
ła  n ie ś lu b n e  d z ie c k o , z ła p a ­
n a  n a  n ie w ie r n o ś c i  ż o n a  p o ­
p e łn iła  sa m o b ó jstw o , d e w o t ­
ki z o r g a n iz o w a ły  ja k ą ś  k r u ­
c ja tę , p e w ie n  k s ią d z  n a  Ś lą s ­
k u  ż ą d a ją c  od  je d n e j  p an i 
z a w a r c ia  koś<“ iln e g o  ślu b u  
sp o w o d o w a ł p ró b ę  sa m o b ó j­
s tw a  itd . itd . W ia d o m o śc i o -  
w e  n ie  sk u p ia ją  ju ż  c z y t e l ­
n ic z e g o  z a in te r e so w a n ia . B o  
w ia d o m o , ty s ią c  ra zy  o  ty m  
s ię  c z y ta ło , ż e  w  k ręg u  s t o ­
su n k ó w  s p o łe c z n o -o b y c z a jo ­
w y c h  to u n a s, p a n ie  d z ie ju ,  
c ie m n o g r ó d  r o z p y c h a  s ię  ło k ­
c ia m i, bo w a ż ą  z łe  tra d y cje , 
ir r a c jo n a liz m , m ia z m a ty  ś r e d ­
n io w ie c z a  i ta k  d a le j  i tak  
d a le j . I  ju ż  n ik t  n ic  m a  s i ­
ły  c z y ta ć , że  j e s z c z e  raz , że  
ś r e d n io w ie c z e , ż e  „ trzeb a  z 
ty m  sk o ń czy ć " ! A n i te ż  n ik t  
n ie  m o że  ju ż  s tr a w ić  sp o r ó w , 
c z y  p o p u la r y z a c ja  s z c z o te ­
c z e k  do z ę b ó w  a u to m a ty c z ­
n ie  w y r u g u je  a n ty h u m a n iz m  
o b y c z a jo w y , c z y  te ż  trzeb a  
d o  ty c h  s z c z o te c z e k  d o ło ż y ć  
p r e le g e n tó w  z e  S to w a r z y sz e ­
n ia  A te is tó w .

A  ja  so b ie , p rzy  p o d w ie ­
czo rk u , o tw ie r a m  g a z e tk ę . 
N u m e r e k  ś w ie ż u tk i,  m ie s ią c  
lu ty , rok  b ie ż ą c y  i c zy ta n i  
n a  w ła s n e  o c z y , c o  n a stę p u je .

T y g o d n ik  k a to lic k i „Z orza  
Ś w ią te c z n a ” p r o w a d z i ru b ry ­
k ę  „ S a m  n a  sam "  p o św ię c o ­
n ą  —  ja k  n a z w a  w sk a z u je
—  n ic  m o d litw ie . I o to  p a n i 
A n n a  z  L u b e lsk ie g o  p y ta  
„ J o la n ty " , k tó r a  r u b ry k ę  r e ­
d a g u je , co  m a  zro b ić . J e j  
p r z y ja c ió łk ę  z d r a d /a  m ą ż . I  
t e n  m ą ż  zd ra d za  ją  d o  te g o  
z  k u z y n k ą  p. A n n y . W ięc  co  
rob ić?

J a k  w ia d o m o , je d y n a  r o ­
z u m n a  o d p o w ie d ź  n a  to  p y ­
ta n ie  m o ż e  b rzm ieć : „ T rzy ­
m a ć  ję z y k  za  z ę b a m i, z a jm o ­
w a ć  s ię  w y łą c z n ie  sw o im i  
sp r a w a m i i n ie  w ty k a ć  n o sa  
w  cu d ze" .

„ Z o r za  Ś w ią te c z n a "  m a  in ­
n y  p o g lą d  n a  te  sp r a w y . U -  
d z ic la  w ię c  in n e j  o d p o w ie ­
d z i. Z a lec a  te d y  o w a  „ J o la n ­
ta" p a n i A n n ie  d o k o n a n ie  
n a stę p u ją c y c h  cz y n n o śc i:

1. P o r o z m a w ia ć  z  r o d z ic a ­
m i p u sz c z a ją c e j  s ię  k u z y n k i, 
ż e b y  o d w ie d li ją  od p u sz c z a ­
n ia  s ię  z  ż o n a ty m i p a n a m i.

2. P o r o z m a w ia ć  ze  w s z y s t ­
k im i z n a jo m y m i o w e j  k u z y n ­
k i, z  k tó r y c h  z d a n ie m  ta  k u ­
z y n k a  s ię  l ic z y , a b y  i o n i 
n a k ła n ia li  ją  ra cze j  d o  z a ję ­
c ia  s ię  sa d z e n ie m  k w ia tó w .

3. P o r o z m a w ia ć  z  m ężem  
p r z y ja c ió łk i, ty m , k tó r y  
„ g rzeszy "  z  k u z y n k ą  p. A n ­
n y , a b y  w r ó c ił  n a  ło n o  r o ­
d z in y .

4. P o r o z m a w ia ć  n a  te n  sa m  
te m a t  z  je g o  b ra tem  i p r z y ­
ja c ió łm i.

K o n k lu z ja  „ J o la n ty " :
„ Z r esztą  n ie  w id z ę  p o w o d u  
o g r a n ic z a n ia  lic z b y  o só b  in ­
te r w e n iu ją c y c h  d o  je d n e j  —  
n a  m ę ż a  p a n i p r z y ja c ió łk i  
m u si b y ć  w y w a r ty  n a c isk  
m o ra ln y  o p in ii je g o  o to c z e ­
n ia".

P r a sa  k a to lic k a  b ard zo  s ię  
o b u rza , j e ś l i  ja k ie ś  a sp e k ty  
j e j  p u b lic y s ty k i m o r a ln o -w y -  
c h o w a w c z e j  n a z y w a m y  z a ­
c o fa n y m i. W  ty m  je d n a k  w y ­
p a d k u  je j  lu m in a r z e  zg o d zą  
s ię  c h y b a , ż e  rad y  p a n i „ J o ­
la n ty "  g r z e sz ą  z a c o fa n ie m . 
B o  co , d z iś  w  d o b ie  w s p a n ia ­
łe g o  ro z w o ju  śr o d k ó w  ro z­
p o w sz e c h n ia n ia  s ło w a  b ied n a  
p an i A n n a  m a  b ie g a ć  od  k u ­
m y  d o  k u m y , od  p lo tk a r z a  
d o p lo tk a r z a  i ta k ą  z a c o fa ­
n ą , s z e p ta n k o \tą  m e to d ą  o r ­
g a n iz o w a ć  k r u c ja tę  p r z e c iw ­
k o  „ ż y ją c y m  w  g rzec h u " ?  A  
c z y ż  n ic  le p ie j  od ra zu  o g ło ­
s ić  p rzez  ra d io  i w  p ra sie , 
k to  z  k im  ż y je , tu d z ie ż  p o ­
k a za ć  to  e w id e n tn ie  p rzez  te -  
le w iz o r ? (  P rzy d a ją c , o c z y w iś  
c ie , w s z y s tk ie  p r z e p isa n e  w  
r e c e p c ie  p a n i „ J o la n ty "  w e ­
z w a n ia , ż e b y  „ ty ch  rzeczy"  
n ie  rob ić). G w a r a n tu ję , ż e  
sk u te k  b ę d z ie  o d p o w ie d n io  
z w ie lo k r o tn io n y .

C h o cia ż , n ie  tw ie r d z ę , żo  
m e to d a  c h a łu p n ic z a , s z e p ta n -  
k o w a , o k a ż e  s ię  z u p e łn ie  n ie ­
s k u te c z n ą . W id zę  o c zy m a  
d u sz y , ja k  p a n i A n n a  p o b ło ­
g o s ła w io n a  n a  d ro g ę  p rzez  
„Z orzę  Ś w ią te c z n ą "  b ie g a  od  
k o m in k a  d o  k o m in k a , od u -  
c h a  do u ch a , sz e p c e , k to  z 
k im  śp i i o r g a n iz u je  e fe k to w ­

n ą  k r u c ja tę  m a ją c ą  „ n a w r ó ­
c ić  g r z e sz n ik ó w " .

I p o te m  w id z ę  o c z y m a  d u ­
sz y  ó w  sa b a t  b ig o te k  w  s p r a ­
w ie  g r z e sz n e g o  m ę ż a  p r z y ja ­
c ió łk i  i j e g o  k o c h a n k i. I s ł y ­
s z ę  ju ż  g ro m y  z a m b o n y . I  
w id z ę  r o d z in y  w y k lin a ją c e  
c z a r n e  o w c e . M o że  z r esz tą  
b ę d z ie  i w y b ija n ie  sz y b  i 
w y g n a n ie  z  m ia s te c z k a  i 
d ia b li w ie d z ą  ja k ie  je sz c z e  
h e c e .

N ic  z a w s z e , ja k  w id a ć ,  
d r a m a ty , s a m o b ó js tw a , n ie ­
sz c z ę śc ia , sz c z u c ie  lu d z i, n ie ­
to le r a n c ja  i n ic p o sz a n o w a n ic  
o s o b is te j  w o ln o ś c i  e y in w ic -  
k a  m a ją  z a  p r z y c z y n y  j a ­
k ie ś  a b s tr a k c y jn e  m ia z m a ty  
p r z e sz ło śc i, o g ó ln y  p o z io m  
r o z w o ju  h u m a n is ty c z n y c h  
p o g lą d ó w  n a  lu d z k ie  sp r a w y  
cz y  k o łtu ń sk i k lim a t  m a ły c h  
m ia ste c z e k . C za sem  s c e n a ­
r iu sz  ta k ic h  w y d a r z e ń  k r e ś ­
li z  c a łą  św ia d o m o śc ią  r z e ­
c z y  ręk a , u z b r o jo n a  w  w ie ­
lo ty s ię c z n e  n a k ła d y  p e w n y c h  
p e r io d y k ó w .

N a jg o r sz e  je s t  w s z a k ż e  to. 
ż e  o w a  p a n i A n n a  —  a u to r k a  
l is tu  d o  „Z orzy  Ś w ią te c z n e j" , 
n ie  p o d a  z a p e w n e  w  w ą t  
p liw o ść  d o b r o c z y n n e g o  c h a ­
ra k teru  rad  „ J o la n ty " . Z e  
n ie  b ę d z ie  m ia ła  z  czy m  ich  
" k o n fr o n to w a ć . I lo m a  lo c u ta  
c a u sa  U n ita . A  to  ju ż  n ie  jl\j 
w in a .

K ie d y ś  d o  m ą d r eg o  ra b in a  
p r z y sz e d ł po p o ra d ę  k a n d y ­
d a t  n a  m a łż o n k a .

—  R eb e , no to  ja  ju ż  w ie m ,  
to  w p ie r w  ty  n a m  d a sz  ś lu b , 
a p o te m  b ę d z ie  w e s e le , a  
j e s z c z e  p o le m  lo  ja  z  m o ją  
R a ch e l p ó jd ę  d o  sy p ia ln i i 
o n a  s ię  p o ło ż y  d o  łó żk a ... n o
i, reb e , co  d a le j?

—  D a le j  to  ty  id ź  i ty  
d o jd ź  d o  d r z w i i ty  w e ź  k a­
w a łe k  c h le b a  i ty  za le p  d z iu r  
k ę  od  k lu c z a . A  o  r e sz tę  to  
ty  s ię  ju ż  n ic  m a r tw .
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Współczesność i
P o g o ń  z a  e f e k te m  je s t

n a jb a r d z ie j  c h a r a k te r y s ty c z ­
n ą  c e c h a  w y p o w ie d z i  p u ­
b l ic y s ty c z n y c h  w  sp r a w a c h  
m ło d z ie ż y . C ie k a w y  fa k t  
p o je d y n c z y  lu b  b a r w n y  
s z c z e g ó ł p u b lic y s ta  o p is u je  
z  lu b o śc ią , n a d a ją c  m u  n ie ­
r z a d k o  r a n g ę  u o g ó ln ie n ia .  
O c z y w iś c ie  n ie  j e s te m  p r z e ­
c iw k o  p o d n o sz e n iu  i o p i ­
s y w a n iu  s e n s a c y jn y c h  p r z y -  

'  p a d k ó w  c z y  p ik a n tn y c h  i 
e fe k to w n y c h  sz c z e g ó lik ó w , 
w y d o b y w a n ie  ich  n a  ja w  
j e s t  d o b r y m  p r a w e m  p isz ą ­
c e g o , b y łb y m  n a to m ia s t  za  
o s tr o ż n o śc ią  w  tzw - f e r o w a ­
n iu  o są d ó w  i  s ta w ia n iu  
w n io sk ó w .

P u b lic y s ta  p is z e  n a  p r z y ­
k ła d , że  m ło d z ie ż  o d w r a c a  
s ię  o d  p r z e sz ło śc i, n ic  ją  
o b c h o d z i h is to r y z m , g w iż ­
d ż e  n a  „ D zia d y "  M ic k ie w i­
cza  i „ W ese le"  W y sp ia ń ­
sk ie g o . C zy  to  j e s t  p ra w d a ?  
N a tu r a ln ie , są  u c z n io w ie  w  
s z k o le , k tó r z y  n ie  c ie r p ią  
a r c y d z ie ł  l i te r a tu r y  p o ls ­

k ie j  i  ś w ia to w e j ,  a n a liz o w a ­
n ie  i  r o z p a tr y w a n ie  ich  w a ­
lo r ó w  s ta je  s ię  d la  n ic h  
p ie k ie ln ą  u d r ę k ą . A le  p o  
p ie r w s z e :  ie s t  t o  z a le d w ie  
c z ę ść  m ło d z ie ż y , a p o  w tó ­
re: p r z e c ie ż  i  d o r o s ły c h  n ie ­
je d n o  a r c y d z ie ło  n u d z i, n ie  
u w a ż a jm y ż  w ię c  te g o  z ja ­
w isk a  za c h a r a k te r y s ty c z n e
i t y p o w e  d la  m ło d z ie ż y  l i ­
c e a ln e j  n a sz y c h  c z a só w . 
(N a w ia se m  d o d a m , w  c z y m  
z r e sz tą  n ie  je s te m  ża d n y m  
o d k r y w c ą  ż e  k a ż d e  so lid n e  
a r c y d z ie ło  m u s i b y ć  n ie c o  
n u d n a w e  i w  k a ż d e j  e p o c e  
z n a jd u ją  sit; m ło d z i i  s ta ­

rzy . k tó r z y  s ię  n im i b y n a j ­
m n ie j  n ie  e n tu z ja z m u ją ) .

P a n i d r  Ir en a  L e p a lc z y k  
z  B ib lio te k i im . W a r y ń sk ie ­
g o  z a jm u je  s ię  o d  d a w n a  
b a d a n ie m  z a in te r e so w a ń  u -  
m y s ło w y c h  w śr ó d  u c z n ió w  
o s ta tn ic h  k la s  (X  j  X I)  
s z k ó ł ś r e d n ic h  n a  te r e n ie  
Ł o d z i. A n k ie ty ,  w y p o w ie d z i,  
o p in ie , k tó r e  z e b r a ła , id ą  p o  
p r o stu  w  ty s ią c e . Z a p o z n a ­
łe m  s ię  z  d u żą  c z ę ś c ią  t e ­
g o  m a te r ia łu . I c ó ż  z  n ie ­
g o  w y n ik a ?  N a  p r z y k ła d  
to , ż e  o d p o w ia d a ją c  n a  p y ­
ta n ie , k tó r a  z e  sz tu k  t e a ­
tr a ln y c h  u tr w a li ła  s ię  w  
p a m ię c i u c z n ió w , z d u m ie ­
w a ją c o  c z ę s to  p o d a w a li  o n i  
w ła ś n ie  „ W ese le"  W y sp ia ń ­
sk ie g o , „ B a r b a r ę  R a d z iw i­
łłó w n ę "  F e liń s k ie g o , „G rę  
m iło ś c i  i śm ie r c i"  H o lla n d a , 
„ Z b ó jcó w "  S c h i l le r a  a z y li  
u tw o r y , o  k tó r y c h  p o  c i ­
ch u  (a i g ło śn o )  m ó w im y  
c z ę s to :  c h a ła .

P r a w d a  o  m ło d z ie ż y , je j  
u p o d o b a n ia c h , p o g lą d a c h  n a  
ż y c ie  i s z tu k ę  j e s t  s k o m p li­
k o w a n a  i n ie  m o żn a  u ją ć  
je j  z  p r o sta :  m ło d z ie ż  j e s t  
za  n o w o c z e s n o śc ią , a lb o :  
m ło d z ie ż  j e s t  p r z e c iw k o  h i -  
s to r y z m o w i i tr a d y c ji. R z e ­
c z y w is to ś ć  d o w o d z i ż e  p o ­
śp ie s z n e  u o g ó ln ie n ia  „ w  t ę  
lu b  w e  w tę" , są  n ie je d n o ­
k r o tn ie  m y ln e  i w  k o n fr o n ­
ta c ji z  w ię k s z y m  z e sp o łe m  
p r z e b a d a n y c h  fa k tó w  sta ją  
s ię  c o  n a jm n ie j  w ą tp liw e .

P u b lic y s ta  n a p isz e , d a jm y  
n a to, ż e  m ło d z ie ż  c h c e  
w sp ó łc z e sn o ś c i . A le  ja s ię  
p y ta m : ja k ie j  w s p ó łc z e s n o ś ­
c i, a lb o  też: c z e g o  c h c e  w
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t e  i w s p ó łc z e sn o ś c i ,  n ie  m ó ­
w ią c  ju ż  o  ty m , ż e  trzeb a  
s ię  p o r o z u m ie ć  c o  d o  sa ­
m e g o  z n a c z e n ia  te r m in u  
c z y li  00 s ię  p r z e z  tę  „ w s p ó ł­
c zesn o ść"  p o jm u je .

C zy  s z a ł za  m u z y k ą  j a ­
z z o w ą  lu b  z a p u sz c z a n ie  bród
1 n o sz e n ie  c z a r n y c h  s w e t ­
r ó w  o z n a c z a , ż e  m a m y  t u ­
ta j  d o  c z y n ie n ia  z e  z j a w is ­
k ie m  w s p ó łc z e s n o ś c i  c z y  
z g o ła  n o w o c z e sn o śc i?  O p o ­
w ia d a n o  m i i e  p e w n a  p o ­
lo n is tk a  p r z y n io s ła  n a  l e k ­
c ję  ję z y k a  p o lsk ie g o  k ilk a  
t o m ik ó w  m ło d y c h  i  n a jm ło ­
d sz y c h  p o e tó w . K ie d y  za ­
częta  c z y ta ć  t e  u tw o r y , w  
k la s ie  ra z  p o  r a z  w y b u c h a ­
n o  śm ie c h e m . D la c z e g o ?  
P r z e c ie ż  s ą  to  w s p ó łc z e sn e  
w ie r s z e  w s p ó łc z e sn y c h  p o ­
e tó w  p o lsk ich .

A  c z y  m ło d a ie ż  s łu c h a  
c h ę tn ie  m u z y k i k o n k r e tn e j , 
c z y  s łu c h a  z  a p r o b a tą  s y m ­
fo n ii  w s p ó łc z e sn y c h  k o m p o ­
z y to r ó w , w s p ó łc z e sn y c h  o -  
p er?  W ię c  w  ja k ic h  d z ie ­
d z in a c h  je st  o n a  w s p ó łc z e s ­
na. a w  ja k ic h  n ie  je st?

K ilk a n a ś c io r o  u c z n ió w  i 
u c z e n n ic  n a  p y ta n ie , ja k ie  
k s ią ż k i z a b r a lib y  w  p o d ró ż  
n a  in n ą  p la n e tę , o d p o w ie ­
d z ia ło  z g o d n ie :  „ T r y lo g ię"  
H e n r y k a  S ie n k ie w ic z a . J a k  
to?  W  e p o c e  s p u tn ik ó w , r o z ­
b ic ia  a to m u  i c y b e r n e ty k i  
z e  s ta r y m  p o c z c iw y m  S ie n ­
k ie w ic z e m  n a  K s ię ż y c ?  W i­
d z ic ie  w ię c , ż e  p r o b le m u  
n ie  d a  s ię  r o z s tr z y g n ą ć  o d  
razu . je d n o z n a c z n ie  i w  
sp o só b  a b s o lu tn ie  p ew n y .

M ło d z ież  z  p r z y je m n o śc ią  
c z y ta  k la s y k ó w  literatury. I

p o ls k ie j  1 o b c e j . A  za te m  
n ie  s tr o n i od  p r z e sz ło śc i, o d  
t r a d y c j i. S ą d z ę , ż e  z a g a d n ie  
n ie  n a le ż y  u ją ć  ta k : m ło ­
d z ie ż  sz u k a  w ie d z y  o  lu ­
d z ia c h  i  ś w ie c ie .  P o  to , b y  
p o m ó c  s o b ie  sa m e j  w  r o z ­
g r y z ie n iu  p r o b le m ó w  i 
sp r a w , p rzed  k tó r y m i s t a ­
w ia  ją w ła s n e  ie i  ż y c ie . 
P o w ie m  w ię c e j :  m ło d z ie ż  
sz u k a  w a r to śc i  t r w a ły c h ,  
ta k ic h , n a  k tó r y c h  m o g ła ­
b y  s ię  o p rzeć . A  c z y m  je s t  
t r a d y c ja  (n ie  t r a d y c jo n a ­
lizm )?  S ą  to  w a r to śc i  u z n a ­
n e , k tó r e  o k a z a ły  s ię  ż y ­
w o tn e  n a  p r z e s tr z e n i p a ru  
p o k o le ń , k tó r e  s p o łe c z e ń s ­
tw o  z a a p r o b o w a ło  I p r z y ­
ję ło . T e g o  m ło d z ie ż  n ie  o d ­
r zu ca . W p r o st p r z e c iw n ie :  
d o  t e g o  s ię  g a r n ie . T y lk o  
w  te n  sp o só b  m o g ę  so b ie  
w y t łu m a c z y ć  o g ro m n ą  p o -  
c z y tn o ść  w  l ic e a c h  S ie n k ie ­
w ic z a . P r u sa , K r a s z e w s k ie ­
go, O r z e sz k o w e j . B a lz a k a ,  
S te n d h a la , T o łs to ja . A le  
m ło d z ie ż  c z y ta  ta k ż e  a u to ­
r ó w  w s p ó łc z e s n y c h . N a  p rzy  
k ła d : J e r z e g o  A n d r z e je w s ­
k ie g o  (z w ła sz c z a  „ P o p ió ł i 
d ia m e n t" ) i E r n e s ta  H e m in ­
g w a y a . C zeg ó ż  w  ty c h  u tw o ­
r a ch  p o sz u k u je ?  T e g o  s a ­
m e g o , c o  u  k la sy k ó w :  w ie ­
d z y  i p r a w d y  o  ś w ie c ie .  o  
lu d z ia c h , o  h is to r ii .  H e m in ­
g w a y  p o r y w a  m ło d z ie ż  d la ­
te g o , ż e  n ie  p o z b a w ia  sw o ic h  
b o h a te r ó w  a u r y  ro m a n ­
ty c z n e j , ż e  g ło s i k u lt  b o h a ­
te r s tw a , w y s iłk u  i p r z y g o d y . 
S ą  to  w a r to śc i z a r ó w ­
n o  n o w o c z e s n e  ja k  i 
tr a d y c y jn e . W a ż n e  z a r ó w n o  
d z iś  ja k  i p rzed  s tu  la ty .  
W  „ P o p ie le  i d ia m e n c ie "  
sz u k a ją  l ic e a l iś c i  p r a w d y  o  
w o je n n y c h  i tu ż  p o w o je n ­
n y c h  p o k o le n ia c h  m ło d z ie ­
ż y  p o lsk ie j . I z n ó w  p o  to , 
ż e b y  p rzez  p r y z m a t ty c h  
k sią ż e k  sp o jr z e ć  n a  s ie b ie  
sa m y c h , u m o c n ić  s ię  w  w y ­

z n a w a n y c h  p o g lą d a c h , u -  
tw ie r d z ić  w  ż y c iu  lu b , b y  
m o ż e  n a w e t  z  c z e g o ś  z r e z y ­
g n o w a ć .

W sz y sc y  n a d to  d o b r z e  
w ie m y  ż e  ż y c ie  n a s z e  b a r ­
d zo  s ię  s k o m p lik o w a ło , ż e  
ż y je m y  w  w ie k u  o g r o m n y c h
1 n a s tę p u ją c y c h  sz y b k o  p o  
s o b ie  zm ia n , ż e  n a sz  c z a s  
c h a r a k te r y z u je  s ię  w z m o ż o ­
n y m  i  n ie n o to w a n y m  w  
d z ie ja c h  r o z w o je m  te c h n ik i
i  w y n a la z k ó w . A le  ż e b y  to  
w s z y s tk o  o p a n o w a ć , p o tr z e ­
b a  o lb r z y m ie g o  p r z y g o to ­
w a n ia  i  z n a c z n e j  s p r a w n o ś ­
c i u m y s ło w e j . N a  to  j e d ­
n a k  n ie  w y s ta r c z a  s tu d io ­
w a n ie  sa m e j  w s p ó łc z e s n o ś ­
c i, t e g o  c o  j e s t .  D la te g o  
h is to r y z m  s ta je  s i ę  n ie z b ę ­
d n ą  p o d sta w ą  w y k sz ta łc ę --  
n ia  c z ło w ie k a  w sp ó łc z e s n e g o .  
P r z e z  h is to r y z m  r o z u m ie m , 
n a jo g ó ln ie j  b io rą c , w ie d z ę
0  p r z e sz ło śc i, z n a jo m o ść  
k u ltu r y , je j r o z w o ju , r o z u ­
m ie n ie  p r o c e s ó w  c y w il iz a ­
c y jn y c h , k tó r e  d o p r o w a d z iły  
n a s  d o  d z is ie j s z e g o  sitanu  
n a u k i i ś w ia d o m o śc i s p o ­
łe c z n e j .

P r z e c ie ż  ta  n a sz a  w s p ó ł­
c z e s n o ść  n ie  p o w s ta ła  n a g le
1 z  n ic z e g o . M ło d y  c z ło w ie k  
w in ie n  w ie d z ie ć , sk ą d  tej  
w s p ó łc z e sn o ś c i  „ n o g i w y ­
ro sły " . S y tu a c j i  P o ls k i d z i­
s ie js z e j  n ie p o d o b n a  z r o z u ­
m ie ć  b e z  z n a jo m o śc i je j  
h is to r ii , c y b e r n e ty k i —  b e z  
z n a jo m o śc i m a te m a ty k i i 
f iz y k i, p o l i ty k i  — b e z  w ie ­
d z y  o  r o z w o ju  sp o łe c z e ń s tw
i n a r o d ó w  w  p r z e sz ło ś ­
c i.

Z te g o , c o m  d o  t e j  p o ry  
n a p isa ł, n ie  w y n ik a  je s z ­
cze , ż e  o b e c n y  p ro g ra m  n a ­
u c z a n ia  w  s z k o ln ic tw ie  
śr e d n im  u z n a ć  n a le ż y  za  
id e a ln y . W iem  z w ła sn e g o  
r o d z in n e g o  d o św ia d c z e n ia  
(m a m  p r z e c ie ż  u c z ą c y c h  sic;

\

sy n ó w ) , ż e  u c z n io w ie  p r z e ­
c ią ż e n i są p racą  i ż e  ta o b ­
f ito ś ć  m a te r ia łu  n ie  d a je  
r e z u lta tó w  w p r o s t  p ro p o r­
c jo n a ln y c h  d o  w y s iłk u , tzm. 
n ie  p rzesą d za  o  p o z io m ie  
w ie d z y  i je j  z a so b a c h  u m ło  
d z ie ż y . W ię c  c o ś  tu  „n ie  
gra" . A le  co?

T o , że  w  sz k o ła c h  z a n ie ­
d b a n o  n a u k ę  śp ie w u , r o b ó t  
r ę c z n y c h  i g im n a s ty k ę , n ie  
w y d a je  m i s ię  z ja w isk ie m  

■ d e p r e c jo n u ją c y m  w a r to ść  
w y c h o w a n ia , c h o ć  u z n a ję  
ic h  w a ż k o ś ć  w  ro z w o ju  
m ło d z ie ż y  sz k o ln e j  i p o z a ­
sz k o ln e j . Z r e sz tą  z a n ie d b a ­
n ia  t e  n a p r a w ić  n ie tr u d n o .
O  w ie le  tr u d n ie j s z e  d o  z r e ­
a liz o w a n ia  są  z a g a d n ie n ia  
s to s u n k u  m a te r ia łu  h is to ­
r y c z n e g o  d o  m a te r ia łu  p o ­
ś w ię c o n e g o  w s p ó łc z e sn o ś c i  
w  p r o g r a m ie  n a u p za n ia .

M y ś lę , ż e  n ie  j e s t  to  w y ­
łą c z n ie  p r o b le m  n a sz  —  
s p e c y f ic z n ie  p o lsk i. P r o ­
b le m  n a u c z a n ia  w s p ó łc z e s ­
n e j  m ło d z ie ż y , p r z y g o to w a ­
n ia  je j  d o  ż y c ia  z a w o d o w e ­
g o  i sp o łe c z n e g o  s ta n o w i  
o rzec h  d o  z g r y z ie n ia  r ó w ­
n ie ż  d la  k r a jó w  s ta r sz y c h  
c y w il iz a c y jn ie  i o  b a rd z ie j  
h a r m o n ijn y m  r o z w g ju  d z ie ­
jo w y m . W  k a ż d y m  ra z ie  
w y d a je  s ię , ż e  o d  m ło d z ie ­
ż y  n a le ż y  w y m a g a ć  d u żo . 
P o p r z e d n i o k r e s  ,,p a jd o k r a -  
cjd w  sz k o ła c h "  p o w in ie n  
n a s  u s tr z e c  od  p o p e łn ie n ia  
n o w y c h  b łę d ó w  te g o  r o d z a ­
ju . W y s iłe k  w ło ż o n y  w  n a u ­
k ę  n a k a ż e  tę  n a u k ę  cen ić . 
P o d  w a r u n k ie m , ż e  d o b r e ­
m u  p r o g r a m o w i p r z y jd z ie  
w  ^ u k u r s  d o b r y  n a u c z y c ie l.  
T o  z n a c z y  ta k i, k tó r y  z e ­
c h c e  m ło d z ie ż  z r o z u m ie ć  i 
z e c h c e  je j p o m ó c , w n ik a ­
ją c  w  sk o m p lik o w a n ą  p r o ­
b le m a ty k ę  je j  o b e c n e g o  r o z ­
w o ju .



I  o d p o w ia d a ją c  d o s to jn y  
S e n m u t rzek ł:

—  W ie lk ie  są , o  b o sk a , 
t w o je  z a m ie r z e n ia , a le  b ez  
z ło ta  n ic  n ic  z d z ia ła sz , a  
sk a r b  n a sz  p u sty . J a k  sa m a  
w ie s z  n a j le p ie j ,  k r p lo w ie  
S ta r e g o  P a ń s tw a  z a s ila li  
s w o je  k a sy  z lo te m  P u n tu . 
P r z e z  d łu g ie  ty s ią c e  la t  c h a ­
d z a ły  lą d em  i m o rzem  w y ­
p r a w y  po d ary  b o że j k r a in y :  
Po k o ść  s ło n io w ą  i h e b a n  d la  
u ś w ie tn ie n ia  d w o r u , po a n ­
ty m o n  n a  sz m in k i d la  p ię k ­
n y c h  p ań , po k a d z id ło , k tó ­
r e g o  ty le  z u ż y w a ją  k a p ła ­
n i, a  za  k tó r e  ta k  z d z ie r a ­
j ą  U u p cy  a r a b sc y . W y p r a ­
w y  o n e  u s ta ły , g d y  p la g i 
n a w ie d z i ły  n a sz  k ra j, le c z  
ty  r ó w n ie  p o tę ż n a  ja k  
p r z o d k o w ie , m o g ła b y ś  w s tą ­
p ić  w  ich  ś la d y . D a le k a  to  
w p r a w d z ie  d ro g a , a le  l.io r z a  
te r a z  b ezp ieczn e .

F a ra o n  H a tsz e p su t , o n a
—  sy n  s ło ń c a , w ła d c z y n i  
P o łu d n ia  i P ó łn o c y  r a c z y ła  
p r z y c h y lić  u c h a  n a  s lo w ;;  
s w e g o  h a n c le r z a  1 s lu g l- I 
s ta ło  s ie  ta k . ja k  ro zk a za ­
ła  k u  c h w a le  A m o n a .

B y l  ro k  1493. P r z e d  n a sz ą  
erą .

P r z y  sp r z y ja ją c y m  w ie ­
trze  le tn im  z  c z e r w o n o m o r -  

. sk ie g o  p ortu  K a ss se ir  w y p ły ­
n ę ło  oo d  p e łn y m i ża g la m i  
p ię ć  t r z y d z ie s to w io s lo w c ó w ,  
w y b o r o w y c h  je d n o s te k  n ie ­
z w y c ię ż o n e j  f lo ty  J e j  K ró ­
le w s k ie j  M o śc i. C h o ć  n ik t  
z  E g ip c ja n  n ie  ż a g lo w a ł od  
w ie k ó w  po O ce a n ie , d ro g ę  
n a  p o łu d n ie  z n a li d o b rze  —  
w s z y s tk o , d o  n a jm n ie js z e g o  
sz c z e g ó łu , sp is a n e  b y ło  w  
k s ię g a c h .

O sie m  t y s ię c y  k ilo m e tr ó w  
m o rzem , p ię ć s e t  lą d e m  w  
g łą b  k ra ju  p r z e z  sp a lo n y  
s ło ń c e m  s te p . I s to tn ie  e k ­
sp e d y c ja  b y ła  u c ią ż liw a ,  
o p ła c iła  s ię  je d n a k  s o w ic ie .

W  d w a  la ta  p ó ź n ie j  w y ­
ła d o w y w a n o  w  K a s s e lr  łu ­
p y . P r z y w ie z io n o  r ó w n ie ż  
n ie w o ln ik ó w , a  w śr ó d  n ich  
k ró la  I k r ó lo w a  P u n tu . Z a ­
p isy  m ó w ią , i e  k r ó lo w a  
P u n tu  s ły n ę ła  z  p ię k n o śc i ,  
z  w iz e r u n k u  n a  ś c ia n a c h  
ś w ią ty n i  w  D e ir  e l B a h ri  
w n io sk o w a ć  m ożnrf, iż  b y ła  
to sądząc po wydatnie tłu­
s ty c h  pośladkach —  czystej 
k r w i H o te n to tk a . U r o d a  —  
r z e c z  g u stu  —  a  s z c z e g ó ł  
to  w a ż n y  o w a  c z a r n a  p u ­
p a . w s k a ż  j j e  b o w ie m , g d z ie  
le ż a ł  P u n t.

T w a r d ą  s to p ą  s ta n ę li  
ta m  E g ip c ja n ie  d o p ie r o  w  
tr z y  w ie k i  p ó ź n ie j . R a m z e s  
n i w y s ła ł  d o  P u n tu  s ta łą  
z a ło g ę  i u r u c h o m ił w ła s n e  
k o p a ln ie  z ło ta . J e d n a k ż e  
d y n a s t ia  R ^ m e sy d ó w  u p a ­
d ła , w  p a ń s tw ie  z a c z ę ły  s ię  
z a m ie sz k i. N a  e k s p lo a ta c je  
o d le g ły c h  b o g a c tw  n ik t  n ie  
m ia l  g ło w y .

Z  o k a z ji sk o r z y s ta ł  k ró l  
Iz ra e la , S a lo m o n . Ż o n a ty  z  
c ó rk ą  fa r a o n a  P su se n n e s a  
w ie d z ia ł ,  g d z ie  sz u k a ć  s k a r ­
b ó w , a  p ie n ię d z y  p o tr z e b o ­
w a ł  n a  g w a łt .  N ie s te ty . Ż y ­
d zi n ie  b y li n a ro d em  m a r y ­
n a rzy , m u s ia ł d o b ra ć  w s p ó l­
n ik ó w . P o r o z u m ia ł s ię  te d y  
z  H ir a m e m  k r ó le m  T y r u .

O lto lo  ro k u  945 z  p ortu  
E zeotn -G eb er —  d z i s i e j s i  
A k a b a  —  r u sz y ła  w sp ó ln a ,  
żydów  s k o -fe n lc k a . w y p r a w a  
u o  z ło to  b ib lijn e g o  O firu .

t ą e m u c e

Z i m b a b w e

N a z w a  b r z m ia ła  In aczej, a le  
c h o d z iło  o  ten  sa m  k ra j.

W y p r a w a  u d a ła  s ię .  W y ­
s ła ń c y  w r ó c il i  po tr z e c h  la ­
ta c h  p r z y w o ż ą c  n ie w o /n l -  
k ó w  I m a łp y  p r z e śm ie sz n e ,  
k o ść  s ło n io w ą  I d r z e w o  
sa n d a ło w e  n a  w y p o s a ż e n ie  
św ią ty n i,  m n ó s tw o  sr e b r a
i 420 c e tn a r ó w , c z y  ra c z e j  
ta le n tó w , z ło ta- S a lo m o n  
w z b o g a o ił s ię  n ie p o m ie r ­
n ie , c h o ć  s p r a w ie d l iw ie  
sp ła c i ł  H ira m a .

F e n ic ja n ie . o c z y w iś c ie ,  
o sz u k a li . P o z n a w sz y  raz  
d r o g ę  w y p r a w ia l i  s ię  w ie ­
lo k r o tn ie  d o  O fir u  w y s ta ­
w ia ją c  w s p ó ln ik ó w  d o  w ia ­
tru . J e d y n a  ż y d o w s k a  p ró ­
b a  sa m o d z ie ln e g o  w y p a d u  
z a  p a n o w a n ia  J o z a fa ta  sk o ń ­
c z y ła  s ię  f ia sk ie m , z a r a z  
p o  w y p ły n ię c iu  z  p o r tu  c a -  
c a ła  f lo ty l la  z a to n ę ła .

O d c za su  ,,w ie lk ic h  o d ­
k r y ć  g e o g r a f ic z n y c h "  m y ś l
o  „ K o p a ln ia c h  K ró la  S a lo ­
m ona'* n ie  d a w a ła  sp o k o ju  
e u r o p e jsk im  p o sz u k iw a c z o m  
sk a r b ó w . W y s ila li  u m y s ły  
n a jb y s tr z e js i u c z e n i w  p i ś ­
m ie . n ie  u m ie li  je d n a k  z lo ­
k a liz o w a ć  z ło to d a jn e j  k r a i­
n y  O fir u . S z u k a n o  je j  p o  
c a ły m  ś w ie c ie  —  w  P e r u  i 
n a  w y s p a c h  P o lin e z j i ,  co  
j e s t  n o n se n s e m , bo ż e g la r z e  
s ta r o ż y tn i —  g d y b y  n a w e t  
tam  d o ta r li —  n ie  z d o ła lib y  
w r ó c ić  w  c la g u  d w ó c h  czy  
trzech  la t . N ie  m ó g ł to  b y ć  
p r z e b o g a ty  Ib e r y jsk i T a r -  
te s s o s . p o n ie w a ż  e k sp e d y ­
c je  n ie  w y p ły w a ły b y  w ó w ­
cza s  z  p o r tó w  M orza  C zer­
w o n e g o . D o  A r a b ii S z c z ę ­
ś l iw e j  —  b ib lijn e g o  I la z a r -

m a w e t, c z y li  d o  J e m e n u  I 
H a d r a m a u tu  —  sk ą d  sp r o ­
w a d z a n o  n a jle p s z e  k a d z id ­
ło  i sk ą d  p o c h o d z ić  m o g ła  
z  m ia s ta  S a b y  s ły n n a  k o­
c h a n k a  S a lo m o n o w a  —  Ż y ­
dzi w y p r a w ilib y  s ię  lą d em  
o b y w a ją c  s ię  b e z  p o m o c y  F e­
n ic ja n . W  k r a ju  A b h a r ó w  
n a d  u jśc ie m  In d u  z ło ta  b y ­
ło  n ie w ie le , z r e s z tą  a n i Iz ­
r a e lic i a n i n a w e t  E g ip c ja ­
n ie  n ie  o ś m ie li l ib y  s i ę  w y ­
sy ła ć  ta n i tak  s ła b y c h  l i ­
c z e b n ie  w y p r a w  łu p le ż -  
ozyoh . E g ip s k ie  k<>palnk' 
n ad  N ile m  B łę k itn y m  były 
w ó w c z a s  n a  w y c z e r p a n iu ,  
b y ły  p rzy  ty m  p i ln ie  s t r z e ­
ż o n e  I S a lo m o n  n ic  by tam  
n ie  z w o jo w a ł.

W s z y s tk ie  z n a k i w s k a z y ­
w a ły , ż e  le g e n d a r n e g o  P u n tu , 
a  w ię c  ta k ż e  O fir u , n a le ­
ż a ło  sz u k a ć  n a  te r e n ie  P o ­
łu d n io w e j  R o d ez ji. W  z a ­
m ie r z c h łe j  s ta r o ż y tn o śc i j e ­
d y n ie  tam  m o żn a  b y ło  z n a -  
le ś ć  a n ty m o n , s ta m tą d  p o­
c h o d z ić  m o g ła  h o te n to c k a  
k r ó lo w a , ta m  w r e s z c ie  n ad  
b r z e g ie m  Z a m b ez i le ż a ła  
z ło to d a jn a  g ó ra  A fu r . Z ło ta  
w  c a ły m  k ra ju  b y ło  w  b ród
I to  n a jc z y s ts z e j  p r ó b y . 
A r a b o w ie  i  p o r tu g a ls c y  

sz p e ra cze  m y sz k o w a li  po  
k r a ju , w y m ie n ia li  p a c io r k i  
n a  z ło to , n ie w o ln ik ó w  i 
k o ść  s ło n io w ą , p r z y n o s ili  
c za sem  r e w e la c y jn e  in fo r ­
m a c je . n ic z e g o  p e w n e g o  j e d ­
n a k ż e  n ie  o d k r y li.

B o m b a  w y b u c h ła  w  1868 
rok u . A m e r y k a ń sk i p o d ró ż ­
n y  A d a m  R en tłbrs o d n a la z ł  
w  k ra ju  M a sz  on a , w  d o lin ie  
r z e k i M tc te k w e , m a łe g o

Akropol w  Zim babwei

d o p ły w u  S a b i. r u in y  ta je m ­
n ic z y c h  b u d o w li, p o tę ż n e  
m u r y  o b ro n n e , d z iw n e  s to ­
ż k o w a te  b a sz ty , n ib y  s tr a ż ­
n ic e  n a d  s ta r y m i o p u sz c z o ­
n y m i k o p a ln ia m i-

R u sz y li z  d o m ó w  u czen i, 
ru n ą ł t łu m  p r o sp e k to r ó w . W  
k r ó tk im  c z a s ie  a a r e js tr o -  
w a n o  o k o ło  p ię ć s e t  fo r tó w
i b ez  m a ła  ty s ią c  k o p a ln ia ­
n y c h  o d k r y w e k . C zy żb y  to  
b y ł w ła d n ie  O fir?

C e n tr a ln y  z e sp ó ł fo r ty f i­
kacji znajdował s ię  w  Z im ­
babwe. W rozległej - k o t l in ie  
porosłej suchymi k r z e w a ­

m i, na n ie w y s o k im  w z g ó r z u  
w z n o s ił  s ię  A k ro p o l z b u d o ­
w a n y  bez z a p r a w y  z  o g r o m ­
n y c h , ty s ią o to n o w y c h  b lo ­
k ó w  g r a n itu , p r e c y z y jn ie  
o c io sa n y c h  a u ło ż o n y c h  w  
p o zo rn y m  c h a o s ie . O p od a l 
n a  m n ie js z y m  w z n ie s ie n iu  
ste r c z a ły , n a  d z e s ię ć  m e ­
tr ó w  w y s o k ie  1 d o  sz e śc iu  
g ru b e . m u r y  n ie z w y k łe j  
e lip ty c z n e j  c y ta d e li  z  d w ie ­
m a  w ie ż a m i w  śr o d k u . Z e -  
s o ó ł  o ta c z a ł w ie n ie c  m n ie j ­
sz y c h  b u d y n k ó w , a n i j e ­
d e n  z  n ic h  n ie  m ia ł d a c h u .

B u d o w le  p o d o b n e g o
k sz ta łtu  z n a jd o w a n o  d otąd  
ty lk o  w  P e r u , w  p ó łn o c n e j  
S z k o c ji, n a  O rk ad acłi 1 H e b -  
r y d a c h . N a jb a r d z ie j  jed n a k  
p o d o b n e  d o  r u in  Z im b a b ­
w e  b y ły  z a g a d k o w e  sa r d y ń -  
s k ie  n u r a g h e n y .

N a  k a m ie n n y m  n ad p rożu  
w e jś c ia  d o  c y ta d e li  o d k r y ­
to  n a p is  tak  sta r y , ż e  n ik t  
g o  n ic  u m ia ł o d c y fr o w a ć .  
Z n a c z n ie  p ó ź n ie j  d o p iero  
w y ja śn iło  s ię . i e  j e s t  
to  o r n a m e n t z n a n y  z  m o ­
n e t  fe n ic k ic h , a  m o że  ra cze j  
h ie r o g lif  o z n a c z a ją c y  w o d ę .  
ta k i sa m  ja k i w id z ia n o  w  
ś w ią ty n i  H a tsz e p su t  w  D e ir  
e l  B ahri-

B y ła  to  w ię c  n ie z b ic ie  s ta ­
r a  k o lo n ia  fe n lc k a , lu b  m o ­
ż e  je s z c z e  s ta r s z a  —  e g ip ­
sk a . W  k a żd y m  r a z ie  n ie  
m o g ło  to  b y ć  d z ie ło  cza r­
n y c h  d z ik u só w . N a to  z g a ­
d z a li s ię  w sz y sc y .

D la c z e g o  je d n a k  tu b y lc y  
sk r z e tn ie  u n ik a li ru in ?  D la ­
c z e g o  p o  z a c h o d z ie  s ło ń c a  za  
ż a d n e  sk a r b y  n ie  z g a d z a li  
nię w e j ś ć  d o  e l ip ty c z n e j  
fo r te c y ?  B a li s ię  d u c h ó w ?  
C zy żb y  to h y la  św ią ty n ia ,  
a lb o  g r o b o w ie c ?  C oś to 
m u s ia ło  zn a c z y ć .

Z b a d a n o  z a b y tk i d o k ła d ­
n ie j . P r z e k o p a n o  g r u n t d o  
n a jg łę b s z e j  w a r s tw y  k u ltu ­
r o w e j . I o d s ło n iła  s ię ...  s e n ­
sa c ja .

N ie  w y k r y to  n i ś la d u  p o  
k u ltu r a c h  a n ty c z n y c h . Z n a­
le z io n o  sp o ro  m o n e t  c h iń ­

sk ic h , tr o c h ę  im p o r tó w  a -  
r a b sk ic h . N a js ta r sz e  w y k o ­
p a lisk a  s ię g a ły  d r u g ie g o  
w ie k u  n a sz e j  ery , n a js ta r ­
sz e  b u d o w le  p o c h o d z iły  z  
w ie k u  sz ó ste g o .

P r z e c z y ta n o  p o n o w n ie  n o­
ta tk i p o d ró żn y ch  p o r tu g a l­
sk ic h .

R o z s ła w  ioma p ow ieśc i;*  
H a g g a r d a  i b a r w n y m  f i l ­
m em , k tó r y  m o ż e m y  w ła ś ­
n ie  o g lą d a ć , r o m a n ty c z n a  
h ip o te z a  o  k o p a ln ia c h  k ró ­
la  S a lo m o n a  z o s ta ła  d e f in i ­
ty w n ie  w y e lim in o w a n a . C zy  
je d n a k  o d k r y c ie  s ta r e j ,  r o ­

d z im e j  k u ltu r y  m u r z y ń sk ie j  
n ic  s ta n o w i w ię k s z e j  r e w e ­
la c j i  n i i  n a w e t  o d n a le z ie n ie  
le g e n d a r n e g o  P u n tu ?

P o  H o te n to ta c h  n a  in te ­
r e s u ją c y c h  n a s  te r e n a c h  
o s ie d l i ły  s i ę  lu d y  B a n tu .  
W  p o c z ą tk a c h  n a sz e j  e r y  
lu d y  te  p o z n a ły  u p r a w ę  ro ­
l i  i n a u c z y ły  s ię  w y ta p ia ć  
ż e la z o , w k r ó tc e  ie ż  z a ło ż y ­
ły  P o tężn e  p a ń stw o , k tó r e  
p r z e tr w a ło  d o  p o ło w y  
o s ie m n a s te g o  w ie k u . W  k ra ­
ju  M a szo n a , w  Z im b a b w e  
m ie ś c i ła  s ię  s to l ic a  k r ó ló w  
M a n a m a ta p a  — w ła d c ó w  k o -  
k o p a lń  z ło ta . S z la c h e tn y  
k r u sz e c  b y l g łó w n y m  ź r ó d ­
łem  d o c h o d ó w , s z c z e p y  le n ­
n e  sk ła d a ły  d a n in ę  j e d y n ie  
z w o łó w  o ra z  d z ie w c z ą t  d o  
k r ó le w s k ie g o  h a r e m u . Z e  
w z g lę d u  n a  z ło to  tr z e b a  b y ­
ło  s i ę  j e d n a k  w y s tr z e g a ć  
n a p a śc i, b u d o w a n o  u m o c ­
n io n e  z a g r o d y , z a  m u r a m i 
m ie ś c i ły  s ię  z w y k łe  o k r ą g łe  
c h a ty  z  d r z e w a  i g l in y . B u ­
d o w la m i in n e g o  ty p u  b y ły  
sa n k tu a r ia . U m ie sz c z a n o  tu  
r e l ik w ię  —  d o ln ą  sz c z ę k ę  i 
p ę p o w in ę  —  p o tę ż n e g o  m o ­
n a r c h y . b y  d u c h  j e g o  n a  
z a w s z e  p r z y w ią z a n y  d o  
m ie js c a  p i ln o w a ł  p o b lisk ie j  
k o p a ln i. A  z  d u c h e m , i to  
k r ó le w s k im , w iaderm o, l e ­
p ie j  s i ę  n ie  z a d a w a ć-

W  p a ń s tw ie  M a n a m a ta p a  
p rzez  d łu g ie  w ie k i  p r z e tr ­
w a ły  n ie k tó r e  tr a d y c je  m a ­
tr ia r c h a tu . O jcem  n a ro d u
i z a ło ż y c ie le m  k r ó le s tw a  b y l  
k s ię ż y c  k tó r y  za-ślubi! m a t­
k ę  z ie m ię  o ra z  w ła s n e  s io ­
s tr y :  g w ia z d ę  za r a n n ą  i 
w ie c z o r n ą . Dla*,ego też , 

z g o d n ie  7, r y tu a łe m  n o c  p o ­
ś lu b n a  p a ry  k r ó le w s k ie j  
tr a k to w a n a  b y ła  ja k o  z łą ­
c z a n ie  k siiężyaa  (p ó ź n ie j  
s ło ń c a )  z  z ie m ią . O d b y w a ­
ło  s ię  to  u r o c z y śc ie  n a  n a j­
w y ż s z e j  p la tfo r m ie  A k ro ­
p olu  I p o w ta r z a n e  b y ło  za­
w s z e  p o d cza s  p e łn i i p r z y  
odiM łw icdnian u k ła d z ie
g w ia z d .

K a ż d a  z  k s ię ż n ic z e k  u c h o ­
d z iła  za  w c ie le n ie  g w ia z d y  
z a r a n n e j  lu b  w ie c z o r n e j  
P ie r w s z e  o b o w ią z a n e  b y ­
ły  z a c h o w y w a ć  d z ie w ic tw o ,  
d r u g ie  —  p r z e c iw n ie  —  u -  
p r a w ia ly  z  u rzęd u  p r o s ty ­
tu c ję  i m u s ia ły  s ię  tęg o  
p r z y k ła d a ć , bo to  s p r o w a ­
d z a ło  d esz cz .

K a z ir o d z tw o  w śr ó d  p o d ­
d a n y c h  k a r a n e  b y ło  ś m ie r ­
c ią . J e d n a k ż e  p ie r w s z ą  żo ­
n ą  k r ó la  i o f ic ja ln ą  k ró lo ­
w ą  m o g ła  b y ć  w y łą c z n ic  
ro d z o n a  s io s tr a , Inme żo n y , 
a  m ie w a ł  ich  s ie d e m  lu b  
o s ie m , s io s tr a m i b y ć  n ie  
m u s ia iy . H a rem  k r ó le w s k i  
l ic z y ł  p o n a d to  d o  trzech  ty ­
s ię c y  n a ło ż n ic , p rzy  czy m  
j e d n ą  w o ln o  b y ło  k r ó lo w i  
a w a n s o w a ć  d o  g o d n o śc i żo ­
n y . S p o śró d  s y n ó w  m ia ł  
k ró l p r a w o  w y b r a ć  sw o je g o  
n a stę p c ę , w s z a k ż e  w y b ó r  
t e n  m u s ia ło  z a tw ie r d z ić  k o ­
le g iu m  m a łż o n e k  p od  p rze­
w o d n ic tw e m  k r ó lo w e j  m a t ­
k i.

Z a  w s z y s tk ie  b a b sk ie  s z y ­
k a n y , k ró l m ia ł  s z a n s e  s ię  
z e m śc ić , j e ż e li  u m ie r a ł n a ­
tu r a ln ą  śm ie r c ią . W ó w cza s  
m o r d o w a n o  w s z y s tk ie  ż o n y  
o r a z  p e w n ą  lic z b ę  w o jo w ­
n ik ó w . Z c z a se m  o b y c z a je  
z ła g o d n ia ły  —  o f ia r y  z a m y ­
k a n o  p o  p ro stu  w  g r o b o w c u
i m u s ia ły  ta m  m ie sz k a ć  d o  
k o ń c a  ż y c ia .

A b y  u n ik n ą ć  ta k ie j  p r z y ­
k r o śc i, k r ó lo w a -ż o n a  w  a -  
s y ś c ie  c z te r e c h  k a p ła n ó w  
tru ła , a lb o  d u s iła  m o n a r c h ę  
s z n u r e m . j e ś l i  o k a z a ł s ię  
n ie d o łę g ą  cz y  im p o te n te m ,
j e ś l i  ty lk o  z a s ła b ł o ra z  —  
n a  w s z e lk i  w y p a d e k  —  z  
r e g u ły  p o  s ie d m iu  d o  d z ie ­
s ię c iu  la ta c h  p a n o w a n ia . 
N ie k tó r y m  ty lk o  s p r y c ia ­
rzo m  u d a w a ło  s ię  c z a se m  
a b d y k o w a ć  b e z k a r n ie .

W  o g ó le  o b y c z a je  lu d u  
M a n a m a ta p a  b y ły  d o ść  g r o ­
te s k o w e  a  je d n o c z e śn ie  
k r w a w e . C o ro k u  n a  z a k o ń ­
c z e n ie  ś w ię ta  w io s n y  z a b i­
ja n o  je d n e g o  z  g e n e r a łó w .  
P r z y  w tó r z e  o k la sk ó w  i o -  
k r z y k ó w  „ n ia m -n ia m “ je d e n  
g e n e r a ł o d d a w a ł r ó w n ie ż  
g ło w ę  p o d c z a s  c e r e m o n ii k o­
r o n a c y jn y c h . O fia r  z  lu d z i 
n it  ż a ło w a n o  so b ie  n ig d y . 
C o ja k iś  c z a s  g w a r d z iś c i  z 
k r ó le w s k ie j  s tr a ż y  p r z y ­
b o c z n e j  ir y to w a li  s ię  ł p od  
n o s il i  w r z a sk , g d y  im  s ię  
k to ś  n ie  sp o d o b a ł. K ró l d la  
ś w ię te g o  sp o k o ju  r z u c a ł w  
n ie sz c z ę śn ik a  je d n ą  z  trzech  
r z e ź b io n y c h  la se k , k tó r e  n o ­
s i ł  ja k o  o z n a k ę  godności*  i 
w te d y  ć w ia r to w a n o  b ie d a ­
k a  n a  m ie jscu - N ic  d z iw n e ­
g o , ż c  lu d  o b c h o d z ił m o ­
n a r c h ę  z  d a le k a .

S p o tk a n ia  ła tw o  m o żn a  
b y ło  u n ik n ą ć , p o n ie w a ż  k ró ­
la  p r z e p r o w a d z a ła  z a w s z e  
g r o m a d a  d o b o sz y , p rzy  czy m  
w  g łó w n y  b ę b e n  u d erza n o  
r ę k ą  k o śc io tru p a . D a w a ło  to  
h a ła s  o g łu sz a ją c y  s ły s z a ln y  
n a  k r a ń c a c h  k ra ju . J e d n o  
z  c z o ło w y c h  s ta n o w isk  w  
p a ń s tw ie  z a jm o w a ł w ła ś n ie  
w ie lk i  d o b o sz  d w o r u , in a ­
c z e j  m ó w ią c  m in is te r  łą c z ­
n ości-

E ty k ie ta  d w o r s k a  n a k a z y ­
w a ła  w e  w s z y s tk im  n a ś la ­
d o w a ć  m o n a r c h ę :  g d y  k ic h ­
n ą ł —  k ic h a ć , g d y  s ię  p o ­
d ra p a ł —  d ra p a ć . I b la d a  
te m u  k to  e ty k ie tę  n a r u sz y ł.

T a k  o to  zz a  m g ły  n ie w ie ­
d z y  j fa n ta s ty c z n y c h  u ro jeń  
w y jr z a ła  o r y g in a ln a  k u ltu ­
ra, c z ę ś c io w o  d z iw a c z n a  i 
o k r u tn a , a  p r z e c ie ż  w c a le  
w y s o k a . Ś w ia d c z ą  o  ty m  
n ie  ty lk o  m o n u m e n ta ln e  b u ­
d o w ie , a le  r ó w n ie ż  —  / .u h o  
w a n c  z r e s z tą  w  n ie w ie lk ie j  
i lo ś c i  —  p y sz n e  d z ie ła  s z tu ­
k i: rzeź b y , n a c z y n ia , 
b roń  i o z d o b y . K u ltu r a  to  
n ie  j e d y n a  n a  te r e n ie  .■czar­
n e g o  l^ du" , w  M o za m b ik u , 
n ad  je z io r e m  C zad , w  T a n ­
g a n ic e , w  N ig e r ii  1 G h a n ie  
is tn ii i iy  j e s z c z e  s ta r s z e  i 
j e s z c z e  ś w ie tn ie j s z e .  T r z e b a
o  ty m  p a m ię ta ć  w  o k r e s ie , 
g d y  A fr y k a  b u d zi s ię  d o  n ie  
P o d leg ło śc i.

Opracował:
K. J.



Na czarodziejskim dywanie 
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STANISŁAW WORKIEWICZ

W  P o ls c e  ru ch  k r ó tk o fa -  
la r sk i po p e w n y m  z a h a m o ­
w a n iu  w  o k r e s ie  p o w o ­
je n n y m  n a b ra ł ro zm a ch u  
p o  p a źd z iern ik u  1956 rok u . 
K ró  k c fa lo w c y  z r z e sz e n i są  
w  k lu b a c h  a p r z e z  n ie  w  
P o ls k im  Z w ią z k u  K r ó tk o fa ­
lo w c ó w  r e a k ty w o w a n y m  w  
1956 roku. P Z K  r e p r e z e n tu ­
j e  in te r e sy  p o lsk ic h  n a d a w ­
c ó w  w  m ię d z y n a r o d o w e j o r ­
g a n iz a c j i I .A .R .U .

W ię k sz o ś ć  n a d a w c ó w  Jó-
d z ik ic h  g r u p u je  s ię  w  R a d io  
k lu b ie  L ig i P r z y ja c ió ł Ż o ł­
n ie r z a  p r z y  u l. P io tr k o w s k ie j  
n r  53. K lu b  d o b r z e  z a o p a ­
tr z o n y  w  sp r z ę t i p rzy rzą d y  
p o m ia r o w e  p r o w a d z i k u r sy  
r a d io m e c h a n ik ó w , r a d io o p e ­
r a to r ó w , t e le w iz y j n e  itd . K ie ­
r o w a n y  terzez  lm V ,k o fa lo w -  
c ó w  r o z w ija  d z ia ła ln o ść  p ro ­
p a g a n d o w ą  i w s p ó łp r a c u je  z 
p o d o b n y m i k lu b a m i k r a jó w  
d e m o k r a c ji lu d o w e j .

C Z Y T E L N IK U , P R Z Y JD Ź  
D O  K L U B U !

J e ś l i ,  m ło d y  c z y  s ta r s z y  
O b y w a te lu , z a in te r e s u je  C ię  
z a g a d k o w e  r.-riętrze T w e g o  
o d b io r n ik a , cz y  t e ż  p o r w ie  
C ię  p a s ja  r o b ie n ia  n a s łu r  
c h ó w  s ta c j i  a m a to r sk ic h —  
w p a d n ij  d o  k lu b u . R ęc z ę , że  
p o  p ie r w sz y c h  e m o c ja c h  a -  
s v s to w a n ia  z e  s łu c h a w k a m i  
n a  u sz a c h  p r z y  p ra cy  n a  ra­
d io s ta c j i  k lu b o w e j  i p o  p ie r w  
KZvm d m u c h n ię c iu  w  m ik r o ­
fo n  m o d u la to r a , p o w ię k ­
s z y s z  o  je d n ą  o so b ę  m ilio ­
n o w ą  rz e sz ę  z a p a le ń c ó w  e -  
te r u . P o  p r z e sz k o le n iu  n a  
k u r s ie  i .  z d a n iu  e g z a m in u

p rzed  K o m is ją  T e c h n lc z n o -
E g z a m in a c y jn ą  o tr z y m a sz  
ś w ia d e c tw o  u z d o ln ie n ia , k tó  
r e  u p o w a ż n i C ię  d o  sa m o ­
d z ie ln e j  p ra cy  n a  ra d io sta c ji  
k lu b o w e j . TO>. św ia d e c tw a  u -  
z d c ln ie n ia  p o tr zeb n y  je s t  d o ­
w ó d  „ o tr z a sk a n ia  s:'ę“ z  o d b io  
r e m  z n a k ó w  M orse'a  w  p o  
s ta c i  p e w n e j  lic z b y  k a r t  za  
n a s łu c h y  in n y c h  s ta c j i. N a ­
s łu c h y  t e  z r o b isz  n a  z w y k ły m  
a p a r a c ie  r a d io w y m  d o b u d o ­
w a w s z y  d o  n ie g o  tz w . K o n ­
w e r te r . k tó r y  p o  p o d łą c z e ­
n iu  go  d o  g n ia z d e k  ..a n te n a ’*
i „z iem ia "  T w e g o  „M azura"  
c z y  „ S to licy " , d a  ra zem  w ie -  
lo o b w o d o w y  c z u ły  su p e r  o  
p o d w ó jn e j  p r z e m ia n ie  c z ę ­

s to t l iw o śc i ,  b ę d ą c y  w  s ta n ie  
z a d o w o lić  n a w e t  w y b r e d n e g o  
k r ó tk o fa lo w c a . K o n w e r te r  
ta k i z a w ie r a  d o  tr z e c h  la m p
i z p o w o d z e n ie m  m o ż n a  g o  
u r u c h o m ić  p r z y  p o m o c y  k o ­
le g ó w  z  k lu b u .

W  te n  sp o só b  z a c z n ie sz  
p r z e ż y w a ć  s w o je  p ie r w s z e  
su k c e s y  i n ie p o w o d z e n ia  1 
z a c z n ie sz  p o z n a w a ć  k a p r y sy  
e teru .

I w r e s z c ie  p ie r w sz a  k a r ta  
za  n a s łu c h . I le ż  ra d o śc i i s a ­
m o z a d o w o le n ia !  P o  k ilk u  
m ie s ią c a c h  p i? .y iiie s ie  C i l i ­
s to n o sz  w y m a r z o n ą  l ic e n c ję  
■np K a in s ta lo w a n ie  w ła sn e j  
s ta c j i ,  w y d a n ą  p rzez  w ła d z e  
M in is te r s tw a  Ł ą c zn o śc i. O -  
tr z y m a sz  p rzy d z ia ł z n a k u  w y  
w o ła w c z e g o  i od  te j c h w ili  
s ta łe ś  s ię  c z ło n k ie m  w ie l ­
k ie j  ro d z in y , w  k tó r e j  j e ­
s t e ś  z n a n y  n ie  z  n a z w isk a  a  
z  w ła ś n ie  p r z y d z ie lo n e g o  Ci 
zn a k u .

P ie r w s z y  n a d a jn ik  m a łej  
m o c y  s k le c is z  te ż  w  k lu b ie  
p r z y  p o m o c y  z a a w a n s o w a ­
n y c h  O m s. P ó ź n ie j  p rzy jd ą  
k ło p o ty  w  d o m u  z  u m ie s z ­
c z e n ie m  „ k a ta r y n y " , o p o ry  
ro d z in k i ta k  p r z e w a ż n ie  m a ­
ło  w y r o z u m ia łe j  d la  te j  p a ­
s j i ,  ła ż e n ie  p o  d a c h u  z  za ­
k ła d a n ie m  a n te n  i w ie le ,  w ie  
le  In n y ch  k ło p o tó w .

M IS T R Z O W IE , C I 
O D  „ Ż U C IA  SZ M A T "

S u k c e s y  w  e t e r z e  z d o b y w a  
s i ę  u s iln ą  p e łn ą  w y r z e c z e ń  
p racą . W e jśc ie  w  g ro n o  n a j ­
le p sz y c h  o p e r a to r ó w  k ra ju  
czy  św ia ta  to  su k c e s  te j  m ia ­
ry  c o  w y c z y n y  Z a to p k a , S i -  
d ty  c z y  in n y c h  m istr z ó w  
św ia ta .

A le  n ie k o n ie c z n ie  m u s isz  
b y ć  m istr z e m . M o żesz  u p ra ­
w ia ć  s w o j e  h o b b y  o t  ta k  p o

ŁODZ-PABIANICE
przez AMERYKĘ

Tem atyka rysunku  karty pozwala nam się 
stalowania stacji SA5TO znajduje  s ię  gdzieś
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domyślić że „QTH", czyli m ie js c e  zain- 
na pustyni. W  naszym  w ypadku w  Tri- 
Libii.

p rostu  d la  r o z r y w k i. D łu ­
g ie  ro zm o w y  n a  p rzeró ż n e  
t e m a ty  w  tak  z w a n y c h  k ó łe ­
c z k a c h , w  k tó r y c h  je d n o c z e ­
ś n ie  b ierze  u d z ia ł k ilk u  n a ­
d a w c ó w  z  ró żn y ch  k r a jó w ,  
to  e m o c ja  ja k ie j  n ie  d o z n a sz  
w  ż a d n y m  in n y m  sp o rc ie . 
D łu g ie  ro z m o w y , co  n a jm n ie j  
p ó łg o d z in n e  s ą  ż a r to b liw ie  
n a z y w a n e  z  a n g ie lsk ie g o  
„rag  c h e w in g "  c z y li  „ żu c ie  
szmat**; G o rzej j e s t  g d y  ta ­
k i a m a to r  „ żu cia  szm a t"  z 
d r u g ie j  p ó łk u li, z  k tó r y m  
r o z m a w ia sz  w  n o c y , z e c h c e  
b y ś m u  p r z e d s ta w ił k ilk u  
są s ia d ó w , b o  o n  je s t  z a m e ­
r y k a n iz o w a n y m  P o la k ie m  i 
c h c ia łb y  z  k im ś  v. d o m o w n i­
k ó w  c z y  s ą s ia d ó w  p o ro zm a ­
w ia ć . B ie d a k  z a p o m in a , ż e  u  
n ie g o  je s t  d z ie ń  a u n a s  p ó ź ­
n a  n o c . T a k im  c h ę tn y m  d o  
r o z m ó w  je s t  z n a n y  łó d zk im  
n a d a w c o m  A m e r y k a n in  p o l­
sk ie g o  p o c h o d z e n ia  o  z n a k u  
W  2 G L F .

P R Z Y G O D A  
Z A M E R Y K A N IN E M

N ie  z a p o m n ę  n ig d y , ja k  to  
o n  p o śr e d n ic z y ł przed  d w o ­

m a sw o b o d n ie  ro z m a w ia ć . 
N ie  p o z o sta ło  m i n ic  in n e g o  
ja k  p o p r o sić  k o le g ę  zza  o c e ­
a n u  o  p o śr e d n ic z e n ie  w  r o z ­
m o w ie  Ł ó d ź -P a b ia n ic e .

K r ó tk o fa la r s tw o  je d n a k  to  
n ie  ty lk o  p r z y je m n o ść  d la  
sa m e j  p r z y je m n o ś c i, s z tu k a  
d la  sz tu k i.

J A K  1 4 -L E T N I M IK O tfA l
S Z M ID T  U R A T O W A Ł  

G E N . N O B IL E G O .

O to  je d n a  z  n a jp ię k n ie j ­
s z y c h  k a r t  d z ie jó w  te g o  m ło  
d e g o  sp o r tu .

W  rok u  1928 p o d ą ża ł w  
s tr o n ę  b ieg u n a  p ó łn o c n e g o  
s te r o w ie c  w ło s k i  „ Ita lia"  n io ­
s ą c  w  s w e j  g o n d o li w y p r a ­
w ę  a r k ty c z n ą  p od  k ie r o w n ic ­
tw e m  g e n e r a ła  N o b ile g o , w  
sk ła d  k tó r e j w c h o d z ili  u c z e ­
n i  k ilk u  n a r o d o w o śc i. W  d ro  
d z e  p o w r o tn e j  zn a d  b ie g u n a  
s t e r o w ie c  u le g ł  (k a ta stro fie  
p o z o s ta w ia ją c  n a  k r / e  lo d o ­
w e j  c z ę ść  o c a la łe j  za ło g i.

S y tu a c ja  b y ła  n ie  d o  p o ­
z a zd ro szczen ia . R o z b itk o w ie  
p o sia d a li ty lk o  je d e n  k o c , 
b y ło  k ilk u  ra n n y ch , a ś w ia t  
n ic  n ie  w ie d z ia ł  o  lo s ie  w y - *  
p ra w y .

W  sz c z ą tk a c h  g o n d o li b a ­
lon u  o c a la ła  m a ła  ra d io sta ­
c ja . R a d io te le g r a fis ta  za czą ł 
w y s y ła ć  r o z p a c z liw e  „SO S  
Ita lia" . E ter  je d n a k  m ilc z a ł  
b ez  ech a . A ż n a g le  p o  je d e ­
n a stu  d n ia c h  u s ły s z a n o  o d ­
p o w ied ź ...

...—  M ik o ła j S z m id t  ja k o  
1 4-letn i u czeń  sz k o ły  w e  
W la d y w o sto k u  o d d a w a ł s ię  
z  p a sją  ra d io m a n ii. W  c z a s ie  
o k u p a c ji W la d y w o sto k u  p rzez  
w o jsk a  J a p o ń sk ie  n ie m a ło  u -  
c ie r p ia ł z  racji sw y c h  z a m i­
ło w a ń . P o  w o jn ie  ja p o ń sk ie j  
p r z e n ió s ł s ię  d o  d a le k o  n a  
p ó łn o c  w y s u n ię te j  m ie śc in y  
W oc.n ń esiensk aja  W o ch m a , 
g d z ie  o b ją ł s ta n o w isk o  k i­
n o o p e r a to r a . M a jste r k u ją c  
n a d a l n a d  u d o sk o n a le n ie m  
sp r z ę tu  ra d io w e g o  i  n a s łu ­
c h u ją c  n a  w ła sn e g o  w y ro b u  
a p a r a tu r z e  u s ły s z a ł w  n ocy  
z  3 n a  4 c z e r w c a  1928 ro k u  
r o z p a c z liw e  sy g n a ły  „Ita lii" . 
N ie  w ie d z ą c  n ic  o  k a ta s tr o ­
f ie  „ Ita lii"  p r z e s ła ł je d n a k  
o d e b r a n e  s y g n a ły  S O S  d e p e ­
sz ą  d o  M o sk w y  d o  o r g a n iz a ­
c j i  k r ó tk o fa la r sk ie j . Rpąd ra  
d z ie ć k i p r z y s tą p ił d o  zo rg a -

(Dokończenle na str. 5)

m a  la ty  w  r o z m o w ie  m o je j  
s ta c j i  S P  7 G V  ze  s ta c ją  S P  
7 F I z  P a b ia n ic . O tó ż  p e w ­
n e j  n o c y  w łą c z a ją c  o d b io rn ik  
n a  z a k r e s ie  2 0 -m e tr o w y m  u -  
s ły s z a łe m  o w e g o  A m e r y k a ­
n in a  r o z m a w ia ją c e g o  z e  s t a ­
c ją  S P  7 F I. S ta c j i  z  P a ­
b ia n ic  n ie  s ły s z a łe m , w i e ­
d z ia łe m  je d n a k , ż e  W  2 G L F  
z  n ią  r o z m a w ia , g d y ż  p rze­
c h o d z ą c  n a  o d b ió r  z g o d n ie  z 
p r z e p isa m i p o d a w a ł zn al?  
s w e g o  k o r e sp o n d e n ta . S ta -  

1 c j i S P  7 F I  n ie  m o g łe m  s ły ­
sz e ć , g d y ż  fa la  o  d łu g o śc i 20 
m . m a t e  w ła śc iw o śc i ,  ż e  w y  

p r o m ie n io w a n a  p rzez  a n te n ę  
i  o d b ita  o d  jo n o s fe r y  p ad a  
n a  z ie m ię  d o p ie r o  w  o d le g ło ­
śc i o k o ło  500 k ilo m e tr ó w .
F a la  p r z y z ie m n a  n a to m ia s t  
j e s t  s ły s z a n a  w  p ro m ien iu  
10 km . R za d k o  k ie d y  w  w ię ­
k sz y m . Z  te j  t e ż  r a c ji an i 
S P  7 F I m n ie  a n i j e g o  n a ­
w z a je m  n ie  m o g liśm y  sly< 
sz e ć . Z n a jd o w a liśm y  s ię  bo­
w ie m  w  tz w . s t r e f ie  m a r -  3L p  z  Anglii, przedstawiając  s ię  w  eterze, podaje 
tw e j . N a sz  A m e r y k a n in  j e -  znak wołając „Gac 3 L ittle Pigs“ co  oznacza 3 
d n a k  m ó g ł z  n a m i o b y d w o -  św inki. Oto i  one przy pracy na radiostacji.

sw ó )
małe

L U D Z I E  I T E C H N I K A  S Z P I E G O S T W A

W Y W I A D
i „OBYWATELSKI 
OBOWIĄZEK"

Bod;,.] jodyn y u sta w o w y  o- 
bow iązek  n iesien ia  ak tyw n ej 
pom ocy w y w iad ow i u ch w aliła  
k ied yś... Szw ajcaria . B y ło  to  
w  tym  czaiSle, gdy a lp ejscy  
g óra le  zrzu cili z  s ie b ie  brze­
m ię halis.burfik.iego berła. P ro ­
w ad ząc uparte w alk i przeć'w  
k siążętom  — w asa lom  cesarza, 
sy stem a ty czn ie  zb iera li in for­
m a cje  u fcih p oddanych. O- 
trzym yw ali j e  dość ła tw o, bo  
u cisk an i ch łop i ż y w ili sy m ­
p a tię  d o  p ierw szej w  Europie  
republik i ch łop sk iej. Wkrót-ce 
jed n ak  to  źródło p rzesta ło  
Szw ajcarom  w ystarczać. O dy  
zw iązk ow e s ilv  zb ro in e  o p an o­
w a ły  bogatsze  m iasta, w pro­
w ad zon o  n ie  ty lk o  obow iązk o­

w a słu żb ę w ojsk ow ą , le c z  tak­
że  ob ow iązek  „ n iesien ia  po­
m ocy Z w iązkow i". P raktycznie  
w ym agan o o d  zam ożnych  kup­
c ó w  szw ajcarsk ich , ju ż  pod 
konie* X IV  w ieku , by w y ­
k o rzystyw ali sw e  kon tak ty  
h an d low e d la  zdobyw ania  w ia­
d om ości potrzebnych  do o- 
brony państw a.

Jest to  chyba jed y n y  w y ­
padek, że  d o  ob yw atelsk ich  
ob ow iązk ów  przew idzianych  
oraw em . za liczono prow adze­
n ie  d zia ła ln ości szp ieg o w sk iej. 
N a og ó ł w e w szy stk ich  n ow o­
ży tn ych  pań stw ach  is tn ie je  
w o b ec  o b y w a te la  ob ow iązek  
praw ny w spółd zia łan ia  w  zw al 
ozaniu  o b ceg o  w yw iadu . W y­
nika to  n a  przykład z  p rze­
p isó w  praw a karn ego  p r a w e  
wazysrtikicth państw  now ożyt­
n ych , k tóre przew idują karę  
w ięzien ia , a  w  cza s ie  w ojny  
n aw et k arę śm ierci, za zataje­
n ie  posiadanych w iad om ości o

obcym  sz p ie g o stw ie; n iek tóre  
zaś kodeksy karzą n a w et wów-» 
ozas, fldy k to ś  przez lek k om y­
śln ość lu,b gap io stw o  u ła tw ił 
zad an ie obcym  szp iegom  i w  
ten  sp osób  d op u ścił d o  prze­
d ostan ia  s ię  ta jem n icy  w aż­
nej d la  p o lity k i, gospodark i i 
obrony sw e ! o io zy zn f.

A le  w róćm y d o  S zw ajcarów . 
W roku  1474 zaw arli w sp ó ln ie  
z  A ustrią  i  F rancją układ  
przeciw ko królow i burgundz- 
kiem u — K arolow i Śm iałem u. 
Rok później A ustria t Fran­
cja  zaw arły  p o ta jem n ie  sep a ­
ra tystyczn y  pokój, by w  ten  
sp osób  u m ożliw ić  am bitn em u
i w ojow n iczem u  K arolow i 
Śm iałem u ud erzen ie na S zw aj­
carię. Zdradziecki traktat byl 
ch ow an y  w  ta jem n icy , lecz  
kupcy szw ajcarscy  n ie  p o k p i-  
li spraw y. D on ieśli w  porę o  
szyku jącej s i ę  w yp raw ie  bur- 
gu n d zk iej, p rzygotow ali w y ­
starczające s i ły  zbrojne i pnd 
M urten zadali n apastn ikow i 
potężną k lęsk ę. G dy zaś w  
n astępnym  roku król K arol o -  
blegal N ancy, znajdujący etę  
w ew n ątrz  fortecy  zaufani a -  
gen ci w yw iad u  szw a jca rsk ie ­
go  sy gn a lizacją  św ie tln ą  dor.ie  
śli znajdującym  s ie  na z e w ­
nątrz p ierśc ien ia  w ojsk  ob le­
g ających  Szw ajcarom  o  n ajd o­
god n iejszych  m iejscach  ude­
rzenia. -W ten  sp osób  w sp ó l­
nym  w ysiłk iem  przerw ano o -  
b leżen ie  i król B urgundii a c ­
eta l pokonany.

Agenci wejny 
trzydziestoletniej

Jednym  z  n a jw yb itn iejszych  
d ow ód ców  pierw iszego o k reju  
czasów  n ow o ży tn y ch  byl W al- 
Jonsteln . O degrał on  ogrom ną  
ro lę  w  W ojnie T rzyd ziesto let­
n iej (1618— 1648), jed nej z 
n a jk rw aw szych  — ja k ie  zma 
h istoria  Europy. W ystarczy po­
w ied zieć . że  po jej zakoń­
czen iu  k ośció ł kato lick i zrezy­
g n o w a ł z  zasady  jed nożeń stw a, 
dopuszczaj iic posiad an ie przez  
m ężczyzn ę trzecih żon. W yni­
k a ło  to  po prostu z  tego, że  
ilo ść  m ężczyzn  6padla w  N iem  
czech  d o  1/5 n orm alnego  s ta ­
n u . O tóż w  cza s ie  tej w ojny, 
toczonej w sku tek  w aśn i re li­
g ijn y ch , ogrom ną rolę ode- 
trrał w yw iad; W allenstein , 
św ie tn y  organ izator w ojsk  i 
znakom ity dow ódca, posiadał 
w łasną, ogrom nie rozgałęzioną  
sieć  agen tów  na w szystk ich  
d w orach  europejsk ich . P osia ­
dał ich  także na d w orze  su łtan a  
tureck iego. U ła tw iło  m u to  
p od ejm ow an ie  p lanów  licz­
n ych  kam panii. B y ł to  poza 
tym  o k res prow adzonycn  
w szęd zie  in tryg d w o rsk u h . 
w ygryw an ia  sprzeczności in ­
teresów  m iedzy  paladynam i 
królów ; stąd  w łaśn ie  prow a­
d zen ie  w yw iadu, d yw ersji ery  
p row okacji (skrytobójstw o, 
trucicielsitw o itp.) b y ło  U- 
łatw ione.

W 1633 roku u ję to  w  Austrii 
w ęgiersk ieg o  sz lach c ica  — Ze-

fima, k tóry b y ł a gen tem  k się -  
■i fryd land zk iego  i  w iózł taj­

n e  lis ty  do S zw ecji. F eldm ar­
sz a łek  P iccolom  in i przez tortu ­
ry w ym u sił zezn an ia  od aresz­
tow anego, k tóre kom prom ito­
w a ły  W allen stein a . Tak dla c e ­
sarza a u str iack iego  spraw a by­
ła  już  jasna, a lo s  w ie lk ieg o  
w odza W ojny T rzyd ziesto letn iej
— przesądzony. J eszcze  próbo­
w ał o n  z  n iek tó ry m i oddzia ła­
m i op u ścić  P ilzno, porozum ieć  
s ię  z  cesarzem , d o  k tórego  w y­
s ia ł sp ec ja ln y ch  kurierów  — 
le cz  darem nie. W idocznie  
k o n t r w y w i a d  przeciw n i­
ków  byt sp raw niejszy . P o i ku­
rierzy wpadli w  ręce  za w istn e­
g o  P ioeolom ini, który w ydobył 
od n ich  m ie jsce  pobytu W al- 
.„■nstelna o g łoszon ego  tym cza­
sem  zdrajcą stanu. Z am ordo­
w a n o  g o  w  1634 roku w  E ge­
rze.

Narzędzie 
intrygi

W yw iad zawisze b y ł narzę­
dziem  panujących , groźnym , 
b ezw zględ n ym , instrum entem  
w ładzy i rozgryw ek . P ostacie  
kardynała R ichelieu , M azarl- 
n ieg o  — to  k lasyczne przykła­
dy w yk orzystan ia  ca łeg o  sy s te ­
m u w yw iad u  do ce ló w  prowa­
dzenia pryw atnej p o lityk i w  
państw ie- W yw iadow cy obu  
tych  dygnitarzy szp iegow ali, 
rzecz charakterystyczna , n ie  
ty lk o  wroga: n a jb liższe  o tocze­
n ie  p od lega ło  sta łe j  in w ig ila ­
cji. M azarini, następca R iche­
lieu , s tw o rzy ł zaś kapita lny

precedens: sz e f  s łu żb y  w y w ia ­
d ow czej w  p a ń stw ie  ab so lu t­
n ym  sta l s ię  je g o  praktycznym  
w ładcą. M onarchia francuska  
w ła śn ie  w  cza s ie  W ojny Trzy­
d ziesto le tn ie j, gdy na w id ow n i 
p olitycznej F.uropy ukazał s ię  
przeb iegły  kardynał R ichelieu
i  je g o  sp ad k ob ierca  kardynał 
M azarini, dochodziła  do szczy ­
tu sw e g o  absolu tyzm u. Obaj 
k siążęta  k ościo ła  2ie sw o im i 
p ozbaw ionym i sk ru p u łów  m e­
todam i in tryg i, przem ocy, sk ry ­
tobójstw a — sta li na je j czele . 
W ykorzystyw ali w yw iad  przede  
w szystk im  d o  ce ló w  p olicyj­
nych , co  s ię  w  przyszłości n ie  
jed en  raz m ia ło  pow tórzyć. 
N ajlep szy  te e o  przykład m o ­
że  dać sam  N apoleon  B ona­
parte, który zresztą i  w  sp ra ­
w ach w ojskow ych  potrafił 
sk u teczn ie  korzystać z  u słu g  
w yw iad ow czych . S tad n ie  baz 
racji zatiozam y d ziś oraana  
w yw iad u  d o  ie d n e so  z  w a ż­
n ych  sk ład n ik ów  w ład zy  pań­
stw o w ej.

m



„Kio iu RZĄDZI
i kto za to

B E K N I E " ?

k o n n e ]. C zęść  z  n ich  w ró c i 
d o  ż y c ia  ś w ie c k ie g o . W rócą  
u k sz ta łto w a n i n a  p o d o b ie ń ­
s tw o  sw o ic h  w y c h o w a w c ó w .  
W  ja k ic h  k ręg a ch  n a le ż y  
sz u k a ć  • p r o te k to r ó w  ta k ie g o  
w y c h o w a n ia ?

W  ty m  roku  p r z y z n a n o  n a  
k o n se r w a c ję  p a ła c u  p onad
1 m ilio n  z ło ty c h . R a d a  M ie j­
sk a  n ie  c h c e  p r z y ją ć  p ie n ię ­
d zy  n a  te n  c e l. P r z e d s ta w i­
c ie le  je j  m ó w ią :  „ D a jc ie  
je sz c z e  m ilio n , m y  o k a ż e m y

p o m o c  w  n ie fa c h o w e j  ro b o -  
c iż n ie , o p o d a tk u je m y  s ię  i 
z b u d u je m y  n o w y  b u d y n e k  
sz k o ln y " . P r z e d s ta w ic ie le  

w o je w ó d z c y  o p o n u ją : „ B rak  
fu n d u sz y  n a  b u d o w ę  n o w e g o  
gm a ch u " .

„ M ó w ic ie  n ie p r a w d ę .

Ł ó d ź -  
Pabianice
przez

Amerykę
(Dokończenie ze str* <)

n izo w a rtej a k c j i r a tu n k o w e j.  
W y p r a w y , in n y c h  p a ń s tw  p o­
n io s ły  p o ra żk ę . S ły n n y  b a ­
d a c z  k r a jó w  p o la r n y c h  i zd o ­
b y w c a  b ieg u n a  p o łu d n io w e g o  
z g in ą ł w  lo tn ic z e j  e k sp e d y ­
c j i r a tu n k o w e j  w r a z  z  lo tn i­
k ie m  fr a n c u sk im  G u ilb a u -  
d em . S z w e d  L u n d b erg  w y lą ­
d o w a ł n a  k r z e  i u d a ło  m u  
s ię  u r a to w a ć  N o b ile g o , je ­
d n a k  n a s tę p n e  lą d o w a n ie  z a ­
k o ń c z y ło  s ię  k a ta s tr o fą  i sa m  
L u n d b erg  z o s ta ł w ię ź n ie m  
lo d ó w . P ilo to m  in n y c h  sa m o ­
lo tó w  n ie  p o w io d ło  s i ę  t e ż  z 
r a c j i n ie .  sp r z y ja ją c y c h  w a ­
r u n k ó w  a tm o s fe r y c z n y c h .

C el o s ią g n ę ła  d o p ie r o  w y ­
p r a w a  r a tu n k o w a  z o r g a n iz o ­
w a n a  p rzez  rząd  i s p o łe c z e ń ­
s tw o  ra d z ieck ie . N a  r a tu n e k  
w y r u s z y ły  d w a  ło d o ła m a c z e  
„ K ra ssin "  i „ M a ły g in “ . W y­
p r a w ą  k ie r o w a ł p r o f. S a m o j-  
lo w ic z . N a  p o k ła d z ie  lo d o ła -  
m a c z a  z n a jd o w a ł s ię  s ły n n y  
lo tn ik  p o la rn y , C z u c h n e w s k i.  
O d w a g a  lo tn ik ó w  i z a łó g  lo -  
d o ła m a c z y  p r z y n io s ła  ra tu ­
n e k  n ie  ty lk o  ro .zb itkom , lecz  
o c a liła  ta k ż e  k ilk a  m n ie j ­
sz y c h  w y p r a w  r a tu n k o w y c h ,  
k tó r e  sa m e  z g in ę ły  w  lo d a ch . 
D o r a to w a n ia  r o zb itk ó w  „ Ita ­
lii"  p r z y c z y n ił s ię  je d n a k  w  
p ie r w sz y m  rzę d z ie  k r ó tk o fa ­
lo w ie c  ra d z ie c k i, M ik o ła j  
S z m id t .

S . W O R K IE W IC Z

O

Za ty d z ie ń  z a k o ń c z e n ie , o  
ty m :

JA K  K R Ó T K O F A L O W C Y  

Z D O B Y L I P R E P A R A T  D L A  
C IĘ Ż K O  C H O R E J W A R S Z A  
W IA N K I, U R A T O W A L I  
S T A T E K  F R A N C U S K I

U d a je c ie  ty lk o , żc  n ic  m a cic  
p ie n ię d z y . N ic  w ie r z y m y  
w a m , b o  n ie  m o ż e m y  pojąć  
d la c z e g o  n a  n a szy c h  o cza ch  
w y r z u c a  s ię  w  b ło to  m ilio ­
n y  z ło ty ch "  —  o d p o w ia d a ją  
m ie sz k a ń c y  N o w e g o  M ia sta .

K O G O  T U  W Y L E C Z Y Ć ?

T r zy  la ta  , te m u  w  p ra sie  
łó d z k ie j  u k a z a ła  s ię  n o ta tk a
o  o d d a n iu  w  N o w y m  M ie śc ie  
d o  u ży tk u  s z p ita la  n a  100 
łó żek . B y ła  to  n o ta tk a  n ie ­
p r a w d z iw a . S z p ita l  d o  d z i­

s ia j  j e s t  n ie w y k o ń c z o n y . J e ­
go w n ę tr z e  p o  13 la ta c h  b u ­
d o w y  w y g lą d a  g o rze j n iż  
p rzed  10 la ty . P o  sz p ita lu  
o p r o w a d z a ł m n ie  k ie r o w n ik  

b u d o w y . S tr a sz n y , p r z y ­
g n ę b ia ją c y  w id o k  p r z e d ­

s ta w ia  ta  b u d o w a . Ś c ia n y  
w e w n ę tr z n e  b u rzy  s ię  i p rze  
b u d o w u je . W  sa la c h  o p e r a ­
c y jn y c h  z a w a lo n e  su f ity .  

G ru z le ż y  na zm ia żd żo n y ch  
kafelkiach  p od ło g i. D rzw i  

p o w y r y w a n e  z  fu try n . (B y ­
ły  za  w ą sk ie ) . R o z k u w a  s ię  
j e  n a  n o w o . Z e śc ia n  o d p a ­
d a ją  p la str y  ty n k u . P od  n im  
w id a ć  d ru gą  w a r s tw ę  ty n ­

k u  ju ż  p o m a lo w a n ą  n a  j a s ­
n o b e ż o w y  k o lo r . P o  co  k ła ­
d z ie  s ię  . ty le  w a r s tw , n ic  
w ie m . J e s t  to  z a p e w n e  ta ­
je m n ic a  fa c h o w c ó w . W  z a ­
śm ie c o n y c h  sa lk a c h  ro b o ­
tn ic y  z a ła tw ia ją  p ie r w sz ą  
p o trzeb ę .

Z a in tr y g o w a ły , m n ie  j e d ­
n e  d rzw i o b le p io n e  p a sk a m i  
p a p ieru  i z a m k n ię te  n a  m a ­
lu tk ą  k łó d k ę . K o m en d a n t  
m ilic j i  z a k w e s t io n o w a ł to  
z a m k n ię c ie . M ia ł r a c ję . 
K trssądny g o sp o d a rz  , rob i 

le p sz e  z a m k n ię c ie  p rzy  

k o m ó r ce  z  w ę g le m . T u , za

p r y m ity w n y m  z a m k ie m  —  
le ż y  k o sz to w n y  sp r z ę t  m e ­

d y czn y .

K ilk a  m ie s ię c y  te m u  p rzy  
w ie z io n o  d w a  a u ta  p r e c y ­
z y jn e j  a p a ra tu r y  le k a r s k ie j .  
P r a w d o p o d o b n ie  ta k  ja k  
d z ie n n ik a r z  łó d zk i, r ó w n ie ż
i w ła d z e  c e n tr a ln e  p rzek o n a  
n c  są , że  sz p ita l ju ż  p r z y j­
m u je ... ch o ry ch .

N ie  o g lą d a łe m  te g o  sp r z ę ­
tu. O b a w ia m  się , żc  po k i l ­
ku  m ie s ią c a c h  w y jm ie  s ię  
ze  sk rz y ń  z a m ia s t  a p a r a tu ­
ry , k u p ę  z a r d z e w ia łe g o  ż e ­
la s tw a . O p ro w a d za ją cy  m n ie  
k ie r o w n ik  ro b ó t m a  te sa m e  
o b a w y . A p a ra tu rę  p rzy s ła n o  
p rzed  je g o  p r z y jśc ie m  n a  bu  
d o w ę .

W ed łu g  je g o  o b lic z e ń  
k o sz t  s z p ita la  p rzek ro cz y ł  

ju ż  10 m ilio n ó w  z ło ty c h . J e s t  
to  d w a  ra zy  w ię c e j  n iż  z a ­
p la n o w a n o . J a k  to s ię  s ta ło ?  
O tóż P o w ia to w e  P r z e d s ię ­

b io r stw o  B u d o w n ic tw a  T e r e ­
n o w e g o  w  R a w ie  M a z o w ie ­
c k ie j  z m ie n ia  co  k ilk a  m ie ­
s ię c y  k ie r o w n ik ó w  b u d o w y . 
K a żd y  z  n ich  u w a ż a ł p o ­
p r z e d n ik a  za  d u r n ia  i w p ro  
w a d z a ł d o  p la n u  w ła s n ą  
k o rek tę . P r z e z  13 la t b y ło  
d o sy ć  cza su , a b y  w n ę tr z e  
sz p ita la  p rzeb u d o w a ć  k o m ­
p le tn ie . N ik t  n a  sz c z ę śc ie  
n ie  k w e s t io n o w a ł p la n ó w  ko  
s in ic y . J e s t  ju ż  g o to w a .. A k ­

tu a ln y  k ie r o w n ik  b u d o w y  w  
d n iu  ^17 II . br. o św ia d c z y ł  
k o m is ji M R N  w  N o w y m  
M ieśc ie , że  n ie  p o sia d a  p e ł­
n e j d o k u m e n ta c j i sz p ita la . 
R obi n a  „oko" . K ilk u d z ie ­
s ię c iu  ro b o tn ik ó w  k r ę c i *się 

p o b u d o w ie . P r z y  p o d k ła d a ­
n iu  d r z e w a  n a  o g ień  pod  
g a rn k iem  ze  sm o lą  n a lic z y ­
łe m  fi lu d zi. B a ła g a n  i b ez -

C o ósmy mieszkaniec Nowego Miasta 'należy do jakiegoś zgromadzenia religijnego.

h o ło w ie . » P r z y je ż d ż a ły  tu  
k o m is je  p o w ia to w e  i w o j e ­
w ó d zk ie . B y l tu p od o b n o  n a­
w e t  w ic e m in is te r  Z d ro w ia .

Ich  o b ecn o ść  n a  b u d o w ie  
n ic  n ie  z m ie n iła . P rezy d iu m  
R «d y M ie jsk ie j  w  N o w y m  
M ie śc ie  z a p r o s iło  n a  d z ień  
19. II. br. p r z e d s ta w ic ie li  
z  w ła d z  p o w ia to w y c h  j w o ­
je w ó d z k ic h  n a  s e s ję . P r z y ­
g o to w a n o  n a w e t  p y ta n ia  pod  
a d r e se m  p r z e d s ta w ic ie la
W R N  w  L od zi. J e d n o  z n ich  
b rzm ia ło : „ K ied y  w  sp r a w ę  
b u d o w y  sz p ita la  . w k ro czy  
prokurator?"

P y ta n ia  te g o  n ie  Po­
s ta w io n o  je d n a k  p rzed  w y ­

s ła n n ik ie m  w o je w ó d z k im .  

Z a p ro szo n y  n a  s e s ję  o d m ó ­
w ił p rzy ja zd u . D y r e k to r  P o ­
w ia to w e g o  P r z e d s ię b io r s tw a

B u d o w n ic tw a  T e r e n o w e g o  
n ie  c h c ia ł w  ta k ie  s y tu a c j i  
z o b o w ią z a ć  s ię  d o  p o d a n ia  
k o n k r e tn e g o  te r m in u  u k o ń ­

c z e n ia  b u d o w y  sz p ita la . W e­
d łu g  je g o  p ro w izo ry cz n y c h  
o b lic z e ń  i  w  ty m  rok u  s z p i­
ta l n ie  z o s ta n ie  o d d a n y  do  
u ży tk u . N ie  o b lic z y ł ty lk o  
i le  je sz c z e  m ilio n ó w  p o c h ło ­
n ie  b u d o w a . S k r u p u la tn i w  
ra ch u n k a ch  c z ło n k o w ie  s e s j i  
w y r ę c z y li go . O b liczy li m ia ­
n o w ic ie , że  za  p ie n ią d z e , k tó  
rc w  k a ry g o d n y  sp o só b  z o ­
s ta ły  z m a r n o w a n e , m o żn a  

. • \

b y  w y b u d o w a ć  trzy  ta k ie  
sz p ita le . N ic  m a  s ię  co  d z i­
w ić , ż e  n a  te m a t te j  b u d o w y  
k rą ży  po m ie śc ie  w ie le  z ło ś ­
liw y c h  k o m e n ta r z y , a  w in ­

n y c h  w y m ie n ia  s ię  tu p o  n a z  
w isk u . A  je ś l i  n a z w isk a  są  
z n a n e , to  m o im  zd a n ie m  d y ­
sk u s ja  w in n a  b y ć  ła tw ie j ­
sza . J e s te m  zd a n ia , ż e  m ie sz  
k a ń c y  N o w e g o  M ia sta  m a ją  
ra c ję  łą czą c  sp r a w ę  b u d o­
w y  sz p ita la  z  b u d o w ą  
lic e u m . W ied zą  p r z e ­
c ie ż  żc  p rzy  ro zsą d n e j, o sz ­
c z ę d n e j  g o sp o d a r c e  p ie n ię ­
d zm i i m a te r ia łe m  p rzy  b u ­
d o w le  sz p ita la  m o żn a  b y  p o ­
s ta w ić  n ie  je d e n  a  d w a  b u ­
d y n k i sz k o ln e .

J e d e n  z m o ich  r o z m ó w ­
c ó w , p rzy  ro zsta n iu  z e  m n ą , 
p r z y to c z y ł k o ń c o w e  z d a n ie  
z  a k tu a ln e g o  d o  d z iś  k u p ­
le tu  śp ie w a n e g o  s w e g o  czasu  

p r zez  R z y m ia n  n a  P o lu  
M a rso w y m :

„K T O  T U  R Z Ą D Z I I K TO  
ZA  TO  B E K N IE ?"

I ja  r ó w n ie ż  ch c ia łb y m  
to w ie d z ie ć .

TEKST: 
Bogusław 

Hołub 

ZDJĘCIA: 
Henryk Kozakow

sir.
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U w a g i  
w s t ę p n e
D wie mam uwagi w zwią 

zku z wstrząsającymi 
reportażami Karola 

Badziaka i Michała Ze- 
garowskiego.

Pierwsza: przed dwoma 
lały.-skłonni bylibyśmy trak* 
tować problematykę podo­
bnych reportaży jako pro­
blematykę współczesnej mło­
dzieży polskiej. Dziś wie­
my, że tak nie jest. Liczne
i kompetentne badania so­
cjologów. psychologów 1 pe-

- dagogów, przeprowadzane w 
latach 1956 — 1959 w śro­
dowiskach polskiej młodzie­
ży robotniczej, chłopskiej, 
małomiasteczkowej, wielko­
miejskiej, studenckiej, ucz­
niowskiej ze szkól ogólno­
kształcących I -zawodowych, 
starszej młodzieży harcer­
skiej, maturalnej etc, ujai- 
wniają prawie Jednozgodnie 
takie postawy, dążenia, po­
glądy i zachowanie się 
dziewcząt i chłopców, któ­
re niewiele ma wspólnego 
z problematyką obydwu re­
portaży, Dzisiejsza młodzież 
przejawia sporo różnic w 
stosunku do poglądów I po­
staw generacji swych rodzi­
ców, ale ta różność w ogól­
nym obrazie sprawia na nas 
wychowawcach wrażenie 
prawidłowości rozwojowej
i daje poczucie, iż mamy 
miOKtziez na ogól dobrze 
■ię zapowiadającą. Wpraw­
dzie młodzi ludzie bardziej 
dziś cenią sprawy przyszłe­
go zawodu, rodziny, niż w iel­
kie ideały, wprawdzie są 
Skłonili raczej do łączenia
•ię w małe grupki niefnrmal 
ne niż do wchodzenia do 
wielkich organizacji ofi­
cjalnych, wprawdzie są 
swobodniejsi w traktowaniu 
problematyki erotycznej 
niż generacja poprze­
dnia — ale na ogól nie 
ma obaw co do zdrowia 
moralnego i wartości społe­
cznej dzisiejszej młodzieży.

Uwaga druga: chociaż pro­
blematyka obydwu reporta­
ży dotyczy drobnego odset­
ka młodzieży, chociaż Jest to 
problematyka odwieczna 
wszelkich cywilizacji wielko­
miejskich, chociaż obejmuje 
ona tylko młodzież wykole­
joną (względnie młodzież na 
drodze do wykolejenia) i 
jest najbardziej związana z 
trudnym psychologicznie o- 
kresem dojrzewania — nie 
mniej jednak w tak ograni­
czonych ramach jest to pro­
blematyka udręczająca na­
sze sumienia. Obydwu pu­
blicystom należy się wdzię­
czność za jeszcze jeden sy­
gnał alarmowy. Ale czyż pu­
blicysta — jak słusznie 
stwierdza jeden z autorów
— może uczynić coś więcej, 
niż wykryć i opisać powierz­
chownie ten typ klęski spo­
łeczno-wychowawczej? Sko­
ro publicysta — nie, to kto? 
Jak?

W nowoczesnych społeczeń 
siu  ach dobrze zorganizowa­
nych coraz bardziej ceni się 
wyspecjalizowanych rzeczo­
znawców — teoretyków I 
praktyków — dla poszcze­
gólnych dziedzin życia go­
spodarczego, kulturalnego, 
społecznego. Psychologia wie 
ku. dojrzewania, diagnostyka 
wykolejeń społecjsno-moral-

D r.iewcz.vrm w  c z e r w o ­
n y ch  p o ń czo ch a ch  p r z y ­
p o m in a ła  łabęd7.ia . W y ­
g o d n ie  r o zp o sta r ta  p o­

p r a w ia ła  fr^ o u rę  w  s k r a w ­
k u  lu s te r k a . P r z y ć m io n e  
św ia t ło  ła g o d n ie  z a c ie r a ło  
o s tr e  k o n tu r y  p r z e d m io tó w
i p r o f  Ule p o sta c i p o c h y lo n y c h  
n a d  ż ó łty m i b la ta m i k a w ia r ­
n ia n y c h  s to lik ó w . M iodu  
tw a r z e  z  n ie n a tu r a ln y m i w y ­
p ie k a m i w y g lą d a ją  w  ty m  
ś w ie t le  «ta'"czo. b r z y d k o  i 
w u lg a r n ie . M łod zi s u s z ą  ta ­
n ie g o  aiikacza.

—  J o  sp ija j  f la c h ę  —  o d ­
z y w a  s ię  c h ło p a k  d o  ła b ę ­
d z ie j  d z ie w c z y n y .

—  C h o le r n ie  lu b ię  s ło d k ie  
w in o  —  o d p o w ia d a  d z ie w ­
c z y n a  n a z w a n a  im ie n ie m  Jo , 
p r z e c h y la ją c  d o  p o to w y  p e ł ­
ną sz k la n k ę  z ło ta w e g o  p ły ­
n u . —• J e sz c z e !

J o  je s t  ła d n a  a b rzy d k a . 
T a c y  tu ta j s ą  w s z y s c y . P o ­
r u sz a ją  s ię  le n iw ie ,  o sz c z ę d ­
n ie , ta k  ja k o ś  ta je m n ic z o , 
K o łn ie r z e  m a r y n a r e k  p o s ta ­
w io n e  d o  g ó ry , r ę c e  w  k ie ­
sz e n ia c h . p a p ie r o sy  w  z ę ­
b a ch  —  sitarzy b y w a lc y , w ia ­
d o m o  m i  sw o i, C o  w ia d o ­
m o? K o m u  w ia d o m o ?  
T o  m ię c z a k i z  m le k ie m  
pod  u  sm a r k a n y m  n o se m . 
G ó w n ia r z e . N a w e t  n ie  c h u li­
g a n i. T a m c i m ie l i  sw ó j  ś w ia ­
to p o g lą d , T y c h  n ie  s ta ć  n a  
to.

W  k ą c ie  c z a r n e  p u d ło  fo r ­
te p ia n u . P ie n is ta  g ra  „ P o -  
emait" F ib ic h a . C ic h e  s z e p ­
ty ,  u k o śn a  sp o jr z e n ia , l i ­
t y m i  i w  o g ó le  m e la n c h o lia .

„ K o c h a m  c ię . b e /, c ie p ie  
iy c ia  ju ż  n ie  m a '1. C h o d zą  
c z ę s to , a le  ty lk o  z  ty m i,  
k tó r y c h  k o ch a m . „ K się ż y c  
sp o jr z a ł n a m  w  oczy ,.."  C o?  
T a A d a  c i s i ę  p od ob a?  A le ż  
to  s z m a ta " - , „i b la s k ie m  

s w r m  n a s u ro czy ł"  J ą  d z i­
s ia j , w d esz , E w ę , a  ty  ro z ­
p ra cu j t ę  n o w ą . W iesz , tę  
c ó r k ę  p an a  p ro feso ra . W iesz , 
n a jp ie r w  w  c u g , a  p ó źn ie j  w  
ó b r ó ł. W iesz . „ C ie b ie  i  
m n ie ..."  C o c l  b ę d ę  m ó w iła ,  
fa k t , tr z y  ć w ia r tk i  w c z o ­
raj sp łu k a ła m  ra zem  z  Itą . 
„I to  j e s t  w ła ś n ie  p o em a t" . 
J o , z e g a r m is tr z e  m a ją  s ia n o ,  
id z ie m y  d o  „ C a sa n o w y " , a 
p ó źn ie j  d o  c h a ty  I łó d ź  p o d ­
w o d n a  —  p ły n ie  trzy  d n i.  
C iało ,., W ód a.,. C h ata ... S z m a ­
ta... —  U r y w a n e  s tr z ę p y  s łó w  
toną  w  m r ó w c z y m  g w a r z e .

T o c zą  s i ę  o p o w ia d a n ia  o  
„ m iło śc i" . U b o g a  w y o b r a ź n ia  
z d o ln a  Jest ty lk o  d o  w y c i­
śn ię c ia  o b ra zu  sz k a r a d n e g o , 
o h y d n e g o  i p lu g a w e g o . P r z e ­
ż y ta  „m iło ść"  z  d z ie w c z y ­
n ą  s t a j e  s>ię te m a te m  do  
w ie lo g o d z in n e g o  m a g lo w a n in . 
O p is  a n a to m ii id z ie  w te d y  
w  z a w o d y  * o p is e m  f iz jo lo ­
g ii . Ó n l a n a ją  ty lk o  e r o ty z m  
w u lg a r n y . O in n y m  n ig d y  
n ie  s ły s z e l i .

S O S ! N ie , to  n ie  s y g n a ł  
a la r m o w y . T o  p o  p ro stu  ich  
d e w iz a :  S z u k a j  O sła  S a m o t­
n eg o . O sio ł m u si b y ć  s ta r y ,  
sa m  I m ie ć  fo r sę  ż e b y  c a łe  
to w a r z y s tw o  m o g ło  s i ę  
b a w ić  n a  j e g o  kosBt. A le  
s ta r e  o s ły  n ie  są  ta k ie  g łu ­
p ie . O sio ł w  c y w ilu  m o ż e  
s i ę  o k a z a ć  p r e z e se m  s p ó ł­
d z ie ln i ,  d y r e k to r e m  z a k ła ­
d ó w . k ie r o w n ik ie m  k lu b u  
m ło d z ie ż o w e g o  a lb o  z n a n y m
i c e n io n y m  a d w o k a te m  T.

P a n  T. j e s t  oraw d -A w ym  
m e c e n a se m  -  n ie le tn ic h  d a ie -  
w c z ą t , ich  o p ie k u n e m  i n a u ­
c z y c ie le m . W :e le  na ten  te ­
m a t m o g ła b y  p o w ie d a ie ć  T e­
lim e n a , J a d w ig a , K r y s ty n a , 
k tó r e  w  „M u latce"  o  k a ż ­
d e j p o rze  m o g ły  w y p ić  k a ­
w ę  i z je ść  c ia s tk o , p o w o łu ­

ją c  s ię  n a  m ecen n ea  T . M e­
c e n a s  T . m a b ib lio te k ę . T e ­
ra z  n ie  b ie r z e  s i ę  iu ź  n a  k o­
le k c ję  m o ty li  a le  na in te ­
lek t.

J o a n n ę  s p o tk a łe m  n ie sp o ­
d z ie w a n ie  n a  m 'lL cji. W  
„ E g z o ty czn e j"  w y p iła  k ilk a  
k ie lis z k ó w  w in a  i w p lą ta ła  
s ię  w  a w a n tu r ę . P r z y m k n ę li.  
J o a n n a  m ą  s ie d e m n a ś c ie  la t
i b r ą z o w e  p a lc e  o d  p a p ie r o ­
só w , m a  te ż  n a r z e c z o n e g o , 
ty lk o  n i e  p r z y p o m in a  s o b ie  
j e g o  n a z w isk a -  T a k , n a  
w s z e lk i  w y p a d e k . R odzące  
m ie sz k a ją  ra zem , a le  n ie  ż y -  

j ią  z e  so b ą .
M ija  ro k  o d  c h w il i  k ie d y -  

p ie r w s z y  ra-z w e s z ła  d o  
„ E g z o ty czn ej" . W esz ła  i zo ­
s ta ła , z o s ta ła  n a  z a w sz e .  
C o d z ie n n ie  ją  ta m  s p o tk a c ie .  
T o k u je  od  s to lik a  d o  s to lik a ,  
zn a  1 je s t  zn a n a , i w  o g ó ie  
r y b a  w  w o d n ie . P r z e sz ła  w  
c ią g u  te g o  ro k u  w s z y s tk ie

KA R O L  BADZI AK

w łączyć  d o  o g ó ln e j  k a r to te ­
k i i cześć.

A  w ię c  r o d z in a  o d p a d a , 
ro zb ita  s a m a  p o tr z e b u je  p o ­
m ocy. P r a w o  d z ia ła  t y lk o  48 
g o d z in . A  m o ż e  r e lig ia ?  A le ż  
J o a n n a  w  k a ż d ą  n ie d z ie lę  
ch o d z i d o  k o ś c io ła . W ię c  
k to ?  J a  b ie d n y  r e p o r te r  sa m  
le d w o  tr z y m a m  s i ę  p o ­
w ie r z c h n i a z r e s z tą  c z y  ja  
ją  7 nnm, to  o so b a  o b ca , p o ­
d e jrza n a . c h o r a . P r z e d  d w o ­
m a ty g o d n ia m i z a r a z iła  c h ło ­
p a k a  rzeż ą czk ą . C h ło p a k  s ię  
p r z e s tr a sz y ł i  z a m e ld o w a ł o  
n ie j  w  p r z y c h o d n i „W “. N o ­
w ic ju s z . N ie  w ie d z ia ł ,  ż e  w  

- p r z y c h o d n i  - -p r a c u j e  o jc ie c  
J o a n n y . • ,

N a  s a lę  w ta r g n ę ła  w  te j  
c h w il i  b a n d a  R o m a n a . T w a ­
r z e  o ż y w ia ją  s ię  n a  m o m e n t, 
b y  Po c h w i l i  z n ó w  p r z y b r a ć  
g r y m a s  w y tw o r n ie  le k c e w a ­
żą cy , zn u d zo n y , p la sk i. C z ło n  
k o w ie  b a n d y  z n a n i s ą  m i ­

n ie  le g ity m u ją c y c h  silę n i ­
c z y m  w c h o d z i w  ż y c ie , B u ­
d zą  n ie p o k ó j  p e d a g o g ó w  i 
id eo lc .g ó w . K a ż d y  b ie r z e  ich  
p o d  lu p ę , o b se r w u je , am kie-  
ty z u je , s z u f la d k u je , d e f in iu ­
je  i  n,ic n ie  r o z u m ie . S f in k s .

D la c z e g o ?  P r z e c ie ż  p sy c h o ­
lo g ia  n ie  n o tu ie  ja k ic h ś  m a ­
s o w y c h  zm ia n  w  k o n s tr u k ­
c ja c h  p sy c h ic z n y c h  j e d n o ­
s te k . A  w ię c  pozoaitają  
w aru ink i s p o łe c z n e , to  o n e  
ro d zą  • ty ch  in n y c h , n o w y c h  
lu d z i o  ta je m n ic z y c h  o b l i ­
cza ch ?  A  w ię c  to  m o ż e  rrie 

s f in k s  ty lk o  f e n ik s . '" D e c y ­
d u jc ie . W y b ie r a jc ie .

P a n i '  M a lin o w sk a  ta  w  
w e lu r o w e j  su k n i i w y le n ia -  
I j m  l i s ie ,  ta  c o  p ije  k a w ę  
p r z y  są s ie d n im  s to lik u  z  p a ­
tii ą W iśn ie w s k ą  n ie  m a  w ą t ­
p liw o śc i 7. w y b o r e m . P a n i  
M a la n o w sk a  w ie  i zn a . „ Z n a ­
m y . z n a m y  ic h , ty c h  ro z ­
b e s tw io n y c h , c y n ic z n y c h  i

Pijane dzieci we mgle

s to p n ie  w ta je m n ic z e n ia  ł a ź ­
n ie  z  w iz y tą  u  p- m e c e n a sa  
T . P o  c o  ta m  p oszła?  P o  
k s ią ż k ę  p t. ,S p a c e r  p o  s u f i ­
c ie" .

N a  J o a n n ę  p. m e c e n a s  m o ­
że  l ic z y ć , o n a  n ie  w y d a .  
O n a w ie  ja k ą  w a r to ść  m a  
m ło d e  c ia ło  d z ie w c z y n y .  
J o a n n a  j e s t  ju ż  n o to w a n a  
n a  m ilic j i , p o g o d z iła  s ię  z  
ty m  fa k te m  i d r o g ę  je j  d a l­
sz e g o  r o z w o ju  ła tw o  p r z e w i­
d z ie ć . N a jp ie r w  G r a n d -C a fe , 
p ó ź n ie j  „Ł od zia n k a " , „ H a l­
ka" . „ C a sa n o v a “ , w r e s z c ie  
P io tr k o w s k a  i  e m e r y tu r a  w  
p ark u  .ob ok  D w o r c a  F a b r y c z ­
n e g o . T a k ie  j e s t  p r a w o  u r -  
cy . T w a r d e  i o k r u tn e . W io
o  ty m  p ię k n a  T a m a ra , ś lic z ­
n a  M u rk a  i d z ie ln a  M irka- 
W ie  o  tym' C y g a n k a , w ie d z ą  
■inne —  p ię k n e  i p lu g a w e ,  
ż a ło s n e  i o r d y n a r n e , p ija n e  
: sm u tn e  r o z n o s ic ie lk l  p ła t -  
n e l m iło śc i i ch o ró b  z a k a ź ­
n y ch .

D n i J o a n n y  s ą  p o lic z o n e ,  
n ie d łu g o  k la m k a  za p a d n ie-  
Z u l ic y  p o w r a c a  s ię  b a rd zo  
rza d k o . „Ja k  n ie  z n a jd z ie sz  
b ia łe j, w r o n y , ta k  z  k.... n ie  
zr o b isz  żon y"  —  p o w ia d a ją
o  so b ie  s ta r e  p r o s ty tu tk i.

K to  u r a tu je  J o a n n ę ?  M o­
ż e  ro d z ice?  M a tk a  m a k o ­
c h a n k a . A  o jc ie c  ca ły 1 d z ień  
p r a c u je  w  p r z y c h o d n i. M oże  
m ilic ja ?  C óż. m ilic ja  m o ż e  
za m k n ą ć , z r o b ić  trzy  z d ję ­
c ia , w z ią ć  o d c isk i p a lc ó w ,

lic j i .  Z w y k łe  w y r o s tk i ,  k tó ­
ry ch  łą c z y  z e  so b ą  w s p ó ln o ­
ta b r a k u  ja k ic h k o lw ie k  z a ­
in te r e s o w a ń , diraki n a  B y ­
s tr z y c k ie j ,  u b a w y  w  „ c h a ­
tach " , p ija ń s tw o . S afti R o­
m a n  c h ło p a k  d o ść  in te li ­
g e n tn y  e n e r g ic z n ie  t k r ó tk o  
trzy m a  s z c z e n ia k ó w  za  tw a rz . 
W  p o je d y n k ę  k a ż d y  z  tyo-li 
„ b in d .y tó w "  to  z w y k ły  
tc h ó r z  i  m iz e r a k a . ra z e m  
je d n a k  m o g ą  o k a z a ć  s ię  n ie ­
b e z p ie c z n i.

T o k u ją  o d  ra n a  d o  n o c y ,  
p r z y s ia d a ją , w y m ie n ia ją  s ię ,  
w y c h o d z ą  n a  g o d z in k ę  i z n ó w  
w r a c a ją  o b le g a ć  te  s a m e  s t o ­
l ik i ,  p a lić  d u ż o  p a p ie r o só w
1 tę p y m  w z r o k ie m  s ie b ie  o- 
gflądać. Ż y ją  s ta d a m i n a  

w y s p a c h . C za sem  c a łe  s ta d o  
zm ień-,a w y sp ę , a o p r ó ż n io ­
n e  m ie j s c e  z a jm u je  in n o  

sta d o . O n i n ie  są  p s y c h ic z ­
n ie  ro zd a rc i, o n i s i ę  n ie  n i e ­
p o k o ją . c n i p o  p r o s tu  w e ­
g e tu ją  ja k  g n o m y  1 p o d  k a ­
rą e k sk o m u n ik i n ie  w o ln o  im  
m y śle ć . T o  n ie  lu d z ie  a p la ­
zm y. p o w ie tr z e , sz k ło , d y m  
z  p a p ie r o sa . O n i są  ś m ie r t e l ­
n ie  p o w a ż n i 1 b a rd zo  sta r z y . 
N ie k tó r z y  z  n ic h  p rz e k r o c z y ­
l i  ju ż  20 la t.

C o  ro k u  w c h o d z ą  n o w y m i  
fa la m i w  s p o łe c m e  m o rze , 
r o z ta p ia ją  s ię  w  n im  I a fo r -  
m u ją . N ie  w sr .y scy . C o ro­
k u  d z ie s ią tk i, s e tk i ,  ty s ią c e  
n o w y c h  r o c z n ik ó w , a n o n i­
m o w y c h  w  n ie sk o ń c z o n o ść ,

c h u t l iw y c h , k ló r y m  o d e b r a ­
n o  B o g a  1 O jczy zn ę" .

J o a n n o . J o a n n o . D la c z e g o  
posziiaś d o  m e c e n a sa  T ?  
P a m ię ta m  ja k  g r a ła ś  w  te ­
n isa  i c h o d z iła ś  n a  w y c ie c z ­
ki. B y ła ś  w te d y  b a rd zo  d o ­
b rą  d z ie w c z y n ą -  P o w ie d z ,  
zd fccydu i s i ę  n a r e s z c ie .

„Marka poznałam na depta  
ku. W eszliśm y do „Egotycz- 
nej". Dosiadł się Jurek  t 
Andrzej, przyszła Aga i Ita. 
Pierwszy raz zapaliłam pa­
pierosa. Poczułam się doro­
sła, ważna. Za trzy tygodnie 
wakacje. Codziennie spoty­
kałam się z Markiem. Oczy­
wiście oblałam  i  c z e k a ło  
m n je  zimowanie w  dziew ią­
tej k la s ie . W tedy rodzice 
Marka wyjechali do Sopot. 
Poszłam do niego. M arek po 
tygodniu wyjechał na M azu­
ry. Nie było go przez całe 
■wakacje. Zaszłam w  ciążę i 
Aga skontaktowała mnie z 
lekarzem . Potrzeboim łam  ty ­
siąc złotych. Chciałam za­
brać z  domu, ale ojciec mnie 
przyłapał i sprawił lanie. A 
tu czas naglił, z b liż a ł  się 
wrzesień i pieniądze były  
niezbędne. Ita opowiedziała 
m i wówczas o mecenasie. 
O n a też do niego chodziła, 
gdy chciała  s o b ie  kupić no­
we pantofle czy sztyioną hal­
kę. Dawał je j za każdą  w i -  
zytę 100 złotych. Poszłam w 
końcu i dałam się zgwałcić, 
też za 100 złotych. Gdy w ra­

całam od mecenasa, zaczepił 
mnie jakiś pijak i zapropo­
nował 200 złotych. Zgodzi­
ła tn się. >- e

We wrześniu  w r ó c ił  Marek, 
Myślałam, że mnie zbije, w y ­
zwie  i  porzuci, Tym czasem  
pochwalił jeszcze i paszliś" 
m y na pryw atkę do Jerzego,

D z ie w c z y n a , k tó r a  te r a z  
s ie d z ia ła  p r z e d e  m n ą , m ia ła  
c e r ę  z ie m is tą , ocizy p o d k r ą ż o ­
n e , r o b iła  w r a ż e n ie  n ie c h lu j ­
n e j 1 z a n ie d b a n e j . N ic  d z iw ­
n eg o . Od d w ó c h  ty g o d n i n ie  
b y ła  w  d om u . B a ła  s ię  o jc a
—  d e r m a to lo g a  z  p r z y c h o d n i  
„W ". G ę s ta  m g ła  p a p ie r o so ­
w e g o  d y m u  w y c is k a ła  z  je j  
o c z u  Iz y  g o r y c z y .

P r z y p o m n ia ła  m i s i ę  w  te j  
c h w il i  E g a  ze  „ S ta r o m ie j ­
s k ie j ”. E ga rrfa p ię tn a ś c ie  i 
p ó l r o k u . P r z e z  ja k iś  cza*  
je ź d z iła  p o  P o ls c e  z  z e s p o ­
łe m  „ E s tr a d y ”. O jc ie c  jo j  
r o z w ió d ł s ię  z  m a tk ą  i za ­
m ie s z k a ł  w  W a r sz a w ie . E d a  
p o w ie d z ia ła  m a tc e , ż e  je d z ie  
d o  o jca , a  ty m c z a se m  z a m ie ­
sz k a ła  u  J a c k a  n a  N o w o tk i.  
P o  ty g o d n iu  J a c e k  ją  w y r z u ­
c ił  1 p o sz ła  w te d y  d o  W o jt­
k a . W o jte k  p r z e k a z a ł ją  po 

p a r u  d n ia c h  in n e m u . N ie  
w ie m , g d z ie  m ie sz k a  o b e c n ie .  
W ie m , ż e  w s z y s c y  tr z e j  p o ­
tr z e b o w a li  p e n ic y lin y .

L e k k o m y ś ln o ś ć  (ulgowo 
p o w ie d z ia n e )  d z ie c k a  i ła tw o ­
w ie r n o ś ć  m a tk i ro d z i n ie j e d ­
ną sm u tn ą  tr a g e d ię  m ło d y c h  
d z ie w c z y n . N a  p r z y k ła d  E da, 
k tó r a  c a ły  d z ie ń  d r y fu je  m ię ­
d z y  „ H o n o r a tk ą ” i K lu b e m  
S tu d e n c k im , a w ie c z o r e m  
ip o tk a ć  ją m o żn a  w  „ S p a ti-  
f i e ”. E d a  n ie  p r a c u je  i n ie  
u c z y  s ię , ta ta  je s t  p r a w n i­
k ie m  i  n a  w s z y s tk o  p o z w a la .  
P y ta n a  ! n ie p y ta n a  o d p o w ia ­
da, że  s tu d iu je  w  S z k o le  F il ­
m o w e j , z e  w s z y s tk im i r e ż y ­
se r a m i je s t  n a  p e r  „ ty ” 
n ie d łu g o  o tr z y m a  r o lę  w  f i l ­
m ie  za  60 ty s ię c y  z ło ty c h .

T a k ic h  „ sa te l l t e k ”, „ c lc h o -  
d a je k "  i „ b ryzo lek "  sp o ty k a  
ssię w  Ł o d żi co ra z  w ię c e j .  
J e s t  to n ic  in n e g o , ja k  u ta ­
jo n a  fo r m a  p r o s ty tu c j i , J a w ­
n a  s ta je  s ię  d o p ie r o  w te d y ,  
k ie d y  ta k a  d z ie w c z y n a  d o j­
d z ie  d o  w n io s k u , ż e  z a m ia s t  
o d d a w a ć  s ię  za  b ry zo l, m o ż ­
n a  to  sa m o  r o b ić  z je sz c z e  
w ię k sz y m  p o w o d z e n ie m  za  
b r z ę c z ą c ą  m o n e tę . i

•
O c z y w iś c ie , m ó j rep o r ta ż  

tr a k tu je  o m ło d z ie ż y  k a w ia r ­
n ia n e j, p r o c e n to w o  n ie l ic z n e j ,  
a le  b y n a jm n ie j  n ie  m a rg in o -  
so w e j. Z d a ję  s o b ie  d o sk o n a le  
sp r a w ę , że  fakt, p r z e b y w a n ia  
w  k a w ia r n i n ie  m o że  b y ć  
z n o w u  p o d sta w ą  d o  o c e n y ,  
d o  o c e n y  c a łe j  m ło d z ie ż y  ty m  
b a rd z ie j . S ą d  o  m ło d z ie ż y  na  
p o d s ta w ie  .m ło d z ie ż y  sp o ty ­
k a n e j  w  k a w ia r n i b y łb y  s ą ­
d e m  p o w ie r z c h o w n y m . A le  z 
d r u g ie j  s tr o n y  m ło d z ie ż  k a ­
w ia r n ia n a  j e s t  w  p e w n y m  
s e n s ie  r e p r e z e n ta ty w n a , a -  
w a n g a r d o w a , o n a  m a  n a j­
w ię k s z e  d ą ż e n ie  d o  z a m a n i­
f e s t o w a n ia  s w e j  d o r o s ło śc i,
I w  ty m  se n s ie  k a w ia r n ia  s t a ­
je  s ię  m ie js c e m  n ie b e z p ie c z ­
n y m . M ło d z ie ż  f iz y c z n ie  z d r o ­
w a , k tó r a  n ie  su b lim u je  s w e ­
go  p o p ę d u  p łc io w e g o  w  p r a ­
cy , sp o r c ie  lu b  w  r o z r y w c e . 
k u ltu r a ln e j ,  le c z  p r z e s ia d u je  
c a łe  d n i w  k a w ia r n ia c h , w y ­
ła d o w u je  w te d y  ó w  p o p ę d  
je d y n ie  w  s fe r z e  se k su a ln ej*

O  ty m  w ie d z ą  s ta r z y  „ p o d -

(Dokończente na str. 8)

S t f odqlsii

i

nyeh, problematyka prosty- 
tucji I alkoholizmu młodzie­
ży, problematyka ekologii 
wykolejeń (tj. ognisk wyko­
lejenia związanych z okre­
śloną sytuacją zamieszkałej 
przestrzeni) — wszystko to 
są sprawy wielokrotnie ba­
dane, starannie opisane pr/.ez 
licznych 1 często wybitnych 
specjalistów, są to zjawiska 
badane wszechstrtmnyml me 

diagnostyki społecz­

nej i „leczone" wypracowa­
nymi sposobami terapii spo­
łecznej. Niestety — u nas w 
Polsce, a w Łodzi w szcze­
gólności — specjaliści od 
tych spraw są bardzo nieli­
czni, ich kształcenie na wyż­
szym poziomie — minimal­
ne, Ich środki działania — 
niedostateczne. Niech wolno 
irl wiec będzie wskazać naj­
bardziej sensowny i grunto­
wny środek poprawy: jak

najprędzej wznowić w f/Odzi 
na Uniwersytecie studia pe­
dagogiki społecznej, ku cze­
mu Uniwersytet uczyni! Już 
pierwsze kroki. Właśnie te 
studia przede wszystkim da­
dzą specjalistów do zapobie­
gania i leczenia takich cho­
rób społecznych i wycho­
wawczych, jakie sygnalizu­
ją obydwa reportaże. Stu­
dia te — prócz młodzieży 
studenckiej — powinny by z

miejsca dać możność doksztal 
canla się (to znaczy koniecz­
nego uzupełnienia i odno­
wienia wiedzy) ludziom już 
pracującym na stanowi­
skach społeczno-wychowaw­
czych. Ta łączna akcja; dłu­
gofalowe kształcenie przy­
szłych pedagogów społecz­
nych oraz zapewnienie moż­
ności niezwłocznego doksztal 
cenią się ludziom już pra­
cującym na trudnych odcin­

kach społeczno-wychowaw­
czych, zapewniłaby skutecz­
ną pomoc tym instytucjom
i placówkom, które obecnie* 
uginają się pod mnogością 
skomplikowanych spraw.

Chociaż podany sposób nie 
jest ani szybki ani jedyny— 
może jednak zagwaranto­
wać najbardziej skuteczne 
przygotowanie sił i środków 
do właściwej akcji, wycho- 
wawczo-syolecznci



K a w ia m n ia . „ J u b ila tk a "  
n a  P r z y b y s z e w sk ie g o  
ob ok  k in a  „W oln ość" , 
l ó j  to w a r z y sz  —  m io d y  

w y w ia d o w c a  M O  —  r o z g lą ­
d a  s ię  p o  p r z y je m n ie  u r z ą ­
d z o n y m  w n ę tr z u . S z e r o k ie  
o k n a  z a s ło n ię te  k o lo ro w y m ' 
p łó tn em , o r y g in a ln e  s to lik i, 
ta b o r e ty  i r ó w n ie  o r y g in a l­
n a  m ło d z ie ż  w  w ie k u  14 —  
1U lat.

N a  r a z ie  n ie  m a  n ic  c ie k a ­
w e g o . O t, s ie d z ą  p r z y  k a w ie  
p r z y p a d k o w i g o śc ie , z a p e w n e  
w  d ro d ze  d o  p o b lisk ie g o  k i­
n a . D o p iero  k o lo  g o d z in y  s z ó ­
s te j  zro b ił s ię  ru ch . D o s ło ­
w n ie  w  c ią g u  k ilk u n a s tu  m i­
n u t  w s z y s tk ie  s to lik i  b y ły  z a ­
ję te . B a , b r a k ło  n a w e t  w o l­
n y c h  m ie js c . C h o cia ż ... w  
ty m  lo k a lu  p a n u ją  d o sy ć  o -  
s o b liw e  z w y c z a je . D w ó c h  
m ło d z ie ń c ó w  o k u p u je  s to lik  
c a ły m i g o d z in a m i. J e ś li  k to ś  
c h c e  s ię  p r z y s ią ść  to  i o w ­
sz e m , a le ... m u si p o s ta w ić  
w in o  i k a w ę . S z c z e g ó ln ie  w  
d n i w y p ła t .

G d y  d e l ik w e n t  o p o n u je , d o ­
ch o d z i d o  k łó tn i, k o ń c z ą c e j  
s ię  z a z w y c z a j  w  k o m is a r ia ­
c ie  MO.

N a  p rz e s tr z e n i o s ta tn ie g o  
o k resu  p a tr o le  K D M O  —  
C h o jn y  z a u w a ż y ły  l ic z n ie  
z b ie r a ją c e  s i ę  g ru p k i m ło ­
d z ie ż y  w  w ie k u  14 —  18 la t  
w  p o b liżu  k a w ia r n i ..J u b ile ­
u szo w a " , z w a n e j  w  ż a r g o n ie  
m ło d z ie ż y — „ J u b ila tk a "  ora z  
p o d e jr z a n ie  w z m o ż o n y  ru ch  
w e w n ą tr z  k a w ia r n i.

...W  g ru d n iu  ub . ro k u  z o ­
s ta j e  w y p u sz c z o n y  p rzez  p e r ­
so n e l ty ln y m  w y jś c ie m  o so ­
b n ik , k tó r y  z e  s w y m i k o le ­
g a m i b ije  s to ją c e g o  n a  p o ­
d w ó r z u  m ężczy zn ę . D z ię k i  
in te r w e n c j i lo k a to r ó w  i p r z y ­
b y łe g o  p a tr o lu  o so b n ik  ó w  
z o s ta je  z a tr z y m a n y .

...P raed  k a w ia r n ią  gru p a  
’ m ło d z ie ń c ó w  b ije  m ę ż c z y z ­
n ę . K ra d n ą  m u  p o r tfe l i zm u  
sz a ją  d o  p o s ta w ie n ia  w in a  1 
k a w y  c e le m  w y k u p ie n ia  sk r a  
d z io n e g o  p o r tfe lu .

...P ija n y  w y c h o d z i z  k a ­
w ia r n i. B ije  p rzech o d zą ce g o  
m ę ż c z y z n ę . K ra d n ie  zeg a rek .

O to s y lw e tk i  g o śc i o d w ie ­
d z a ją c y c h  „ J u b ileu szo w a " . 
W id o k  p ija n e g o  m ło d z ie ń c a  
w y p a d a ją c e g o  z k a w ia r n i n ie  
n a le ż y  d o  rza d k ich .

Z a s ta n a w ia ją c e . C zy żb y  
p e r s o n e l lo k a lu  n ie  w ie d z ia ł
o  n o w e j  u s ta w ie  a n ty a lk o ­
h o lo w e j  (D z ie n n ik  U s ta w

n r  9fi 7. 1959 r.), k tó r a  m ó w i 
w y r a ź n ie , iż  m ło d z ie ż y  n ie  
w o ln o  sp r z e d a w a ć  n a w e t  w i ­
na? A le  w ła ś n ie  na ten  tr u ­
n e k  je s t  w y so k a  m a rża . W ię ­
c e j  sp rz ed a sz , s z y b c ie j  w y k o ­
n a sz  p la n . P o te m  p rem ia . C óż  
z  teg o , że  u z y sk a n a  w b r e w  
p rzep iso m .

G w o li sp r a w ie d liw o ś c i trze  
ba d o d a ć , że  p lagą  te j k a ­
w ia r n i j e s t  te ż  d o b rze  o r o -
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sp e r u ją c y  o b ok  s k le p  c u k ie r ­
n iczy , g d z ie  b ez  o g ra n iczeń  
b y w a lc y  za o p a tru ją  s ię  w  
w in o . F la sz k i o d b ija ją  p o ­
te m  p o d  s to łe m  k a w ia r n ia ­
n y m . G d y  k e ln e r k a  n ie  w i ­
d zi lu b  n ie  c h c e  w id z ie ć  ra ­
czą  s ię  w y jm o w a n y m  „zza  
p azu ch y "  winerta.

W y w ia d o w c a  w s k a z u je  m l 
to w a r z y s tw o  p rzy s to lik u  
pod śc ia n ą . P r z y sz li  n ie d a ­
w n o . C zterej m ę żczy źn i k i l ­
k a k r o tn ie  k a r a n i są d o w n ie ,  
lu b  n o to w a n i w  m ilic j i. Z n a ­
n i „rozrab iacze" . S ą  m ię d z y  
n im i z  „G órn iak a"  —  „G a r­
bus" i „ S zty fc ik "  (n o ta b e ­
n e  d o p iero  co  w y s z e d ł z w ię - 
z ien ia ). Z r esz tą  m ie liś m y  z a ­
sz c z y t  p o zn ać go  o so b iśc ie .

—  S z ty fc ik  je s te m . J a  w a s  
sk ą d ś  zn am . C h yb a z m ilic j i. 
Z n o w u  sz p ie g u je ta !  Diatr/.c- 
go  ta k  s i ę  n am  p rzy g lą d a c ie?  
M o że m i n ie  w o ln o  w y p ić  za  
c ię ż k o  z a r o b io n e  p ie n ią d z e ?  
S ie d z ita  w  k a w ia r n i. C o w i ­
ta  o  n ie j?  W y n ic  n ie  w ie ta  
co  s i ę ,d z ie j e  w  „ J u b ila tce" . 
W ieta ,*  ż e  s lą d  k.... ła p ią  fa ­

ce ta , a p o te m  .p u szczają*  go  
w  k a le so n a c h  d o  c h a ty . Ja  
je s te m  „ S zty fc ik "  —  ta n c e r z  
n a  z a w o ła n ie .

—  A  lo  ła d n ie  —  w tr ą ­
cam .

—  C o s ię  p a n  śrniojesiz? P o ­
w ie d z  p a n  ja k  s ię  ta ń c zy  
d ż a jfe . N ie  w ie  pan . T o  je s t  
d o p iero  ta n ie c , a n ie  ja k ie ś  
ta m  ta n g o . W y jd ź  p an  d o  
u stę p u , tp p o k a żę  ja k  s ię  
b ro n ić  przed  g o śc ie m  z  n o ­
żem .

Z  a r o g a n c k im  u śm ie c h e m  
o d sz e d ł d o  sw e g o  to w a r z y ­
s tw a . S ie d z ia ły  ta m  d w ie  
k ilk a k r o tn ie  n o to w a n e  m ło ­
d e  p r o sty tu tk i z  u l. Z a rze-  
w sk ie j . Z a s ta n a w ia łe m  s ię  
co  m o g ło  sk ło n ić  tak  w y tr a ­
w n e g o  k r y m in a lis tę  d o  o b ­
sz e r n e g o  w y z n a n ia ?  O b a w a  
p rzed  o b se r w a c ją ?  A  m o że  
co ś  z n o w u  p rzesk ro b a ł i n ie  
w y tr z y m a ły  n e r w y . O d w ie ­
d z ił  n a s  j e s z c z e  raz. D ru ga  
ro zm o w a  o b fito w a ła  w  róż­
n e g o  ro d za ju  p og ró żk i pod  
n a sz y m  a d resem . Z a b ro n ił  
n a m  p a tr zeć  na s ie b ie . W i­
d z ia łe m  je g o  ręce . D rża ły . 
N e r w o w o  p a lił p a p ie r o sy , j e ­
d n e g o  po d r u g im . B a l s ię  
czeg o ś . A le  czeg o ?

O bok  r a czy  s ię  w in e m  
m ło d e  to w a r z y s tw o . K u m p le

I ..S z ty fc ik a " . O b sta w ili  n as.
I Pi.ią w in o  p o  k ry jo m u . Z c u -
I k ie r n i. K a w ia r n ia n e  z b y t  d ro  

g ie . K a żd y  m a  b u te lk ę  pod  
p ła szc zem . W y c ią g a ją , g d y  

k e ln e r k a  n ie  w id z i, i p od  
s to łe m  n a p e łn ia ją  sz k la n k i. 
P o te m  sy p ią  k a w a ła m i ja k  
z  ręk a w a . U sz y  „p u ch n ą" , 
g d y  s ię  s łu c h a . P r z y  d r z w ia c h  
u sa d o w ili  s ię  zn a n i r e c y d y ­
w iśc i w  a s y ś c ie  p r o sty tu te k .

D o  n a sz e g o  s to lik a  p o d ­
ch o d zi in n y  g o ść  z  k o m p a n ii  
..S z ty fc ik a " . T w a r z  c z e r w o ­
n a  od w ó d k i. S ła b o  trzy m a  
s ię  n a  n ogach .

—  P a n o w ie , n ie  ró b c ie  d z iś  
o b ła w y . Z b iera ją  s ię  d z iś  tu  
sa m e  p r o s ty tu tk i, a le  za ra z  
w s z y sc y  w y n io są  s ie . N a  sa li  
są  te r a z  d w ie  g ru p y . N ie ­
d łu g o  p ó jd ą  d o  d w ó c h  m e lin .  
Zcbralj. s ię  tu , żeb y  p o p ić  so ­
b ie , p o  w in ie  le p ie j  k o ch a ć  
s ię  w  n o cy . W y jd ź c ie  n a  u l i ­
cę , to  w a m  p o k a żą  m e lin y .  
Ja  w y jd ę  z a  w a m i.

W sz y s tk ie  o c z y  z eb ra n y ch  
sk ie r o w a n e  są  n a  n a s . O d ­
d y c h a ją  z  u lg ą . O sta tn i ra z  
te g o  w ie c z o r u  p a tr z ę  na sa lę .  
P e łn o  d y m u . N a k a ż d y m  s t o ­
le  p o  k ilk a  b u te le k  w in a .  
N ik t  n ie  k r ę p u je  s ie . C h ło p ­
c y  tr z y m a ją  d z ie w c z ę ta  za  
k o la n a .

A  k ie r o w n ic z k a  u sp o k a ja  
n a s.

—  K to  m ó w i, ż e  u  m n ie  w  
k a w ia r n i j e s t  m e lin a , ten  s ię  
g r u b o  m y li. T o  o sz c z e r s tw o !  
P r z y c h o d z ą  in te lig e n tn i c h ło ­
p cy . O, ta k i W ie s iu . J a k  t y l ­
k o  tr o c h ę  g ło śn ie j  z a c h o w a  
s i ę  p r z y  s to lik u  to  n a s tę p n e -  . 
g o  d n ia  b a rd zo  p rze p r a sz a .

M a tr o c h ę  ra cji. „ J u b ile u ­
sz o w a "  to  n ie  m e lin a , le c z  
b aza  w y p a d o w a  d o  m e lin  i 
sp e lu n e k . S k ą d in ą d  w ie m , że  
w s p o m n ia n e g o  W ies ia  o j ­
c ie c  o sk a r ż y ł o  k r a d z ie ż  p o ­
w a ż n e j  su m y . „ In te lig e n tn y "  
c h ło p a k !

Z d z iw n y m  u c z u c ie m  w y ­
ch o d zę  z  k a w ia r n i. W  p a r­
k u  G a y e r a  sp o ty k a m y  n a ­
sz e g o  in fo r m a to r a . Id z ie m y  
d o  je d n e j  z  m e lin  n a  S o s n o ­
w e j .

—  Z n a m y  t o  m ie js c e  —  
m ó w i m ło d y  w y w ia d o w c a . ,

N a  k o ry ta rzu  o tw ie r a  s ię  
k ilk a  d r z w i. L o k a to rzy  p a ­
trzą  n a  n a s  b a c z n ie  przen  
w ą s k ie  sz p a r y . A le  d r z w i  
m e lin y  są  z a m k n ię te ,

• * •

W  p o n ie d z ia łe k  r a z  je sz ­
c z e  s ie d z im y  w  k a w ia r n i.  
C h o d zi o  to , b y  z o r ie n to w a ć  
s ię  k to  b y w a  w  k a w ia r n i d o  
p o łu d n ia , g d y  w  s z k o le  o d ­
b y w a ją  s ię  le k c je .

M ło d z ie ż  z  t e c z k a m i n a  
k o la n a c h  s ie d z i „p aczk am i" . 
J e d n e m u  z  u c z n ió w  w y le ­
c ia ła  z  k ie sz e n i le g ity m a c ja  
sz k o ln a  z n ie b ie sk im  p a s­
k ie m . C hodzi d o  sz k o ły  za ­
w o d o w e j . C h c ia łe m  d o  n ie g o  
p o d e jść , p og a d a ć  a le  p rośb a  
k o m e n d a n ta  o  z a c h o w a n ie  
in c o g n ito  p o w str z y m a ła  m n te . 
P o d  o k n e m  s ie d z ą  d w ie  l i ­
c z e ń  ni c e  sz k o ły  p o d s ta w o ­
w e j . Z n a m  je  z  w id z e n ia .  
P a lą  p a p ie r o sy . M a tk a  m y śli,

W A C Ł A W  P I O T R O W S K I

A diu n k t U. Ł.

Niedobre „ o b r a z k i  z  ży c ia i i

D wa reportaże —  „obraz­
ki z  życia", schw ytam  
na gorąco, podpatrzone, 
podsłuchane, poparte 

danym i w yciągniętym i z m i­
licyjnych a.kl. Adresat: czy­
te ln ik  popularnego społecz­
no-kulturalnego czasopisma. 
Przeczyta na pewno zachęcony 
tytułam i, treść nie Zanoiedzie 
obietnicy zaw artej w  ty tu ­
łach.

Przypominam  sobie zaleca­
ną przed wojną w  szkoło, 
przez katechetę „literaturę" 
opisującą bagno grzechów  
głównie z  zakresu  „ n ie c z y ­
s to śc i “ w m yśli, m owie i u- 
czynkach. Zaczynam  się za­
stanawiać zaczynam  po tro­
sze niepokoić się —  jak  od­
czytywać będą teksty repor­
taży w ielotysięczne rzesze 
czytelników „Odgłosów"? Ja­
ki odsetek czyteln ików  „wzię 
ty" zostanie realizm em  opi­
sanych scenek, jaki odsetek  
młodszych i starszych panów  
ze zdum ieniem  dowie s ię  
g d z ie  —  i  ja k  łatwo nawią­
zać można  „ kon takty“ z 
młodymi, podobno ładnym i i 
przystępnym i dziewczętam  i. 
Kto wreszcie w  sensacyjnie  
podanej a chyba niezbyt li­
teracko dopracowanej egzcm- 
plifikacji odczyta tylko aktual 
ny problem  społeczno-moral- 
ny zw iązany z pewną kate­
gorią młodzieży. Niełatwo bę­
dzie zreszitą i takiem u czyte l­
nikow i dokonać właściwej 
selekcji naprawdę istotnych  
zagadnień. Spójrzm y na ich 
listę wyłaniającą się w  miarę 
lektury reportażu Badziaka:

1• „suszenie taniego sika- 
cZu";

2. brak naw et chuligań­
skiego światopoglądu,

3. dysproporcje m iędzy po­
ematem  Fibicha a rzeczy­

wistością,
4. ,rmecenasastwo" spora­

dyczne i stałe,
5. droga do prostytucji —  

„prawo ulicy tw arde  i  
o kn itn e '1.,.

Nie, ju ż  dość! Mimo ateistycz­
nego (nie chuligańskiego) 
światopoglądu już po kilku  
nniinutach lektury pobożnie 
wzdycham  „O Boże....'

Spójrzm y na jeszcze jeden  
aspekt zawartych w  reporta­
żach informacji. C zytelnik  
zaczyna zastanawiać się: Kto

to jest mecenas ,,T"? K to  
jest ów lekarz z  przychodni, 
którego córka.—? Od niedo­
powiedzianej p lo tki krótka  
droga do zniesławienia, obra­
zy z  jednej strony, a z  d ru ­
giej otwarte pole do dalszych  
dom ysłów i przypuszczeń. Jed­
nym  słowem givara.ntou:a.m 
ożywienie na łódzkim  p lo t­
karskim  podwóreczku.

Przejdźm y jednak do m eri­
tum  sprawy  —  jakież  s e n s a ­
c y jn e  rewelacje  o d s ła n ia ją  
reporterzy przed społeczną 
opinią cziftelnlków? Że v> 
kliku  w ym ienionych i w ielu  
zapewne nie w ym ienionych  
kawiarniach ozęść m łodziezy 
łódzkiej spędza bezproduktyw ­
nie czas? Chociaż wiele Pi­
kantnych szczegółów o tym , 
co w  kawiarni i poza kawiar­
nią opisywani robią, niestety, 
zb y t mało informacji o samej 
młodzieży. K to . to  właściwie 
jest, dla jakiej kategorii mło­
dzieży takie zachowanie jest 
typowe czy reprezentatywne?  
Dowiadujemy  pię, że  są  to 
raczej młodociani —  co w  
takim  razie się z nim i dzieje 
po osiągnięciu pełnoletności, 
bo przecież nie w szystkie  
łódzJcie młode dziewczęta po 
odbyciu kawiarnianego „sta­
żu" przechodzą do „kadr za­
wodowej prostytucji". A  że 
m iędzy  in n y m i i  taka droga 
do prostytucji prowadzi nie 
jest ani nowością, ani rew e­
lacją. Takie jest właśnie 
„twarde i okrutna prawo u li­
cy". Takie są prawidłowości 
związane z  istnieniem  w ie l­
kom iejskich  z b io r o w o ś c i, k tó ­
ry m  zjaw isko prostytucji nie­
odłącznie tow arzyszy na 
przestrzeni w ieków  aż po 
czasy dzisiejsze. Czy obecnie 
zjaw isko to jest tak maso­
we, że aż budzi specjalne 
obawy  —  tego z reportaży 
nie dowiadujem y się. Nato­
miast przeciętny  c z y te ln ik  
zysku je jedną niew ątpliw ie  
optym istyczną wiadomość, że 
nasze organy m ilicyjne są o 
tym. zjaw isku chyba dostatecz­
nie i operatywnie poinformo­
wane. A  to już jest bardzo 
wiele. 1

Równie mało rewelacyjne 
z współczesnego ja k  j histo­
rycznego punktu  widzenia są 
informacje dotyczącą funkcji
i roli jaką pełnią w  w ielkim  
mieście dla świata przestęp­

czego niektóre lokale krm- 
sum pcyjno-rozryw kow e, i te z  
oficjalnym i szyldam i i tc za­
melinowane w  ta jnych  spe­
lunkach.

Nie chciałbym  pow yższym i 
uwagami wywołać wrażenia, 
ze skoro omawiane w  repor­
tażach problemy są i w  pew ­
nym sensie stare i w  pew ­
nym stopniu znane to w is  
warto się nim i zajmować ani 
przejmouwć.

Chodzi m i tu ta j o konkret­
ne reportaże jako form ę o- 
biektyw izacji problemów o 
dużym  społecznym i moral­
nym  ciężarze gatunkowym . 
Nie chodzi m i tutaj o stronę 
literacką, która nawiasem  
mówiąc, jako przeciętnemu  
czytelnikow i nie bardzo mi 
odpowiada ~  ale to rzecz
gustu.

K rótko mówiąc, pisząc o 
sprawach poważnych staraj­
m y się pisać poważnie. Nie 
plotka, nie p ikantny szczegó­
lik czy sensacyjka, nie pseu- 
doautentyczne powiedzonka  

muszą odgrywać naczelną ro­
lę w  reportażu■ i zapewniać 
mu zainteresowanego czytel­
nika, Nawet najbardziej re­
welacyjna egzem plifikacja po­
zostaje ty lko  sensacyjką, je­
śli dotyczy zbiorowości nie­
konkretnej i niedopowiedzia­
nych istotnych problemów. 
Poza tym  publicysta-reporta- 
rzysta to nie badacz dający 
tylko „czysty" opis zjaw iska
i jego wyjaśnienie. Gdzinż 
mowa o pozytyw nych postu­
latach, które chyba powin­
ny mobilizować opinię pu­
bliczną.- nie ty lko  krzykiem , 
że s ię  pali, ale dostarczać 
także w skazów ek, skąd czer­
pał wodę? Może chciałoby  s ię  
przeczytać przy okazji tak  
ważkich społecznie proble­
mów kilka  konkretnych, nie 
ogólnikowych, powszechnie 
znanych informacji, jakie 
miejsca  są  specjalnie zagro­
żone i laSwozapa-lne. Czy w  
ogóle od tego nie zacząć? 
Adresami służę. Choćby dla 
irrzykładu: zwróćcie panowie 
swoją i publiczną uwagę na 
w arunki nauki i życia w  in­
ternatach łódzkich przezna­
czonych dla m łodzieży poza- 
łódzkiej, korzystającej z na­
uki w  szkołach zawodowych  
naszego miasta...

ż e  c ó r e c z k a  u c z y  s ię  w  sz k o ­
le . P o te m  d o p ie r o  rozp acz, 
k ie d y  n a  o k r e s  z ła p ie  
k ilk a  d w ó j ta k a  k a w ia r n ia ­
n a  p a n n a . W c a le  b y  n ie  z a ­
sz k o d z iło . g d y b y  k to ś  z  k u ­
ra to r iu m , lu b  z e  sz k o ły  o d ­
w ie d z ił  p o b lisk ie  k a w ia r n ie . 
D la c z e g o  p o d o b n a  a k c ja  
p rzed  k ilk u  la ty  w  k in a ch  
d a ła  p o z y ty w n e  r e z u lta ty ?  
P r z y s tą p io n o  d o  n ie j  z m y ­
ś lą  o  m ło d e j  d z ie w c z y n ie  c z y  
c h ło p cu . W a rto  b y  p o d o b n ą  
a k c ję  zo r g a n iz o w a ć  w  k a ­
w ia r n ia c h . P e r so n e l b o w ie m  
w c a le  n ie  r e a g u je  w id z ą c  u -  
c z e n n ic ę  z p a p ie r o se m  w  u -  
s ta c h  i te c z k ą  n a  k o la n a c h  
p rzy  p ó ł c z a r n e j. P e r so n e l  
w y k o n u je  p lan .

S ie d z ia ła  z  tr z e m a  fa c e ta ­
m i. W y sz li p o  ch \^ jli. P o s ta ­
n o w iłe m  c zek a ć . N im  u p ły ­
n ę ła  g o d zin a  b y ła  z  p o w r o ­
tem , ty m  ra zem  p rz y sz ła  s a ­
m a. P r z y s ia d łe m  się ' d o  je j  
s to lik a .

—  C z ę s to  ła p ią se  ta k ie  k u r ­
sy ?

—  Z d arza  s ię .
—  N ie  b o isz  s ię  m ilic j i?
—  C o m i zro b ią . N ic . N a j ­

w y ż e j  z a tr z y m a ją  n a  d o b ę . 
N ie  m a ją  p ra w a . HI, h i.

N ie  p ra cu je , d o  s z k o ły  n ie  
c h o d z i, w ię c  je j  je d y n y m  
z a ję c ie m  je s t  „ ła p a n ie  fa c e ­
tó w  z forsą" . M ilic j i n ie  boi 
s ię . C zy  w  o g ó le  is tn ie je  d la  
n ie j  ja k iś  a u to r y te t?

W y c h o d z isz  z m ę c z o n y  8- 
g n d z in n ą  p ra cą . Id z ie sz  u licą . 
U k r a d k ie m  z e m a s z  w  w ie l ­
k ie  o k n a  k a w ia r n i. W id z isz  
p rzy  s to lik a c h  m ło d e  p ary . 
S a m o tn e  d z ie w c z ę ta  n a d  pól 
cza rn ą . Z a z d r o śc isz  im . N ie ­
k ie d y  s to isz  w  g fo m a d c e  c ie  
k a w y c h . M ilic ja n t  w y p r o ­
w a d za  z k a w ia r n i p ija n e g o  
c h ło p a k a , a lb o  d z ie w c z y n ę . 
P o c z ę s tu je  Ich p a lk ą . W ted y  
w ta c z a sz  d o  g r o m a d k i s w o ­
j e  zd a n ie .

—  N ie  b ić  m a lu c z k ic h !
N ie  z n ę c a ć  s ię  n a d  m ło ­

d z ie ż ą !  —  w o ła sz .
C zy  z a d a je sz  so b ie  tru d , b y  

sp y ta ć  sa m e g o  s ie b ie  k im  
m o ż e  b y ć  ó w  m ło d y  c h ło p a k , 
c z v  o w a  d z ie w c z y n a ?

N ie , m a sz  s w o je  k ło p o ty .

M ło d e  a d e p tk i p r o sty tu c ji. 
J e s t  ic h  w  Ł od zi d u żo . S t a ­
w ia ją  p ie r w s z e  k rok i bard zo  
w c z e śn ie . W  n o w o o tw a r te j  
k a w ia r n i. T a m  ic h  n ik t  n ie  
zn a . T y m c z a se m  a k ta  m ili­
c y jn e  p ę c z n ie ją . B lisk o  d w ie  
g o d z in y  w e r to w a łe m  a k ta  ty ­
c z ą c e  je d n e j  ty lk o  k a w ia r ­
ni —  „ J u b ile u sz o w e j" .

Z a c y tu ję  k ilk a  fr a g m e n ­
tó w . b o  n a  c a ło ś ć  m a ło  b y ło ­
b y  m ie js c  n a  12 s tr o n ic a c h  
„O d g ło só w " .

...M łod a  d z ie w c z y n a  s t a le  
p r z e s ia d u je  w  in n y m  to w a ­
r z y s tw ie  c a ły m i g o d z in a m i.

...P o z n a ła  fa c e ta  p r zez  k o ­

le ż a n k ę . B y li w  k a w ia r n i i 
p o te m  p o sz li d o  n ie a o .

..D o  „ J u b ile u sz o w e j"  p rzy ­
sz e d łe m  ż e b y  ro z e r w a ć  s ię  
z b a b k a m i.

W  g o d z in a c h  p o p o łu d n io ­
w y c h  m o żn a  sp o tk a ć  tam  
d z ie w c z e ta  w  w ie k u  14 —  15 
la t  s ie d z ą c e  p rzy  k a w ie  w  to ­
w a r z y s tw ie  s ta r sz y c h  m ę ż ­
c zy zn  z  p a p ie r o se m  w  ręk u
i te c z k ą  n a  k o la n a c h . S łu ż ­
b a  w y w ia d o w c z a  s t w ie r ­
d za , ż e  p e r s o n e l k a w ia r ­
n i n ie  r e a g u je  , n a  to, 
C ó ż z  t e g o  —  p y ta m  —  że  
m ilic ja  s tw ie r d z a . M ilic ja  
je s t  b e z s iln a , a m im o  teg o  1 
ta k  zro b iła  s w o je , co  d o  n ie j  
n a le ż a ło . D la c z e g o  sz k o ła  n ie  
sta r a  s ię  z n a le ź ć  w s p ó ln e g o  
ję z y k a  z  m ilic ją ?  D la czeg o  
m ilic ja  p r a c u je  sa m o tn ie ?  
T a k a  a k c ja  m ia ła b y  p o ż y te ­
c z n y  sk u te k . D la c z e g o  k o m i­
te ty  r o d z ic ie ls k ie  ta k  m a ło  
in te r e su ją  s ię  m ło d z ie ż ą , c z y  
ic h  rola o g ra n icza  s ię  d o  or­
g a n iz o w a n ia  z a b a w ?  A  ro ­
d z ic e ?  M u sim y  c h v b a  zro zu ­
m ieć . ż e  n ie  n a le ż y  d o p ro ­
w a d z a ć  d o  o s ta te c z n o śc i. C zv  
b ę d z ie  p r z y je m n ie  sp o tk a ć  
s ię  z  w ła sn y m  d z ie c k ie m  n a  
sa li  są d o w e j?

odqlosi



Pijane 
d z i e c i  

w e  m g l e
(Dokończenie ze str, 6)

r y w a e z e ” i „ p r o te k to r z y ” d o  
p o d r z u c a n ia  b a b e k  na p r y ­
w a tk i.  N ie s te ty , o  ty m  n ie  
w ie d z ą  r o d z ic e . R o d z ic e  n ie  
w ie d z ą  r ó w n ie ż , co  ic h  d z ie ­
c i r o b ią  p o z a  d o m e m . D o ro ś li 
p o tr a fią  ty lk o  z  p r z e r a ż e ­
n ie m  r o z p r a w ia ć  o  m ło d z ie ­
ż y , a le  n ie  p o tr a fią  je j  o b ­
s e r w o w a ć . A  ty m c z a se m  w »  
s z e  d z ie c i m a ją  s w o je  k a ­
w ia r n ie , w  k tó r y c h  w y  n ip  
p r z e b y w a c ie . D la  o r ie n ta c j i  
p o d a m , że  „ T e r e s in a ”, „ P o ­
lo n ia ” , „ S ta r o m ie jsk a ” —  to  
p ie r w s z y  s to p ie ń  n ie b e z p ie ­
c z e ń s tw a ;  „ M a r io la ” , „ M a ry ­
s ie ń k a ” i „ E g z o ty c z n a ” —  to  
ju ż  b e z  s to p n ia , to  d n o .

W ie le  c z a s u  p o ś w ię c iłe m  
n a  r o z m o w y  i o b se r w a c ję  I 
z a n im  n a p is a łe m  t e n  r e p o r ­
ta ż  d z a p e w n ia m  w a s . że  
j e s t  to  m ło d z ie ż  j e sz c z e  | 
b a rd z ie j  z d e w a lu o w a n a .

M o i b o h a te r o w ie  to  n ie  I 
ja c y ś  ta m  d o m o w e g o  c h o ­
w u  e g z y s te n c ja l iś c i.  O n i s i ę  | 
n a w e t  n ie  sinobuj ą.

B o h a te r o w ie  m o je g o  r e ­
p o r ta żu  to  w e g e ta c jo n a liśc u , 
c z y li  lu d z ie  b e z  św ia d o m o ś ­
c i  ż y ją c y  p o z o r n ie , z s u n ię c i  
z  to ru  p r a w d z iw e g o  ż y c ia  
n a  to r  ż y c ia  z a s tę p c z e g o . 
O d rzu c ił:  w s z y s tk o , a  n ie  
w y b r a li  n ic .

D ru g ą  k a te g o r ię  w o g e ta -  
o ja n a l is tó w  tw o r z ą  k ib ic e . 
K ib ic e  to m ło d z ie ż  n ie d o u ­
c z o n a  z  a sp ir a c ja m i a le  b e z  
a m b ic j i , c z ę s to  p r z y p a d k o w o  
d o s ta ją  s i ę  n a  o r b itę  t e g o  ż y ­
c ia  i  n i e  m a ją  n a  t y l e  s i l ­
n e j w o li ,  a ż e b y  s ię  s ta m tą d  
w y c o fą ć . T y m  tr z e b a  p r z y jść  
z  p o m o c ą , d o p ó k i c a ł­
k ie m  n ie  odeitMą s o b ie  d ro ­
g i p o w r o tu  i n ie  z a s tą p ią  
p r a w d z iw e g o  ż y c ia  b a n a l­

n y m  g e s te m ,

P o k o le n ie  „ w ś c ie k ły c h "  
j u ż  d a w n o  z g o l i ło  b ro d y , 
w d z ia ło  s z a r e  g a r n itu r y  i 
n ie  l ic z y  s ię . P o k o le n ie , k tó ­
r e  o b e c n ie  w y ła n ia  s i ę  z  
m le c z n e j  m g ły . n ie  p r z e ­
ż y w a  ro z c z a r o w a ń , b o  i  n ie  
o b ie c u je  s o b ie  za  jv ie le; n ie  
p r z e jm u je  s i ę  s e r s e m  ż y ­
c ia , w y s ta r c z a  im  sa m a  

fo r m a ; w z r u s z e n ia  tr a k tu je  
le k c e w a ż ą c o  a c z k o lw ie k  ich  
n ie  u n ik a ;  j e s t  p r z e c ię tn e  
w  o d r u c h a c h , n a tu r a ln e  i 
n ie  c h c e  b y ć  in n e . N ie  
p r a g n ie  s i ę  z m ie n ić , p r z y ­
b r a ło  s ta ty c z n ą  p o s ta w ę  ż y ­
c ia .

O p u sto sz a ła  k a w ia r n ia , u -  
c ic h ł  g w a r  i ty lk o  w  p u s ty m  
ro g u  p r z y  z im n e j  f i liż a n c e  
k a w y  z o s ta ła  sa m o tn a  Jo ­
a n n a . P ó jd ź  J o a n n o , ja  c ię  
l e c z y ć  k a żę . (

I  g d y  n a d  m ia s te m  z a ;  
p ło n ą  n ie b ie s k ie  la ta r n ie  a 
s m u g a  n ie b ie s k ie g o  św ia t ła  
p r z e b ije  cza rn ą  sk o r u p ę  n ie ­
b a  n a d  Ł o d z ią  i  rzuo;' 
o s tr z e g a w c z y  n ie b ie sk i c ie ń  
b la sk u , w te d y  z  d r z w i, o -  
k ie n  i b r a m  w y jd ą  m a łe , 
n ie  k s z ta łtn e  lu d z ik i  i  b ę ­
d ą  k r ą ż y ć  w  k ó łk o , c h w y ta ć  
n ię za r ęce . n o sy , u sz y , g r a ­
w ito w a ć  w  p r z e s tr z e n i, z b ii-  
a ać d o  p r z e p a śc i...

K A R O L  B A D Z IA K

leon gomolicki

oberwanie 
się chmur

kształt namiotu
b łę k itn y  h e m is fe r y  p la n

7. e m b le m a ta m i z o d ia k u  
g r z m ią c e  b la sz a n e  s to k i  d a c h ó w  

p o la n e  k s ię ż y c o w ą  c ie c z ą  
p ie sz c z o ta  k o c h a ją c e j  d ło n i  
czy  c ia ło  ta  k r y jó w k a  m y ś li  

w s z y s tk o  co  m a  n a m io tu  k sz ta łt
o d r ę b n e  ś w ia ty  k r y je  w  so b ie  „ 

a  n ad  n a m io te m  —  in n y  ś w ia t  
k r ą g  w o n ie ją c y  k r w ią  i s ia r k ą  
w  p r z e lo c ie  n isk im  sta d  sk r z y d la ty c h  
w  o d d e c h a c h  b lisk ic h  i p a rsk a n ia ch  
g d z ie  n a  p ła sz c z y ź n ie  c z a r n e j  p a s tw isk  
le ż y  o  k sz ta łc ie  c h lc b a  k a m ie ń

od  b łę k itn y c h  p r z e s tw o r ó w  i c h m u r
od p a s tw isk  ła g o d n y c h  w  parsek an i a ch  w  sp o jr z e n ia c h  

k o sz e  dni
g  w  iazd  o zb io ró  w

o w o c ó w

r o z sy p a n o  u n ó g
od w o n n y c h  tr a w  i od o stiiza  k s ię ż y c a
d o  sp a d a ją c y c h  s tr u m ie n i
g d y  przez  se n  i p r z e z  ja w ę
sz u m ią  w y p e łn ia ją c  w n ę tr z a
s to k ó w
d u d n ią c y c h  g łu c h o  i

wchodzę w północ
u c h o d z ę  w  p ó łn o c  g d z ie  b r o c z y  ż ó łw  
g  w i azd o zb io ró  w

i n a g a  d o  p a sa  m ą d r o ść  z a s tę p u je  m i d rogę
—  p atrz
c z y  to  n ic  s to i  s z a le ń s tw o  —  s
do z m a r łe g o  m ó w i w sk r z e sz o n y
a ta m te n  —
k to  zro zu m ie  je g o  ję z y k
i i. tą  b la d o śc ią  je s t  m u  d o  tw a rzy

z p r z y le p io n ą  d o  w ło s ó w  z ie m ią  
u s iłu je  sp o jr z e ć  n a  n a s  
n a to  ja k  b ia ła  ch m u r a  r zu ca  b ły sk a w ic e  
je sz c z e  p ło n ą  w  m ro k u  w id z e n ia  
o d z ież  r u m ie ń c e  c ia ła  
i w ir u je  n ie b ie sk i h o ro sk o p  
* w y ją  p sy  w  o b łę d z ie  
i g w ia z d y  
ch ło d zą  c z o ło

ELŻBIETA WRÓBLEWSKA

Mucha na cokole
W y o b r a ż a m y  s o b ie  « ta ; ta e -  

g a  p a n a , k tó r y  b a r d z o  lu b i  
p rzy  k a żd ej o k a z j i  o p o ­
w ia d a ć  a n e g d o ty  d o ­
ty c z ą c e  j e g o  la t  m ło ­
d z ie ń c z y c h , n a d a ją c  im  n ie ­
r a z  n a w e t  fo r m ę  p r z y p o w ie ś ­
ci. W y s łu c h a m y  ic h  z  p e w ­
n o śc ią  c h ę tn ie . C zy  je d n a li, 
j e ś l i  ó w  sy m p a ty c z n y  a n e g -  
dooiaitiz w y d a  s w o je  a n e g d o ty
i p r z y p o w ie ś c i  w  zibiotize, i 
on e , i a u to r  i  c z y te ln ik  c z e ­
g o ś  n a  ty m  n ie  s tr a c ą ?

Ż a łu je  Kię c z a se m , że  F r a n z  
F is z e r  n ic  n ie  n a p isa ł ,  ż e  j e g o  
a n e g d o ty  p r z e p a d ły  z  n im  
ra z e m  i m o ż e m y  j e  p o zn a ć  
ty lk o  zó  p o ś r e d n ic tw e m  wwpót 
ra e sn y c h . A  m o ż e  w ła ś n ie  
d e r z e  s i ę  s ta ło ?  M o że  g d y b y  
p isa ł, z a m ia s t  s ła w y  d o w c ip ­
n e g o  ę z ło w ie k a , z y s k a ły b y  w  
n a jle p sz y m  ra z io  s ła w ę  j e d ­
n e g o  z  w ie lu  sa ty r y k ó w ?

W y d a je  m i s ię ,  ż e  a n e g d o ­
ty, h u m o r e sk i i p r z y p o w ie ś c i  
S a fr in a  ( s ta n o w ią c e  w ięksizą  
c z ę ś ć  j e g o  z b io rk u  tr o c h ę  tra­
cą z e  sw e j  w a r to śc i  w ła ś n ie  
d la te g o , ż e  z o s ta ły  w y d a n e  w  
zb io rze . T r z e b a  z w r ó c ić  na  
to  u w p g ę , a b y  m a n k a m e n ­
ta m i, w y n ik a ją c y m i z  sa m e j  
fo rm y  w y d a w n ic z e j ,  n ie  o b ­
c ią ża ć  a u to r a . R ó ż n e  g a tu n k i  
l i te r a tu r y  m a ją  r ó ż n e  p r z e ­
z n a c z e n ie . ,,D z ie je  G rzech u "  
są  ja>kby s tw o r z o n e  d o  d ru ­
k o w a n ia  w  o d e  in k a c h , a  
„ S ta r a  b a śń "  w  . t e j  fo r m ie  
m o ż e  j e d y n ie  z n a le ź ć  z a s to ­
s o w a n ie  s a ty r y c z n e .

Z  p r a w d z iw ą  s a ty s fa k c ją  
c z y ta ło  s ię  p o sz c z e g ó ln e  h u ­
m o r e s k i S a fr in a  w  p r a s ie  
c o d z ie n n e j . R e p r e z e n tu ją  o n e  
b o w ie m  m ajn iezb ęd n ie isK y  g a ­
tu n e k  h u m o r u . O p o w ia d a ją  
o.im iioscantfch  sy tu a c ija eh , w y ­

d a r z e n ia c h  i  ■ o so b n ik a c h .  
A u to r  d ą ż y  w  n ic h  p r z e d e  
w szyw tk  im  d o  p o in ty  i  n a  
n iej o p ie r a  k o n s tr u k c ję  sw oich , 
u tw o r ó w . W  a n e g d o ta c h  i 
h u m o r e sk a c h  S a fr in a  n ie  u -  
d a je  s ię  n a to m ia s t  p o d te k s t.  
D z ie je  s i ę  ta k  m o ż e  d la te g o , 
że  w y k ła d n ik  p o d te k s tu  z a -  
wiairty j e s t  p r z e w a ż n ie 1 ju ż  
w  s a m y m  ty tu le . J e ś l i  c z y ­
te ln ik  s a m  n ie  u o g ó ln ia , j e ś l i  
a u to r  u n ik a ją c  n ie d o m ó w ie ń  
c z y n i to  za  n ie g o  —  i  t o  w  
u tw o r z e  sa ty r y c z n y m !  —  to  
ta k ie  u o g ó ln ie n ie  d o  c z y t e l ­
n ik a . n ie s te ty , n ie  p rzem ów i*

J e ś l i  n,p. w  je d n e j  z  h u m o ­
r esek  a u to r  a ta k u je  d o ś ć  
z r esz tą  z n a n ą  c e c h ę  lu d z k ą , 
p o le g a ją c ą  n a  p r z y p in a n iu  
s z y ld a ik u  m y ś l ic ie la  o s o b n i­
k o m  m a ło m ó w n y m , to  z u p e ł ­
n ie  z b ę d n e  j e s t  z a o p a tr y w a ­
n ie  je j  w  t y t u ł  „O  m y ś lic ie ­
lach " . T a k i t y t u ł  p o w in ie n  
s o b ie  ju ż  d o p o w ie d z ie ć  c z y te l­
n ik . P o d o b n ie  je d n a  z  n a j ­
le p sz y c h  w  to m ie  S a fr in a  
a n e g d o t  „O n a d z ie i"  j e s t  n ie  
t y lk o  z ib y to czn ie  ta k  w ła ś n ie  
z a ty tu ło w a n a , a l e  j e s z c z e  d o  
t e g o  p o p r z e d z o n a  ta k im  
w s tę p e m  te o r e ty c z n y m :

„ N a d z ie ja  j e s t  m a tk ą  g łu ­
p ich . T o  p r a w d a . J e d n a k  
p rzy zn a m  s i ę  w a m , k och an i., 
w  p e w n y c h  sy tu a c ja c h  w o lę  
b y ć  g łu p c e m  i  c h w y ta ć  s ię  
p rzy sło w io w ej*  d e s k i  r a tu n k u ,  
c h o ć b y  z m u r sz a łe j  i  k r u ­
ch ej..."

N ic  d iz iw n ego , ż e  n a s tę p u ­
ją c e  p o te m  eirtakoim icie d o ­
w c ip n e  o p o w ia d a n k o  o  A r o ­
n ie , k tó r y  z g u b ił p ie n ią d z e  '• 
n ie  c h c ia ł  z a jr z e ć  d o  ty ln e j  
k ie sz e n i sp o d n i, ■"W niiie s tr a ­
c ić  n a d z ie i, i o b i  ju ż  m n ie j -  
sKie w r a ż a n ie .

H u m o r  S a fr in a  je s t  ty p o w y r n  
h u m o r e m  „z m y sz k ą " . I m y ­
ś lę , ż e  g d y b y  a u to r  „ M u c h y  
n a  co k o le"  z e c h c ia ł  k ie d y ś  
n a p isa ć  w s p o m n ie n ia  z  la t  
s w o je j  m ło d o śc i i  w p ló t ł  w  
n ie  h u m o r e sk i i a n e g d o ty , z  
p e w n o ś c ią  m ie l ib y ś m y  d o  c z y ­
n ie n ia  z  umoczą 'k siążk ą .

C zęść  w ie r s z o w a n a  „ M u ch y  
n a  c o k o le "  s k ła d a  s i ę  z  k r ó t­
k ic h  b a je c z e k  i  f r a sz e k . N a  
ic h  w s tę p ie  a u to r  p isz e ;

„Gdy poęę się nad bajką, 
rym ów  do niej szukam ,

L is stoi na uboczu i przygląda 
m i  s ię .

W końcu mówi: „O innych  
p is a ć  to nie sztuka! 

Lecz spróbuj c o ś  nenuego 
w ym yślić o lisie!".

R z e c z y w iś c ie  tr u d n o . I to  
n ie  t y lk o  o  l i s ie .  T r u d n o  
j e s t  w  o g ó le  o d ś w ie ż y ć  ten  
g a tu n e k  l ite r a c k i, g d y ż  t r a ­
d y c y jn e  s ą  w  nian n ie  ty lk o  
s y tu a c je , a le  r ó w n ie ż  ty p  r e ­
a k c j i i w y p o w ie d z i p o sz c z e ­
g ó ln y c h  p o sta c i.

U d a ło  s ię  je d n a k  S a fr in o w i  
w  s z e r e g u  b a je k  z a o s tr z y ć  
z n o w u  s t ę p io n e  n ie c o  o str z e  
b a jk o w e j  s a ty r y . P r z y k ła d e m  
j e s t  fr/jozególriie bajka . „O  

w o ln o śc i s ło w a " .
U z n a n ie  n a le ż y  s i ę  t e ż  S a -  

friinow i z a  p o d ję c ie  w d z ię c z ­
n e g o  d la  s a ty r y  te m a tu , ja ­
k im  j e s t  w s p ó łc z e s n e  n a m  
dzitałaliność l i te r a tó w , d z ie n ­
n ik a r z y  j in n y c h  s p e c ja l i ­
s tó w , p r z y  c z y  n ii a j ą cy  c  h s i ę  d o  

tw o r z e n ia  k u ltu r y . C z y n i to  
w e  fr a sz k a c h , o p a tr z o n y c h  
w s p ó ln y m  ( ty m  r a z e m  tr a f ­

n y m ) t y tu łe m  „ N a  l ip ę  n ie -  
cza n n o lesk ą " . M im o, ż e  j e s t  
w śr ó d  n ic h  k i lk a  u tw o r ó w  
n e o sr a ta u d y n g e r o w k ic h , n i e ­
k tó r e  t r a fn ie  c h a r a k te r y ­

z u ją  n a jb l iż s z e  n a m  te r e n y  
ż y c ia  k u ltu r a ln e g o  nip.: .

„Ujrzawszy nieznanego gościa 
w  garderobie, 

Inspektor sceny huknął nań: 
„Co pan tu  robi?!1' 

Nic nie  r o b ię  —  rrekł klam ki 
szukając o^aclćłem  

Jestem... hm... kierow nikiem  
tylko, literackim...''

P ię k n e g o  te m a tu  d la  sa ty ­
ry , ja k ie g o  w c ią ż  d o sta r c z a  
n ie p o w ta r z a ln e  ż y c ie  n a sz e j  
u m y s ło w e j  e l i t y ,  s a ty r y c y  
c ią g le  n ie  w y k o r z y s tu ją  n a ­
le ż y c ie , o g r a n ic z a ją c  s i ę  d o  
e k sp lo a to w a n ia  tr a d y c y jn y c h  
k o n f lik tó w  w  r o d z a ju  tw ó r c a  
—  k r y ty k . Z  ty m  w ię k s z ą  p o ­
c h w a łą  —  i  z  ty m  w ię k s z y m  
z a d o w o le n ie m  c z y te ln ik a  —  
p o w in n y  s ię  s p o tk a ć  p r ó b y  
S a fr in a .

ELŻBIETA W R Ó B L E W S K A

H oracy  S afrin  „M ucha n a  coko­
le "  W y U. Łódzkie 1039 r.

Komunikat
Od 1 k w ietn ia  1900 r. w c h o ­

dzi w  życ ie  n ow a, u lgow a ce­
na p renum eraty  d la ł l  p ism , 
których w yd aw cą jest RSW  
„PRASA".

O bniżona cen a  prenum eraty  
dotyczy w y łą czn ie  prenum erat 
w ielo m iesięczn y ch , to znaczy  
k w arta lnej, półrocznej i rocz­
nej i ob ejm u je  n astęp u jące ty ­
tu ły:

„T rybunę Ludu"
„ N ow e Drogi"
„ Ż yc ie  Partii"
„P rob lem y P okoju  i Socja­

lizm u"
„P olitykę"
„N ow ą K ulturę"
„P rzegląd  K ulturalny"
„Z ycie L iterackie"  
„P roblem y"
„Z agad n ien ia  i M ateriały dla  

A ktyw u P ropagandow ego"  
„W idnokręgi".

W p row ad zen ie b on ifik aty  w  
p ren u m eracie  m a przede w szy ­
stk im  na ce lu  u p rzyw ilejow a­
n ie  w szystk ich  d otychczaso­
w ych  sta łych  odb iorców  tych  
pism , a  poza tym  stw orzen ie  
d ogod n iejszych  w arunków  na­
b yw an ia  prasy w  prenum eracie  
także tym  czyteln ik om , którzy  
ch cie lib y  zap ew n ić so b ie  sta łe  
d ostarczan ie  p oszczególn ych  
czasop ism .

U lgow a cen a  prenum eraty  
dla 11 w ym ien ionych  w y żej  
pism  dotyczy tych w szystk ich  
czy te ln ik ów , którzy będą ch cieli 
zaabonow ać prasę na ok resy  n ie  
krótsze n iż trzy m iesią ce , po­
cząw szy  od 1 k w ietn ia  br. i 
o b ejm u je  w szy stk ie  form y pre­
num eraty, a  w ięc  zarów no tę , 
którą czy te ln icy  zam aw iają  
poprzez liston oszy  jak  i przez  
p laców ki „Ruchu". Spraw a ul­
gi w  p ren u m eracie  rocznej bę­
dzie ak tu aln a  na rok 1981.

B liższe  szczeg ó ły  d otyczące  
now ych cen  prenum erat oraz  
w ysokości u lg  w  cen ie  prenu­
m eraty poszczegó lnych  pism  
m ożna znaleźć w  każdym  z  IX 
ty tu łów  ob jętych  now ą u lgow ą  
ceną p renum eraty .
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io m  M O LEM
Powieść historyczna

Streszczenie
Bitwa pod Beresteczkiem  

dobiega końca. Król Jan Ka­
zim ierz powraca do Warsza­
wy. W s-tolicy oczekują go 
nowe kłopoty. Oto Sluszko-  
wie, bracia pięknej parni Ra­
dziejow skiej (z którą roman­
suje Jan Kazimierz) napa­
dli na pałac męża swej sio­
stry. Podkanclerzy Radzie­
jow ski, przebywający w 
sw ych dobrach roidotbych, 
zebrał dworzan i przypuścił 
szturm  do własnego pałacu.

D w ó ch  m in is tr ó w , k a n ­
c le r z  b isk u p  L e sz c z y ń s k i i 
m a r sz a łe k  n a d w o r n y  Ł u k a sz  
O p a liń sk i, o r a z  c z te r e c h  s e -  
n a to r ó w -r e z y d e n tó w  w s ta ło  
z  m ie js c  n a  p o w itą n ie  k ró la .

J a n  K a z im ie r z  z a s ia d ł w  
fo te lu  z e  sr e b r n y m i p o rę ­
cza m i i o r łe m  w y h a f to w a ­
n y m  n a  p u rp u rze  a d a m a sz ­
k o w e g o  o p a rc ia , z d ją ł r ę k a ­
w ic z k i, rzu c ił n a  s tó ł .  I za ­
r a z  te ż  z ja w ił  s i ę  i s ta n ą ł  
z a  fo te le m  K a żk o ja n . „Idź  
p recz , b ła ź n ie , d u rn iu ! —  
p r z e m ó w ił k ró l w  m y śla c h  d o  
sw e g o  p r z e ś la d o w c y . —  C zy  
n i*  w id z is z  c o ś  n a ro b ił'' 
W sz y sc y  b ęd ą  c ię  u w a ż a ć  
z a  sp r a w c ę  n o c n e g o  tu ­
m u ltu , za  p o d żeg a cza , k tó ­
ry  pod  m ó w ił  Sfcluszlków  

d o  " ajec ia  p a ła c u  K a z a -  
n o w sk ic h , o d b ite g o  z  k o ­
le i p r zez  R a d z ie jo w sk ie g o . 
C a ły  n a ró d , k r ó le s tw o , r a ­
dę sena tu  zaiprzątasz sw oim i 
o so b is ty m i sp r a w a m i, w n o r 
m a ln y  to k  ż y c ia  p a ń s tw o w e ­
g o  w p r o w a d z a sz  z a m ę t  i 
ch a o s . Id ź  p recz , o b m ie rz ły  
c ien iu !"

„C ó ż  c h c e s z , m iło ś c iw y  
k r ó lu ? “ o d r z e k ła  p o c z w a r a .  
„ K a żd y  m a  ta k ie g o  K a źk o -  
ja n a  n a  ja k ie g o  za słu ży ł" .

P ie r w sz y  za b ra ł g ło s  m a r ­
s z a łe k  n a d w o r n y  p an  Ł u ­
k a sz  O p a liń sk i. W  c e g la -  
s ty m , a t ła s o w y m  żu p a n ie , 
w y p r o s to w a n y , p o ru szy ł b u ń  
c z u c z n ie  g ło w ą  z  czu p ry n k ą  
rza d k ich , tr zęsą cy ch  s ię  w ło ­
só w . —  Z n ó w  o to  p an  R a­
d z ie jo w sk i, sp r a w c a  b ezecn y  
p ila w ie c k ie g o  sr o m u , .s ły n n y  
h a n ie b n ą  u c ie c z k ą  sp o d  P ila -  
w ie c , s ła w n y  o k r a d z e n ie m  
m ieszcz a n  lw o w s k ic h  z  p ie ­
n ię d z y  w y łu d z o n y c h  pod p re­
te k s te m  k o n tr y b u c ji, s ły n n y  
z  n ie d a w n e j  in tr y g i b e r e s -  
t e c k ie j  —  z  r u b a sz n ą  sw a d ą  
z a g a ja ł d y sk u s ję . —  Z n ó w , 
p o w ia d a m , t e n  in d u p e r a to r  
z n a m ie n ity  za p rzą ta  u w a g ę  
s ta n ó w  R z e c z y p o sp o lite j .

H o m ery czn y  śm ie c h  w str z ą  
sn ą ł  d o sto jn y m  gro n em . A u ­
to r  g ło śn e g o  d ia lo g u  „R oz­
m o w a  P le b a n a  z  Z ie m ia n i­
n em "  p rzeb ił ó w  śm ie c h  s t a ­
n o w c z y m  u d erzen iem  p ię śc ią  
w  stó ł i w sp a r ł s ię  d u m n ie -  
n a  r ę c e  ja k  n a  k o lu m n ie .
—  T y m  g w a łte m  w sz a k ż e  
p r zek ro cz y ł w a r c h o ł w s z e l­
k ą  m ia r ę  s p r a w ie d l iw ie ! .  —  
Z e s ta r o p o lsk ą  fa n ta z ją  p o d ­
k r ę c ił  p a n  m a rsza łek  O p a liń ­
sk i d łu g i p ło w y  w ą s .— P o r a ­
n ie n i i za b ic i na śm ie r ć  lu ­
d z ie , n ie u sz a n o w a n y  M a je ­
s ta t  k r ó le w s k i, pod  b o k iem  
k tó r e g o  to c z y ła  s ię  w a lk a ,  
n a r u sz o n e  b e z p ie c z e ń s tw o  

s to lic y , o to  k r w a w y  p lo n  zu ­
c h w a łe j  sa m o w o li p o d k a n ­
c lerze g o , k tó r y  z a m ia st  p rzy ­
k ła d e m  ś w ie c ić . z g o rszen ie  
s ie je !

J a n  K S A p e r z  u s ły sz a ł  
sz u m  w  u sS rch  i d o zn a ł le k ­
k ie g o  za m r o c z e n ia . M a rsza ­
łek  n a d w o r n y  d o m a g a ł s ię  
p o c ią g n ię c ia  d o  o d p o w ie ­
d z ia ln o śc i k r y m in a ln e j  przed  
sa d  k r ó le w sk i n a  se jm ie ,  
g d zie  k a żd em u  sz la c h c ic o w i
o  g a rd ło  sp r a w a , g łó w n y c h

w in o w a jc ó w :  p o d k a n c le r z e ­
g o  R a d z ie jo w sk ie g o , p o d sk a r  
b ie g o  l i te w s k ie g o  B o g u s ła ­
w a  S lu sz k ę  i p o d k a n c le r z y -  
n ę  E lż b ie tę  z e  S lu sz k ó w  p r i­
m o  v o to  K a z a n o w sk ą  s e c u n -  
d o  R a d z ie jo w sk ą .

O str o ż n ie  z a k a sz la ł k s ią d z  
b isk u p  L e sz c z y ń s k i. K ró l zer  
k n ą ł n ie u fn ie  w  s tr o n ę  b i­
sk u p ic h  f io le tó w .

K sią ż ę  K o śc io ła  g le s n ą łp a l  
ca m i w y p ie lę g n o w a n ą  a s s y -  
r y jsk ą  brodę. W y tr a w n y  d y ­
p lo m a ta  pni s ło w e m  n ie  w sp o  
m n ia ł o  p a n i R a d z ie jo w sk ie j .
—  M a rsza łk o m  o d d a n o  p ra ­
w o  m ie c z a  w  o b r ę b ie  d w o r u  
P o  c ó ż  b y  w ię c  k r ó l jeg o  
m o ść  są d z ić  m ia ł sp r a w c ó w  
n a  s e jm ie  1 śc ią g a ć  n a  s w ą

P o d k o m o r z y  B u t le r  w s z e d ł  
n ie o c z e k iw a n ie . —  R a cz  w y ­
b a czy ć , n a jja ś n ie j s z y  p a n ie . 
R a cz  w y b a c z y ć , e k sc e le n c jo !  
R a czc ie  w y b a c z y ć , w a s z e  d o ­
sto jn o śc i!  S p r a w a  n ie z m ie r ­
n e j w a g i w y m a g a  n a ty c h ­
m ia s to w e j  o b e c n o śc i m iło ś c i­
w e g o  k r ó la  je g o m o śc i.

—  K r ó lo w a , u c h o w a j B o ­
ż e ?  —  J a n  K a z im ie r z  z a p y ­
ta ł  z m ie n io n y m  g ło se m . 
B u tle r  m ilc z a ł. K ró l w s ta ł.
—  W y b a czc ie , m o śc i p a n o ­
w ie !

W  są s ie d n im  g a b in e c ie  z  
p o r tr e ta m i c z e k a li B u t le r  i 
T y  zen  ha uz.

—  N a j ja ś n ie js z y  p a n ie ...
—  N a k r e w  P a ń sk ą !  —  

k r ó l ś c isn ą ł ręk ę  fa w o r y ta .

XII.

„ K a z im ie rzu , K a ro l z o s ta ł  
u d e r z o n y  s ie k ie r ą "  —  J a n  
K a z im ie r z  o d c z y ta ł s ło w a  n a ­
g r y z m o lo n e  na zr z y n k u  sz o r ­
s tk ie g o  p e r g a m in u .
. —  T y z e n h a u z  p rzed  m in u ­
tą  z n a la z ł to  w  g a b in e c ie  z  
lu stra m i —  p o w ie d z ia ł B u ­
tler. —  R z e c z  w  ty m , ż e b y  
za ra z  w sz c z ą ć  e g z e k u c ję  —  
p o d su w a ł pod  r o z w a g ę  n ie ­
sp ie sz n e g o  w  d z ia ła n iu  k ró ­
la . —  S z u k a ć  ło tr a , s z u b r a w ­
ca .

J a n  K a z im ie r z  tr z y m a ł k a r  
tk ę  p rzed  o cza m i. —  D z i­
s ia j  k tó r y ?  —  z a p y ta ł p o ­
w o li.

—  D z is ia j  sz ó s ty  s ty c z n ia  
n a jja ś n ie j s z y  p a n ie — o d rzek ł  
T y z e n h a u z .

jjlo w ę g n ie w  i n ie n a w iś ć  sz la  ­
ch ty , w śró d  k tó r y ch  p o d ­
k a n c le r z y  m a  sw y c h  z w o ­
le n n ik ó w ?  —  z a p y ty w a ł ro z­
w a ż n ie  h a m u ją c  za p a ł p o ­
le m ic z n y , w ła ś c iw y  je g o  n a ­
tu r ze , le c z  n ie  o d p o w ia d a ją ­
cy  p ia sto w a n e j  g o d n o śc i k o ­
śc ie ln e j .

U w a g a  i s iła  a rg u m en ta c ji  
e k s c e le n c li  sk o n c e n tr o w a ła  
s i ę  n a  z a g a d n ie n iu  o b ro n y  
M a je sta tu  w  sp o rz e  o  b u rd ę  
p a ła c o w ą  p rzed  n ie s łu s z n y ­
m i a ta k a m i g n ie w u  i a n i­
m ozji g m in u  sz la c h e c k ie g o . 
Ś w id r u ją c e  sp o jr z e n ie  Zezu­
ją c y c h  v n ie c o  o czu  k s ię c ia  
K o śc io ła  u d erzy ło  w  o b licze  
k r ó le w sk ie . —  Z a m ia st przed  
sąd  se jm o w y , o d d a jm y  tę  
sp r a w ę  d o  ro zp a trzen ia  są d o ­
w i m a r sz a łk o w sk ie m u .

O baj d w o r z a n ie  n ie  u k ry ­
w a li p r z y g n ę b ie n ia  i  z a k ło ­
p o ta n ia .

—  P o n ie w a ż  p e r ic u lu m  in  
m o ra  —  p o w ie d z ia ł p o d k o ­
m o r z y  —  w ię c  o śm ie li łe m  
s ię ...

—  B u t le r  c o  ty  m i tu ta j?
—  J a n  K a z im ie rz  śc isn ą ł rę ­
k ę  p o d k o m o rzeg o . —  Z araz
g a d a j!

Z e  śc iśn ię te j  ręk i B u t le ­
ra  w y p a d ł s k r a w e k  p a p ie ­
ru . T y z e n h a u z  p o ch y lił s ię  
p ły n n ie , p o d n ió s ł i  p od a ł 
k r ó lo w i.

—  R z e c z  w  ty m , c z y  zara z  
w sz c z ą ć  in k w iz y c j ę /  i to  
sk r y c ie  —  z a czą ł m ó w ić  B u ­
tle r  —  czy  o d d a ć  sp r a w ę  w  
ręce  m a r sz a łk a ?  P o n ie w a ż ,  
ja k  m ó w ię , p er icu lu m  in  m o  
r a , vyięc o śm ie li łe m  się ...

Rys. Tadeusz KokieteCc

K ról p a tr z y ł n a  k a r tk ę , 
ja k b y  u n ik a ją c  w zro k u  d w o  
rzan . —  S z ó s te g o  s ty c z n ia  
1649 rok u , trzy  la ta  tem u ,  
tr y b u n a ł w  L o n d y n ie  u -  
c h w a li ł  s t r a c e n ie  K a ro la  
S tu a r ta  k ró la  A n g lii  —  p a ­
tr z ą c  w  k a r tk ę  m ó w ił  p o w o
li —  z a ś  d z ie w ią te g o  s ty c z ­
n ia  g ło w a  K a ro la  P ie r w s z e ­
g o  sp a d ła  n a  r u sz to w a n iu  w  
W h ite h a ll.

—  J u d a sz  ja k iś , gad  p lu ­
g a w y  w k r a d ł s ię  d o  s tr a ­
ży  m a r sz a łk o w s k ie j  a lb o  d o  
g w a r d ii —  B u t le r  sz u k a ł  
sp r a w c ó w . —  M iło śc iw y  p a ­
n ie  —  d o ra d za ł —  trzeb a  z a ­
raz  w sz c z ą ć  e g z e k u c ję .

K ról p r z e n ió s ł o c ię ż a łe  
sp o jr z e n ie  z  k a r tk i * n a  T y -  
zen h a u z a , 7. T y z e n h a u z a  n a

B u t le r a  i z ło ż y ł p o w o li  s k r a ­
w e k  w e  cz w o r o . —  N ie  m a  
co  s ię  p n o s ić . Z a d w a d z ie ­
śc ia  d n i s e jm  .się z a c z y n a . 
P r z e d  se jm e m  z a w s z e  u  n a s  
g o r ą c o  —  r o z w a ż a ł z  g n u -  
śn ą  p o w in n o śc ią . —  A  o  
k a r tc e  n ie  m ó w ić  n ik o m u .—  
S p o jr z a ł z d u m io n e m u  B u ­
t le r o w i w  o c z y . —  N ie  m ó ­
w ić  n ik o m u  —  p o w tó r z y ł  
c ie r p k o  i w ła d c z o . —  W c i­
s n ą ł  p a p ie r  d o  k ie s z e n i i 
sz y b k o  o d sz e d ł d o  sy p ia ln i  
k r ó lo w e j .

M a r ia  L u d w ik a  s ie d z ia ła  
w  p o śc ie li  o b ło ż o n a  r o zrz u ­
c o n y m i n a  k o łd rze  lis ta m i  
} d o k u m e n ta m i. K sią d z  d e  
F le u r y  w  je d w a b n e j  s u ta n ­
n ie  z  b ia ły m i w y p u stk a m i  
pod sz y ją  b ie g a ł ja k  fry g a  
z  p a p ie r a m i w  ręk a ch  d o k o ­
ła  lo ża , k ła n ia ł  s ię ,  s z e le ś c ił  
a r k u sz a m i, w y ja ś n ia ł .

—  A h . v o u s  v o ila !  —  z a ­
w o ła ła  M aria  L u d w ik a  n a  
w id o k  k ró la . —  D la c z e g o  
w a sz m o ść  n ie  o d p o w ie d z ia łe ś  
n a  lis t  k s ię c ia  D o m in ik a  Z a -  
s la w s k ie g o  —  p o tr zą sa ła  
g r u b y m  p a k ie te m . —  Im b e -  
c ile .  v ie u x  id io t , p ro si o  s t a ­
r o s tw o  lu b e lsk ie !  Za co ?  Za  
to . ż e  u c ie k ł sp o d  P iła w ie c ,  

z m a z a n y  n a jsr o ż sz ą  p la m ą  
z ja k ą  k ie d y k o lw ie k  w r a c a ł  

w ó d z  z w o jn y ?

—  N a r a d z a łe m  s ię  w  te j  
sp r a w ie  z  R a d z iw iłłe m . K an  
c le r z  l i t e w s k i  d o ra d za , ż e b y  
z o s ta w ić  l is t  b e z  o d p o w ie ­
d z i —  k w a ś n o  t łu m a c z y ł J a n  
K a z im ie r z . —  P r z e k o n a ł  
m n ie . ż e  g d y b y m  o d p isa ł  o -  
s tr o . ja k  n a k a z u je  p o w a g a  
M a ie s ta tu , to  r e sp o n s  d a łb y  
p a n u  w o je w o d z ie  k r a k o w ­
s k ie m u  o k a z ję  d o  sk a r g  1 p o  
g ró żek , sz a r p ią c y c h  g o d n o ść  
k r ó le w sk ą . J e ż e li  b y  z a ś  o d ­
p isa ć  n ija k o  lu b  u sp r a w ie ­
d liw ia ją c  s ię ,  t o  w o je w o ­
d a  b y  tr y u m fo w a ł, ż e  k r ó l  
g o  g ła sz c z e .

—  K a n c le r z  l i t e w s k i  m a  
r a c ję  —  k r ó lo w a  o d ło ż y ła  
l i s t  n a  k o łd rę . —  O  c z y m  
m ó w ią  n a  r a d z ie  s e n a tu ?

J a n  K a z im ie r z  r z u c ił w y ­
m o w n e  s p o jr z e n ie  n a  k s ię ­
d za . D e  F le u r y  c h y łk ie m ,  
b o c z k ie m  w y s u n ą ł  s i ę  z  k o ­
m n a ty .

—  N a  r a d z ie  s e n a tu  sp ó r  
z a ż a r ty  o  to , k to  m a  są d z ić  
R a d z ie jo w sk ie g o , s e jm  c z y  
m a r sz a łe k ?  —  K ró l w  lu str z e  
w  sr e b r n y c h  r a m a ch  p o p ra ­
w ia ł  lo k i cz a r n e j  p eru k i, 
s p ły w a ją c e  n a  r a m io n a . —  
R zec z  w  ty m , ż e  m a r sz a łe k  
p o w in ie n  p r z e s tr z e g a ć  b ez ­
p ie c z e ń s tw a  d w o r u  k r ó le w ­
sk ie g o  i z g ro m a d zeń  p u b lic z ­
n y ch . —  C o fn ą ł s ię  o  k ro k  
od lu stra , k o b ie c y m  r u c h e m  
d ło n i r o z s tr z ą sn ą ł p u k le  fr y ­
z o w a n y c h  w ło s ó w  p e r u k i 1 
o b ró c ił s ię  d o  m a łż o n k i. —  
A le  z a ch o d z i k w e s t ia , cz y  
sp r a w y  g a r d ło w e  n a le ż ą  d o  
j e g o  ju r y sd y k c j i, sk o r o  t y l ­
k o  s e jm  lu b  tr y b u n a ł m o ż e  
sk a z a ć  sz la c h c ic a  n a  śm ierć?

M aria  L u d w ik a  n ie  sp u st~ 
c z a ła  w z r o k u  z  m ęża . —  A  
w a sz m o ść  w y p o w ie d z ia ł  s ię  
w  ja k im  se n s ie ?

—  J a m  s ię  je sz c z e  n ie  w y ­
p o w ie d z ia ł zg o ła .

—  B ó g  ła sk a w  —  sk o n s ta ­
to w a ła  ir o n ic z n ie .

—  J e s te m  w s z a k ż e  zd a n ia
—  sp a c e r u ją c  p o  k o m n a c .e  
z  r ę k ą  w  k ie s z e n i J a n  K a ­
z im ie r z  w y m a c a ł p a lca m i  
k a r tk ę  z n a le z io n ą  p r z e z  T y -  
z e n h a u z a  —  ż e  są d o w i m a r­
s z a łk o w s k ie m u  n ie  p rzy ­
s łu g u je  p r a w o  p o z y w a n ia  
w in n y c h , n ie  u ję ty c h  n a  g o ­
r ą c y m  u c z y n k u .

—  J a  z a ś  j e s te m  c a łk ie m  
o d m ie n n e g o  z d a n ia !  —< p o d ­

n ie s io n y m  głosem zawołał*
M a ria  L u d w ik a . —  C a łk ie m  

o d m ie n n e g o !  —  Ź r e n ic e  k ró ­
lo w e j  z n ie r u c h o m ia ły , tw a r a  
p o c z e r w ie n ia ła  z  ir y ta c ji.

—  A le ż , s e r c e  im rje, d la ­
c z e g o  z a r a z  ta k  e iw  u n o s ić ?  
D la c z e g o ...

—  D la c z e g o , ż e  w a sz m o ść  
n ig d y  n ic  n ie  r o z u m ia ł!  —• 
M a ria  L u d w ik a  z a c z ę ła  m ó ­
w ić  p r ę d k o  p o  fr a n c u sk u .
—  W a sz m o ść  b y ł  i  j e s t e ś  
o b o ję tn y  n a  lo s  k r ó le s tw a .
—  Ł z a m i n a p ę c z n ia ły  po­
w ie k i  k r ó lo w e j , g ło s  s ię  
r w a ł. —  T r zeb a  p o sk r o m ić  
w a r c h o łó w  —  w y k r z y k iw a ­
ła . —  D o b r z e  m ó w ił  O sso­
l iń s k i ,  ż e  se jm  i  sen-at p o­
w in n y  b y ć  p o d p o rą  tr o n u , 
a  n ie  zg r o m a d z e n ie m  lu d z i,  
k tó r z y  s ię  o  w a k a n s e  i go d ­
n o ś c i  z  k r ó le m  ta rg u ją -  
W a sz m o ść  m ilc z y ?

—  W  P o lsz c z ę  m o n a r c h a  
b e z  s e im u  i  s e n a tu  n ic z e g o  
n ie  d o k o n a  —  J a n  K a z i­
m ie r z  z e r k a ł z  u k o sa  n a  
m a łż o n k ę .

—  W a sz m o ść  c h c ia łb y  m o ­
ż e  o d e b r a ć  s p r a w ę  z  rą k  
m a r sz a łk a , k tó r y  j e s t  w ie r ­
n y  tr o n o w i... B o  m y ś lę , ż e  
p o  o d je ź d z ie  p a n a  L u b o m ir ­
s k ie g o  s p r a w ę  b ę d z ie  są d z ił  
m a r s z a łe k  n a d w o r n y  O p a­
liń sk i?

Z k o śc io ła  O jc ó w  B e r n a r ­
d y n ó w  u d e r z y ł d z w o n  n a  
su m ę . K r ó lo w a  sp o jr z a ła  w  

o k n o  i  p r z e z  m o m e n t  p rzy ­
s łu c h iw a ła  s i ę  c ię ż k im , od ­
m ie r z o n y m  d ź w ię k o m , p o  
c z y m  z n ó w  p r z e n io s ła  w z r o k  
n a  m a łż o n k a . —  W a sz m o ść  
c h c ia łb y  r z u c ić  p r o c e s  n a  
c h w ie j n e  f lu k ta  se jm o w e ? -.. 
T o  p e w n a  p r z e g r a n a . N a ­
s z a  p r z e g r a n a .

—  J a  to  r o z u m ie m  —• 
k r ó l w a ż y ł  s ło w a . —  T y lk o  
o b a w ia m  s ię , ż e b y  p r z e z  
r o z d r a ż n ie n ie  n a r o d u  m e 
ś c ią g n ą ć  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  

n a  tro n .

—  N ie b e z p ie c z e ń s tw a ?  s u -  
p o tiu ję , ż e  w a s z m o ś ć  w z m o ­
c n isz  g w a r d ię  i  o b sa d z is z  
Z a m e k  w o jsk ie m ?  D w u d z ie ­
s t e g o  s z ó s te g o  s e jm  s i ę  z a ­
c z y n a .

—  Z a m ek ?  W o jsk iem ?  <— 
J a n  K a z im ie r z  w z n ió s ł  z e  
z g ro za  r ęce . —  Z a r a z  k rzy ­
c z e ć  za czn ą , ż e  a b so lu tu m  
d o m in iu m .

—  I c ó ż  z  tego?  N ie c h  
k r z y c z ą  —  M a ria  L u d w ik a  

w y ję ła  sp o d  p le c ó w  p r z e ­
sz k a d z a ją c ą  je j p o d u sz e c z k ę
i  u d e r z y ła  w  n ią  p ię śc ią -

—  Id ź ż e  ju ż  w a sz m o ść !  
E h  b ie n  p lu s  v ite !  Ż e b y  
c z a s e m  n a  r a d z ie  se n a tu  n ie  
p o s ta n o w ili  c z e g o ś  b e z  k ró ­
la . S p r a w ę  m a  s ą d z ić  s ą d  
m a r sz a łk o w sk i. R o z u m ie  
w a s z m o ść . s a d  m a r sz a łk o w ­
sk i!  —  o w ta r z a ła  g n ie w ­
n ie . —  Id źże! V ite !  V ite !  —> 
c is n ę ła  w  k ró la  o o d u sz e c z k ą  
t r a f ia ją c  g o  w  g ło w ę  i w y -  
b u c h n ę ła  a f e k to w a n y m  śm ie ­
ch em . —  D e p e c h e z  v o u s!  
D e p e c h e z  v o u s!

J a n  K a z im ie r z  w z r u s z y ł z  
g o ln o ś c ią  r a m io n a m i, p o d ­
n ió s ł  p o d u sz e c z k ę , r z u c ił n a  
łó ż k o , w y g ła d z i ł  w  lu s tr z e  
r o z c z o c h r a n e  w ło s y  i  o p u śc ił  
S y p ia ln ię .

D, •> tu
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Zaproponować 
nie wolno!?

Pro s im y o pauzy
Czego jak  czego, ale ga­

dania jest w  telew izji sta-  [ 
nowczo za dużo. Jan Kosiń-  J 
ski w  jednym  z ostatnich { 
num erów  „Dialogu" nazywa  !' 
co prawda telew izor „ra- i 
diem  z okienkiem ", pisząc  li
dniej, że  .....celem jego głóui- ,
n ym  jest pokazać tw arz m ó- I 
rciącego —  źródło głosu", f: 
ale również nie w ydaje sie P 
być szczególnie zachwycony  j 
tym. stanem  rzeczy.

I  słusznie. Oglądając w  1 
fcółko różne twarze różnych  
ludzi m ówiących o różnych  
rzeczach, czu jem y po godzi­
n ie czy dwóch, że znużenie 
osacza nas. Napięcie uwagi 
opada, przestajem y rozu­
mieć, a najciekaw szy nawet 
reportaż naukotcy nadany 
bezpośrednio po audycji te­
lew izyjnej zaczi/namy trak­
tować jak  nudną piłę.

Telewizja nie stosuje pło- 
dozmianu. Nie gumrantuje 
w idzom  dobrze zasłużonych  
chw il w ytchnienia , w  prze- 
ciw ienstw le do szkoły, która  
w e w łasnym  interesie p il­
n ie  przestrzega dziesięcio- 
rniwutowych pnzerw. A rgu­
m en t zaś, że w idz telew izyj­
n y  nie jest p rzyku tym  do  
ław ki ucznm kiem  i może 
pójść sobie po herbatę czy  
te ż  po prostu wyłączyć te­
lewizor  —  nie. jest dobrym  
argum entem ; wierny dosko­
nale, że w iększość telew i­
dzów  ogląda program  c iu r -  j 
tciem  i aż do zupełnego otę-  | 

p ie n ia .
Ludziom  tym  —  przyna j-  j 

m niej dopóki nie nauazą  s ię  
rozsądniej korzystać ze zdo­
bytej kosztem  w ielu w yrze-  1 
czeń inw estycji  —  trzeba  i 
pójść tedy na rękę. Odejść  jj 
od zasady „jak ju ż  —  to i! 
już", w  m yśl której tzw. 

program y rozryw kow e m on­
tu je  się od czasu do czasu 
iw wym iarze m /w  jednogo- 1 
A zinnym  i  lokalizuje  s ię  : 
gdzieś ku schyłkow i progra- 
mw. Doprawdy nie w idzę  i: 
dobrego powodu, dla które-  i 
Sfo po zakończeniu jakiejś po- 
w ażnej, wym agającej w ysił-  |  
ku  ze strony odbiorcy audy-  fi 
cji, nie ma przez dziesięć  jj 
m inu t śpiewać Jerzy Połom - 1 
»)d a lb o  tańczyć Barbara  ■ 
Bittnerówna.

Oczywiście do takich kró-  !'! 
ciutkich  w staw ek, pow iedz-  j 
m y  — interm ediów, nie jest 
potrzebny ani duży sztab 
realizatorów, ani naw et spe­
c j a ł y  scenariusz, byłyby ‘ 
one tym , czym  w  radio jest 
n10 m in u t m uzyk i rozryto- H 
kow ej", ale zapewniam, że  > 
spotkałyby się z  bardzo ży -  ,1 
czliw ym  przyjęciem.

J. P.

, 2  _ ! b2..

R o s ja n ie  m a ją  s w o je  
„ sp u tn ik i"  i „ Ł u n -  
n ik i" , a A m e r y k a ­
n ie?  A m e r y k a n ie  

m a ja  Po p ie r w s z e  p e c h a  a  
p o  d r u g ie  m a ją  w  z a n a d ­
rzu  sa m o lo c ik  X — 15. O ty m  
sa m o lo c ik u  g ł o ś i o  ju ż  w  
c a łe j  p r a s ie  z a c h o d n ie j  i 

w y d a je  s ię .  ż e  je d y n y m  je g o  
z a d a n ie m  je s t  n ie  ty le  p o d ­
b ic ie  p r z e s tr z e n i n a  p o g r a ­
n ic z u  k o sm o su  i le  p o d n ie ­
s ie n ie  d u c h a  r o d o w e g o .  
X —15 ja k  n a m  d o n o sz ą  
o d b y ł ju ż  s w ó j  p ró b n y

d a n io m  w  o d p o w ie d n ic h  
k o m o r a c h , a  p rzy  ty m  w ła ś ­
n ie  za p o śr e d n ic tw e m  te le ­
w iz j i o b s e r w o w a n o  je g o  z a ­
c h o w a n ie -  W y g lą d a ło  to  

ta k , ja k  n a  z d ję c ia c h  i k o ­
m e n ta r z e  są  zb ęd n e .

P o s ta r a liśm y  s ię  o  to , b y  
P r z e d sta w ić  p a ń s tw u  c a ło ś ć  
e k sp e r y m e n tu , a  w ię c  na 
z d ję c iu  pierw szym  X — 15 
o d e r w a ł s ię  od sa m o lo tu  
B — 52 i ro zp o czy n a  s a ­
m o tn y  lo t. N a zdjęciu 
d ru g im  e k ra n  t e le w iz y jn y  
p r z e k a z u je  r e la c je  o  z a c h o -

X  — 15 rozpoczyna samotny lot

p ie r w s z y  Jot. a le  z a n im  to  
n a stą p iło ...

N o , b o  n ib y  w ła ś c iw ie  
d la c z e g o  p is z e m y  o  ty m  tu, 
w  m ie js c u  p r z e z n a c z o n y m  

n a  o m a w ia n ie  s p r a w  t e le ­
w iz y jn y c h ?  P is z e m y  o  ty m  
d la te g o , ż e  z a n im  s a m o lo ­
c ik  X — 15 w raiz z e  s w ą  m a ­
c ie r z y s tą  je d n o s tk ą  la ta ją c ą  
B -5 2  w y s ta r to w a ł  d o  lo tu  
p r ó b n e g o , j e g o  pillot m ia ł  
c o ś  n ie c o ś  w s p ó ln e g o  z  t e ­
le w iz ją . J a k o  ż e  X — 15 m a  
za  p o śr e d n ic tw e m  te le w iz j i  
p r z e k a z a ć  sp o r o  o b r a z ó w  z 
t e g o  q u a s i —  k o sm ic z n e g o  
lo tu . p ilo ta  z a ś  .pod d ano b a -

w a n iu  s ię  p ilo ta  (a le  w c z e ś ­
n ie j , j e s z c z e  w  k o m o r z e  n i­
sk ic h  c iś n ie ń ) , z a ś  na zd ję­
ciu trzec im  w id z im y  sp e c a  
od  z a g a d n ie ń  a s tr o m e d y c z -  
n y c h , k tó r y  o g lą d a  e k r a n  
t e le w iz y jn y .

...A  te r a z  w y o b r a ź m y  s o -  
b ie , ż e  k ie d y ś  d o jd z ie  d o  
teg o , ż e  k a ż d a  m a m a  b ę d z ie  
m o g ła  z o b a c z y ć  c o  też  a k tu ­
a ln ie  j e j  s y n e k  p o r a b ia  w  
sw e j  k la s ie  sz k o ln e j . B rrr!  
J a k  to  d o b rze , ż e  sz k o ła  ju ż  
z a  n a m i... B o  p r z e c ie ż  m y  
doskonaJ e  p a m ię ta m y , ż e  
a 2 4 - b 3 = . . ,

:< - ^ i

BESTSELLER?

Ukazała się ostatnio niez­
m iernie ciekawa książka. W  
przeciw ieństw ie do innych  
pozycji wydawniczych jest 
to  lektura o n iezw ykle opty­
m istycznym  w ydźw ięku.

Zwarta konstrukcja i in­
teresująca fabuła (akcja to­
czy się w  latach 1945— 58) 
podnoszą jeszcze bardziej 
atrakcyjność tej książki. I 
chociaż na pierw szy rzut 
oka utw ór sprawia wraże­
nie nieco monotonne, ju ż  po 
przeczytaniu paru stron trud­
no się od lektury oderwać.

Książka wydana została 
nakładem  Prezydium  Rady 
Narodowej miasta Łodzi i 
nosi ty tu ł „Mały rocznik 

sta tystyczny m iasta Łodzi”.

ramkach. Dziwię się również
autorowi, że tak mało w y­
staw ił prac z zachodem  słoń"  
ca  i jeleniami na rykow isku. 
Brak poza tym  tem atyki 
„koty i księżyc".

Z  k s ią ż k i u w a g  w  O środ ­
k u  P r o p a g a n d y  Szituki

ŁODZIANIN 
NA PARNASIE

Dyrektor i kierow nik ar­
ty styczn y  Teaitru Nowego  
Kazim ierz D ejm ek jest bo­
dajże p ierw szym  łodziani­
nem  sportretow anym  przez 
m istrza karyka tury  Andrzeja  
Stopkę.

Czytelnicy  „ Ż y c ia  Literac­
kiego" m ieli niedawno oka­
z ję  podziwiać uduchow iony  
profil dyrektora. Niech w ięc  
t  czytelnicy „Odgłosów" m a­
ją uciechę.

SPORY

KONKURSOWE
Ogromny, zorganizowany 

spór miał m iejsce parę dni 
temu na W ydziale Prawa 
UŁ. Młodzi prawnicy bo­
w iem  uparli się co roku u -  
rządzać konkurs krasomów­
czy.

Impreza ta  wyglądała  
m niej w ięcej w  ten sposób: 
biorący w  niej udział otrzy­
m ują do opracowania jakąś 
(prawdziwą) sprawę sądo­
wą. Potem następuje część 
zasadnicza czyli spór. „Pro­
kurator" żąda najwyższego  
w ym iaru kary, „obrońca> 
replikuje, jurorzy p unktu ją ._ 
zabawa trwa.

W konkursie trium fowali 
studenci trzeciego roku: Zą- 
bik, Kaczm arek  i  Sew eryń- 
skl. Rzecz ciekawa , a n i  jed­
nej kobiety.

N ARO D ZIN Y G W IA Z D
Tjelewizja nie stwarza akto- — jaik się wydaje — nowa próby. Zobaczyliśmy Joannę

rów — telewizja ich w?- gwiazda; mam tu na my»U Zbuntowaną, gniewną, upar’a
ryfikuje. Gustaw Holou- Elżbietę Kowalską - Kępińską, i krnąbrną, a zarazem Joannę

bek dobrze znany byt teatro- którą oglądaliśmy w roli Jo- bardzo szczerą, bardzo prostą,
m atom  Śląska, a potem War- an.ny D'Arc, w widowisku o- prawie że dziecinną. Dałoby
ssawy, myślę jednak, że ogó'- prasowanym wg Anny Se- się nawet wykazać interesujft-
nopoiską popularność przynio- ghers. ee zbieżności w potraktowaniu
ula mu dopiero telewizyjna przez Elżbietę Kępińska
rola w widowisku Durtenma- Odkrycie to nie było przy- dwóch tak odległych ról —
ta „Jesienny wieczór". padkowe _  młoda ' aktorka roli XV-wiecznej Joanny i ro-

Poriot™ O K alin a  i«-tlrnvk  — S?„e.“kończoniu warszawskiej li współczesnej dziewczyny
* 7  PWST zaangażowała się  d o  angielskiej ze „Smaku m!o-

jest tajtmnii.ą kulis, ze ta Teatru „Wybrzeże'1, gdzie z du“ ; ponieważ jednak czytel-
ła d a c h 8n ar^ 1 «'tC*£eJ P°5Ẑ tkiern bieżącego sezonu ntcy nie znają wspomnianegomus.ata ładnych parę lat cz_- zagrala główną rolę w „Sm, - spektaklu, odłóżmy to może

kac na swoje .,odkryć.e" , .v ku miodtr. _  s7.tuce mtodpj £  CMBy>
wi an ielsk iej p w k i  Shelagh W każdym bądź razie na-

^Tt odegrała ni. Deienoy — zyskując niemalże zwisko młodej aktorki warto
posieanią rotę. entuzjastyczne oceny. Telewi- sobie zapamiętać — spotkamy

W ubiegłym tygodniu na zyjna rola Joanny d 'Aro r- sję 2 nim zapewne leszcze nie
telewizyjnym niebie zablysJa kazała ńiię również wysokiej raz, (p)

Radzimy obejrzeć
O to  n a sz y m  z d a n ie m  n a j -  d ow isk ®  p t. K A S A  P A N C E R -  

c ie k a w s z e  p o z y c je  p ro g ra m u  N A .
te le w iz y j n e g o  n a jb l iż s z y c h  Piątek 18 marca, p r z y n o s i  
d n i:  o  g o d z . 19.10 „ A K T U A L N O Ś -

. , „  C I Z U Ś M IE C H E M " , c z y li
Czwar ek  17 marca: Go- k ą c ik  sa ty r y c z n y . T e g o  n ig d y  

d ż in a  18.15 p rzed  k a m e r ą  n ie  za  w ie le ,  o g lą d a jm y . G od z. 
z n a n y  p o lsk i  p r a w n ik  19.50 są d z ą c  z  te m a tu  —  in -  
p ro f. d r  J e r z y  S a w ic k i  w  a u -  te r e s u ją c y  r ep o r ta ż  d la  m ło ­
d y  c ji p t. „ P a r a g r a f  1. fa jk a " , dziieży p t. „ ...k to k o lw ie k  w ie -  
Ó g o d z in ie  20 Recital forte- d z ia łb y  o  je g o  lo s ie" . G odz. 
pianoicy laureata VI K onkur-  20.45 f i lm  - fa b u la r n y  prod . 
su Chor,'*, 'skiego. O 20.45 fr a n c u sk ie j  p t . wL a d y  P a -  
t e a tr  K O B R A  p r e z e n tu je  w i -  n a m e “.

Sobota 19 marca  —  w  p r o -  
V g r a m ie  te le w iz y jn y m  b ę d z ie  

d n ie m  sk ła d a n e k  1 m a g a z y ­
n ó w . O g o d z . 20,45, p o le c a m y  
f i lm  a n g ie ls k i p t  „ K W A R ­
T E T " i o  god ziin ie  22.20 n a d a ­
w a n ą  z  łó d z k ie g o  s tu d ia  a 
p r z y g o to w a n ą  prze® T V —  
W a rsza w a  a u d y c ję  z  p r o g r a -  j 
m u  w a r s z a w sk ie g o  S T S -u  
„T R Z E B A  M IE Ć  C IA Ł O ". , 
W id z ie liśm y  —  d u ż o  ła d n y c h  
d z ie w c z ą t . O g lą d a jm y !

Niedziela 20 marca: m i ło ­
ś n ic y  n a r c ia r s tw a  o g lą d a ją  o  
god z. 12 sp r a w o z d a n ie  z  k o n ­
k u rsu  sk o k ó w  n a r c ia r sk ic h  o  
M e m o r ia ł B r . C zech a . T e le ­
tu r n ie j  (godz . 18.25) p o ś w ię ­
c o n y  je s t  sp r a w o m  m u z y k i, 
m o ż e  b ę d z ie  w ię c  c ie k a w s z y  
n iż  in n e . O god z . 20.35 f i lm  
fa b u la r n y  prod . f r a n c u sk ie j  
(d o z w o lo n y  o d  la t  18) pt. 
„W  o b r o n ie  m o je j  m iło śc i" .

IESZCZE JEDEN 
KLUB 

STUDENTA
T ym  razem jest to klub  

Zw iązku M łodzieży Socjali­
stycznej UŁ. O twarto go 
niedawno w  lokalu dawne­
go Zakładu Pedagogiki przy  
ul. Narutowicza. 41.

Lokalizacja bardzo sen­
sowna, zw ażyw szy, że w  Po­
bliżu znajduje się Akadem ia  
M edyczna oraz mieszczą się 
W ydziały H umanistyczne 
UŁ i nieco dalej Państwo­
wa W yższa Szkoła S ztuk  
Plastycznych.

Klub już dziś ma nieby­
wałe powodzenie, a na jw ięk­
szą sensację budzą dosyć cie­
kawe kompozycje plastycz­
ne. na których wykonanie  
zużyto  kilkadziesiąt m e­
trów... zw ykłego drutu,

ZAMIAST 
RECENZJI 
Z PEWNEJ 
WYSTAWY

„Wystawa jest bardzo ład­
na. W ielka szkoda, że ta.k 
mało obrazków w  złotych

POKO] PEŁEN 

DYMU
W  tych dniach scena Te­

atru „Rozmaitości" zamieni 
się w  „Pokój pełen dym u". 
Jak ju ż  z  prasy codziennej 
wiadomo autorem  tej sztu ­
ki jest łodzianin, trzydzies-  
toparoletni aktor Teatru  
Powszechnego  p . Karol 
Obidniak.

„Pokój pełen dym u" jest 
pierwszą łódzką prapremie­
rą sztuki współczesnej łódz­
kiego autora. A kcja  rozgry­
w a się w  czterech  śc ia n a c h  
zam kniętego pokoju, w  śro­
dow isku m łodych  lu d z i  
skłóconych z  prawem. Te­
m at to niewątpliw ie atrak­
cy jny tak społecznie jak  i  
artystycznie.

Jak nas poinformował au 
tor .,Pokój pełen dym u" zo­
stanie niebawem przełożony 
na je żyk  niemiecki. Widać 
problem atyka sztuki nie zo­
stała zwężona do jedynie 
polskich stosunków.
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Harce u podnóża 
szczytu

(Dokończenie ze str. 2)
z  P a r y ż a  w z r o s ło  ta m  w  
p r z e d d z ie ń  w iz y ty  p r e m ie r a  
C h r u sz c z o w a  za in tereso w a "  
n ie  p r o b le m a ty k a  ra d z ie c k ą  
i  p o lity k ą  z a g r a n ic z n ą  Z SR R . 
N ie m a l w s z y s tk ie  g a z e ty  
fr a n c u sk ie  z a m ie sz c z a ła  l ic z ­
n e  p u b lik a c je  i z d ję c ia  n a  
te n  tem a t- P r a w ic a  fr a n c u s ­
k a  c z y n i n a to m ia s t  w s z y s tk o  
b y  z a tu sz o w a ć  t e  a k c e n ty ,  
k tó r e  m ó w ią  o  tr a d y c y jn y m ,  
r o s y js k o  1 rad zi e c k o - f  rancu"  
s k im  b r a te r s tw ie  b ro n i. C zy­
n i s i e  w s z y s tk o , b y  C h ru sz­
c z ó w  n ie  o d w ie d z i!  p ó l b ite ­
w n y c h  p od  V e r d u n , g d z ie  
ju ż  w  c z a s ie  ta m te j  w o jn y  
ś w ia t o w e j  w a lc z y li  r ó w n ie ż  
ż o łn ie r z e  r o s y js c y . R e a k c ja  
fr a n c u sk a  k r z y w iła  s i e  n a  
g a lo w y  p o k a z  r o s y js k o fr a n -  
c u sk ie g o  f i lm u  „ N o r m a n d ie  
N iem en '* , o b r a z u ją c e g o  h i­
s to r ię  w a lk  fr a n c u sk ie )  e s- 
k a d r y  lo tn ic z e j  u b ok u  A rm ii 
R a d z ie c k ie j  w  c z a s ie  o s t a f  
n ie j  w o jn y  św ia to w e j . W sz y ­
s tk ie  te  aikcentv sa  b o w ie m  
n ie w y g o d n e  d la  z w o le n n i­
k ó w  f r a n c u s k o -n ie m ie c k ie -  
g o  f l ir tu  ty m  b a r d z ie j , że  
a k c e n ty  t e  w y w o łu ją  ż y w y  
o d d ź w ię k  w  s p o łe c z e ń s tw ie  
fr a n c u sk im .

P r e m ie r  C h r u sz c z ó w  m ia ł  
p r z y b y ć  d o  P a ry ża  15 m a r ­
ca . N a  u lic a c h  s to l ic y  F r a n ­
c j i r o z w ie s z a n o  ju ż  r a d z iec ­
k ie  sz ta n d a r y . U ło ż o n y  p e d a n  
ty c z n ie  p ro g ra m  p o z a sta w ia ł  
p r e m ie r o w i r a d z ie c k ie m u  je ­
d y n ie  g o d z in n y  o d p o c z y n e k  
d z ie n n ic .

L ek k a  g r y o a , na k tó r ą  z a ­
p a d ł ra d z ieck i p r e m ie r  p o ­
k r z y ż o w a ła  je d n a k  n ie c o  p o  
w ita ln e  p la n y . P o c z ą tk u  w i ­
z y ty  sp o d z ie w a ć  s ię  n a le ż y  
n ie  15 a  p r a w d o p o d o b n ie  
24 m arca .

JA C E K  L E B E N

C zy  b a w i P a n a  P a ń s k a  tw ó r ­
c z o ść  sa ty r y c z n a ?

—  P r z y z n a m  s ię . ż e  P a n  p ie r w ­
s z y  z w r ó c ił  m ttją u w a g ę  n a  ta k ą  
m o ż liw o ść . T e ra z  d o p ie r o  r o z u ­
m ie m  d la c z e g o  ta k  cz ę s to  r e z y ­
g n o w a łe m  z in n y c h  d o stę p n y c h  
m i r o z r y w e k  i c a ły m i g o d z in a m i...
—  ja k  P a n  to  p o w ie d z ia ł? —  w ła ś ­
n ie . —  T w o r z y łe m  sa ty r y c z n ie . 
T e r a z  j e s te m  te g o  n a jz u p e łn ie j  
p e w n y . —  O tóż: b a w i.

C zy  lu b i P a n  z w ie r z ę ta , a j e ś ­
li  ta k  to  ja k ie ?

—  D o ty c h c z a s  —  bardzo- Alf- 
od  k ilk u  ty g o d n i z a o b se r w o w a łe m  
u s ie b ie  o b ja w y  ja k ie jś  n ie c h ę c i.  
N ie c h  P a n  s o b ie  w y o b r a z i —  
k ilk a  d n i ja k ie ś  z w ie r z ę  p o ry w a  
m i o  ś w ic ie  b u te lk ę  m le k a  sp rz ed  
d r z w i. P o  m a łu  z a c z y n a m  p a trzeć  
n a  z w ie r z ę ta  p o d e jr z liw ie .

C zy  gra  P a n  w  „ K u k u łe czk ę" , 
a  je ś l i  n ie  to  w  co?

—  W  „K ukułkę** —  ju ż  od  
d a w n a  nic- —  O d n o siłe m  d rob n e

sukcesy, ale w  sum ie — efekty
z n ik o m e - O d k ą d  g ra m  w  „ T o to -  
-L o tk a “ o d c z u w a m  d u ż o  w ię k s z ą  
s a ty s fa k c ję  Z a  m o je  p ie n ią d z e  
z b u d o w a n o  ju ż  k ilk a  b o isk , kry*  
tą  p ły w a ln ię  i w y s ła n o  k ilk u n a ­
s to o so b o w ą  e k ip ę  n a  o b ó z  tr e n in ­
g o w y .

W  ja k ic h  w a r u n k a c h  P a n  p ra ­
c u je , co  Paruu p rzeszk a d za , a  co  
p o m a g a  w  p ra cy ?

—  W a ru n k i... S ta r a m  s ię , a b y  
b y ły  d o g o d n e . I n n y c h  n ie  u zn a ję .  
N ie m n ie j  s ą  i tr u d n o śc i-  —  L a ­
te m  p r z e sz k a d z a ją  m i m o to c y k liś ­
c i, z im a  p o m a g a  k o l. I r e n a  F e n i-  
g s e n  z  K a b a r e tu  R a d io w e g o  „ P o d ­
dasze**. R ó w n ie ż  sa ty r y k . D o ty c h ­
c z a s  n ie z m o to r y z o w a n y .

C o są d z i P a n  o  s w o ic h  k o le g a c h  
s a ty r y k a c h ?

—  J e s z c z e  n ig d y  n e  n ic h  s ię  
n ie  z a w io d łe m . D o p r a w d y  —  aż  
p o d z iw  b ie r z e , g d y  z a b io r ą  s ię  do  
p ra cy . Z g r o n a  sa ty r y k ó w  n ie  
k o le g ó w  n a jb a r d z ie j  c e n ię  J a n a  
C za rn eg o , p o n ie w a ż  z a w s z e  c h ę t ­
n ie  śm ie je  s !ę  z m o ich  u tw o ró w , 
o ra z  M a r ia n a  P ie c h a la , k tó r eg o  
sa ty r y  d r u k o w a n e  w  „Karuzeli**  
d o sta r c z a ją  m i w ie le  n ie k ła m a n e j  
r a d o śc i.

C zy  „Odgłosy** P a n a  b a w ią ,  
u c z ą , p o d tr z y m u ją  n a  d u ch u ?

—  C h y b a  uczą- Z w ła sz c z a  o s ta t ­
n ie  n u m e r y . N a u c z y łe m  s ię  z n ich  
ja k  b ą rd zo  p o w in n iś m y  k o c h a ć  
n a śz ą  n a jd r o ż sz ą  S to lic e . C zy ta m  
„O dgłosy** o d  d e sk i d o  d e sk i,  
ro z g r y z a m  je , z n a jd u ją o  b ez  
tru d u  p r a w d z iw e  ro d z y n k i

to nie wyśpię się t  nie zjem. 
Trzeba będzie jąć się pracy, 
gdy zmądrzeją  m i  Polacy• 
Coś za mało (mówi) trafień  
jak  na t a k ą  parafię .

Raty

W  poniedziałek rano

i

f .  W  poniedziałek rano 
problem  w  Radzie stanął: 

kto  i ile w  całej gminie 
d z ie c i m a. —  a  mieć pow i­

nien?
Jak zaradzić temu, skoro 
w  każdej chacie co rok pro­

rok? —
i jak stłumić by w  zarodku 
niechęć km iotków  do środ­

ków?
2. W e tutorefc p n d l w n io se k .  

aby w  każdej z wiosek
już w najbliższym  punkcie 

TOTO
każdy mógł poprosić o to, 
co ja wiem, a pan rozumie... 
Polak i bee tego umie, 
lecz potrzeba znów zachodzi 
r e g u l a c j i  u r o d z i n -

3. W  środę już skoro św it 
■uńeść szła od  w s i  do w s i:

kto wypełniać chce kupony  
winien być uświadomiony 
i ma nabyć w  Toto-Lotku  
odpowiednią ilość ś r o d k ó w • 
Na nic taki nam sportowiec 
co nie umie z a p o b i e c .

4. W czioartek — jak dzień długi 
m yślał jeden z drugim.

na której to dyscyplinie 
bu postawić krzyżyk. ~  

Czy nie
warto czasem spytać żony

(...cóż u d ia b ła  z  tym  k u ­
ponem ?)

Może b ab a  (złe nasienie)
czuje jakie c i ą g n i e n i e .

5. W  piątek  ...i tak dalej
w  całej wsi gadali, 

że do rana aż agronom  
sześć krzyżyków  stawiał z  

żoną,
i widziano organistę 
jak  w ym yślił now y  sy s te m ,  
lecz się proboszcz zgodzić 

nie chce
na te nowe k o n c e p c j e .

6. W  niedzielę po su m ie  
kum  powiedział kiimie.

że już w  TOTKU dwie 
dew otki 

też pyta ły się o ś r o d k i ,  
choć potępił sa m  jegomość 
m acierzyńską świadomość■ — 
„W piekle (mówił) zginie 

m am ie
kto  pomniejsza mą owczar­

nię...
Na grzech ciężki się naraża 
kto  m i stada nie pomnaża. 
Co (powiada) m y strzyc 

będziem,
gdy te a n t  y - ś r  o d k i

wszędzie?. —
Jak wprowadzą te herezje,

Jestem  bezsprzecznie bardzo za tym , 
że m ożna każdą rzecz —  na raty; 
żeśm y ■ nareszcie już dojrzeli, 
proszę P. T. Obywateli, 
by za lodówkę piec czy pralnię 
bulić przez siedem lat. —  

Ratalnie.

M ożemy jeszcze klepać biedę, 
a już w chałupie mieć BELWEDER. 
Postawisz ćw iartkę dla żyranta, 
zagra c i  w chacie DOMIN A N T A, 
Zawarczy nouyy Ursus w  polu, 
a na klepisku elektrolux. 
Super-OCTAW IE masz na chodzie. 
I  ju ż  cię bieda nie ubodzie.

U rzędnik — (ten z najniższych  
szczebli)

może mieć jaw ny kom plet mebli 
i żyć wytwornie. —  będąc goły, 
n a  f  o r n i  e r. —  L ub  w ysoki 

połysk.

Państwo nie  w ie d z ą  jeszcze o
tem

że można c z ę ś ć ,  
nie c a ł ą  ikwotę.
To znaczy, — złe się jeszcze stara 
propagandowy rat aparat 
chociaż pamięta... (I am sorry) 
wypróbowane, stare wzory.
Hasła:
„LO JALNY O B YW ATEL  
PŁACI CO M IESIĄC JA K Ą Ś  

RATĘ"

„GOTÓWKA  —  ORĘŻ W RĘKU  
W ROGA“ 

rozplakatowałbym po drogach. 
Dzieciom bym  w  szkole m yśl tę

wpoił,
że cały ś w ia t  n a  r a c i e  sto i.

Bo 10 życiu tylko  ten nie zginie, 
kto już coś M A, — a jeszcze 

W INIEN.

Nie szata, którą człek obleka, 
lecz r a t a  zdobi d z iś  człowieka. 
Ze wsi czy z miasta. —  Bez 

różnicy.

Gość naw et (Bóg w  Dom) zza 
granicy,

jeśli n ie  słyszał n ie  o ratach, 
w  Polsce p e r s o n a  jest n o n  

g r a t a .
(...chce mieć „SYRENKĘ"?  —  

Jego wola. 
Szesnaście rat, — Co m ie s ią c

—  d o la r .)

Bo dyplomata  z  C h in  czy z 
Ghany

z góry jest a-kredytow any.
Chce uszyć frak, to  wręcza n 
i szyją mu. —  A  d i e n  g i  

...potem

Doprawdy —  jak tak wziąć na 
szalę —

r a f  system  m niej ma wad niż
ząlet.

I  w  in te r e s ie  naszym  le iv  
by go uprościć i  rozszerzyć.

Czymże  —  ujm ując sprawę prosto, 
jest w  gruncie rzeczy nasz 

a u to s to p ?
Ot, m g lis ty  polskiej drogi szmat 
na X  dowolnie długich rat.

Czas wreszcie zrzucić z  serca 
\ dumę.

Rządźm y  s ię  r a t  ą , nie —  
rozumem.

Bo —  j e ś l i  chata czym  bogata, 
to tym , że raz na miesiąc 
r a t a .

Fraszki
D Y P L O M A T Y C Z N A

„ A le a  ia c ta  e s t“ —  
c z a se m  w y s ta r c z y  sa m  g e łt .

P R Z E D  W Y S T A W Ą  

S K L E P O W A

R zek łem , w id z ą c  z im ą  
p la ż o w e  k o m p le ty ;
„ M y  rzą d z im y  św ia te m , 
a  n a m i —  PeDeTy**.

O D Y R Y G E N C IE

J e g o  a tu t  —
k o m p le t
batut.

N A J P IE R W  S O B IE

N im  s ię  p o ła p ię , 
ju ż  p o  e ta p ie .

O  P R A C O W N IK A C H  

K U L T U R Y

K a żd y  r. n a s  n o si w  k ie sz e n i 
a w a n s  d o  T e a tru  C ie n i.

N a jo s t r z e js z e  ołó w k i  

św iata

L E O  W

O d n o si s ię  o s ta tn io  w r a ­
ż e n ie , że  F r a n c u z i i W ło si, 
k tó r z y  ta k  b a rd zo  s ię  l ic z y ­
li w  z a k r e s ie  h u m o r u  r y s o ­
w a n e g o  —  o b n iż y li ja k b y  
s w o je  lo ty . B y ć  m o że , p o le ­
ga  to  n a  z łu d z e n iu :  p o  p r o ­
s tu  h u m o r y śc i ty ch  k r a jó w  
n ie  m ie li  p rzez  d łu g i o k r e s  
p o  w o jn ie  ż a d n e i n ie m a l  
k o n k u r e n c ji. T y m c z a se m  — 
w  o s ta tn ic h  la ta c h  p ojaw H o  
s ię  n o w e  p o k o le n ie  k a r y k a ­
tu r z y s tó w  w ł a ś n i e  w  
k r a ja c h . k tó r e  s ię  d o U d  
n ie z b y t  lic z y ły  —  w  H o la n ­
d ii, D a n ii, S z w e c j i, n a w e t  w  
H isz p a n ii.

O ra z  —  w  B e lg ii .  O b ok  
o m a w ia n e g o  n ie d a w n o  tu ta j  
va.n H o o fa , j e s z c z e  je d e n  
m ło d y  r y s o w n ik  b e ig ijsM  
u s iłu je  d o r ó w n a ć  u z n a n y m  
s ła w o m . L e o n  —  tak  
p o d p isu je  s w e  u ro cze  d o w c i­
py — p o tr a fił  z a w o jo w a ć  
ż a rta m i c a la  n ie m a l Europ".

Rzee-». je d n a k  c ie k a w a . ł<- 
s ła w a  L e o n a  n ie  w y n ik ła  ze  
s c h le b ia n ia  n a jp o sp o lits z y m

g u sto m . T e n  r y s o w n ik  n ic  
p o d d a je  s ię  u lu b io n y m  te  
m a to m  ta n ie g o  e r o ty z m u , 
w y ta r ty m  sc h e m a to m  m a ł­
ż e ń s k ic h  tr ó jk ą tó w  I g r o ź ­
n y c h  te ś c io w y c h . W  Isto c ie  
n ie w ie le  go  n a w e t  obeflhodzi 
śm ie s z n o ść  l u d z i .

I,eon — t e n d e n c ja  n ie  
z m ie r n ie  rz a d k a  w  k a r y k a ­
tu r z e  św ia to v ^ ej —  bazuji> 
n a  śm ie s z n o śc i  p r z e d ­
m i o t ó w .  C zy  to  b ęd z ie  
m a sk a  sa m o c h o d u , s u k ie n ­
k a . cz y  r y c e r sk a  zb ro ja  ~  
d la  k a ż d e g o  z  ty c h  p r z e d ­
m io tó w  p o tr a fi z n a le ź ć  k o ­
m ic z n y  k o n te k s t , k a ż d e j  rzc  
c z y  n a d a je  ja k b y  n o w e , za ­
b a w n e  z n a c z e n ie . A  w  e f e k ­
c ie  _  o s ią g a  z a sk a k u ją c ą  
p o in tę .

L e o n  lu b i też  s ty liz o w a ć  
sw o je  r y s u n e c z k i pod  k o n ­
w e n c je  p la s ty c z n e  r ó żn y ch  
ep o k  —  i czy n i to  z o g r o m ­
n ą  m a e str ią . S z c z e g ó ln ą  zaś  
sy m p a t ią  —  d a rzy  ś r e d n io ­
w ie c z e .
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Ś r e d n io w ie c z n a  m e d y c y n a

—  C h ło p iec !

P ie r ś  b o h a ter a



ZA TYDZIEŃ 

w 

„MIESZANCE"

Rozmowa o „Gwie- 
ź d z i e "  z  i n ż y n i e r e m  
Radzinowiczem

4 „ M o n t p a r n a s s e  
1919"

) Dużo plotek

ASTRONAUTYKA NA EKRANIE
S ześc iu  autorów , w ym ien ionych  w  czo łó w ce  z  im ien ia  

i  nazw iska. n a p isa ło  15 w ersji scen ariu sza  „M ilczącej 
g w ia zd y 11. T rzy la la  trw a! w ysci;; sc en arzystów  i rea liza ­
torów  z  o sią g n ięc ia m i tech n ik i astronau  tycznej. Trzy lata 
trw a ło  a p tek arsk ie  w ym ierzan ie  stu  prob lem ów  w sp ó ł­
czesn eg o  św ia ta , k tó re  m u s i a ł y  zostać poruszone.

O p ięciu  au torów , o  cz tern a śc ie  w ersji, o  d z iew ięćd z ie ­
siąt. d z iew ięć  problem ów  za dużo, by z  c iek aw o] po\yieści 
L em a m ópł powistać film  w yb itn y . Jaka szkoda!

L iteraturę . sc ien ce -fic t io n "  tw orzą n ie  ty lko  pisarscy  
hochsztap lerzy! którzy sch em a t w esternu lub  zagadki k ry-  
m .n a ln c i przenoszą d o  przestrzeni m ięd zygw iezd n ych  
U praw iają  ta k że  ten  gatunek p isarze rzete ln i dla nich  
naukow a fantazja  s ta je  s ię  ty lk o  izo low an ym  '.i*eiiem  d i i  
dram atów  D ostaw m oralnych' i filozoficzn ych .

T aka je st  p ierw sza , „ziem ska" część  film u' K urta M aet- 
ziga — n ad m iern ie przeciągn ięta , rozepchana w yliczen iem  
s tu  problem ów . 'Od fom ontu  w ylądow ania  ..K osm okrato-  
ra“ na W enus — zaczyn a  e ię  jednak jakby inny film . 
K ończy  s ię  w reszc ie  n u d ziarstw o i  natrętna dydaktyka, 
a zaczyn a  p asjonująca przygoda, b ezb łęd n ie  rozegrana, 
która potrafi zafrapow ać naw et cy n iczn eg o  krytyka.

Oddajmy pokłon scenarzystom i reżyserowi za znako­
mitą cześć wenusjańską, za jasno i logiczne przedstawie­
nie trudnej technologii wyrzutni atomowej nu planecie.

MAŁE DRAMATY
Film  Janusza  N a sfe tera  jest 

cenny przede w szystk im  jako  
próba zaa tak ow an ia  tem atów  
now ych w naszej k inem ato­
grafii. Mi.rny |tr <J<» czyn ien ia  
z  problem atyką dziec ięcą , 
św ia tem  d z iec ięcym  w idzia­
nym  leb wlasnjnnł- orzAmi.

Znana to  prawda, -że ocza­
m i dzieci w idzi s ię  w ięcej, 
in aczej. W ykorzystyw ał to  już  
z  pięknym i rezultatam i film  
(..Z akazane zabaw y", „M ały 
uciekinier"), a  w  d u żo  w ię k ­
szym  zak resie  litera tu ra  — 
począw szy od całych fragm en­
tów d ziew iętn a sto w ieczn ej po­
w ieśc i au tob iograficznej, aż  po 
„Inne g losy , in n e ściany"  Ca- 
p o te‘a, „G losy w  ciem ności"  
Stryjkow sk iego , po osta tn ie  
p ow ieśc i M aclia I K on w ick ie­
go.

„M ałe dram aty" N asfetera  
n ie  o siągn ęły  poziom u „M ałe­
go  uciekiniera", choć sa tem u  
film ow i szczeg ó ln ie  b lisk ie. 
Ł ączy obyd w a film y za fascy ­
now anie św ia tem  d ziec ięcej  
w yobraźni, iluzji (m yślę szcze­
g ó ln ie  o now el) p ierw szej).

G łów nym  p otkn ięciem  N as­
fe te ra  w yd aje  m l s ię , je s t  w  
..M ałych dram atach" literac-

k«ść — rezygnacja  z realiów  
podpatrzonych na w łasnym  
podw órku, brak św ie ż sa j ib  
pom ysłów  fabularnych .

K on cep cje obu now el, opar­
te  na sch em acie: dziec i b ied ­
nych rodziców  w ob ec „cudów  
św ia ta  naszego" » w yw od zą  
s ię  chyba g d z ieś od K onop­
n ick iej. K iedy patrzyłem  ua 
bezzębnych, obdartych  i se p le ­
niących  ch łopców  — n ic  m o- ą 
glem  s ię  w yzbyć w rażenia, żc  
są te  b oh aterow ie „N aszej i 1 
szkapy".

O bie n o w ele  „M ałych dra­
m atów " są  także — m ało  fil­
m ow e. Ś w iatek  d ziec i N a sfe ­
tera  Jest m niej pokazyw any, 
a bardziej opow iadany d ialo­
giem , je ś li n ie  po prostu  prze­
gadany. W iększy w alor p o ­
e ty ck i m a na przykład w „K a­
ruzeli" tek st  „m onologu" śn ią ­
cego ch łopca, n iż  cała obra­
zow a ilu stracja  do tego  m o­
nologu, A le (y lko w  tym  Jed­
nym  w ypadku. N a og ó ł wid--.a 
m ęczą d łu g ie  d z iec ięce  roz­
m ow y, m ęczą  n iegorzej n>ż 
m ęczyły  vap cw n e m łodocia­
nych aktorów .

T. ŻAK O W IECK t

DWIE MIARY „SZYNELA
O g ó ln ie  rzec z  b io rą c , a -  

d a p ta c je  f i lm o w e  d z ie ł  l i t e ­
r a c k ic h  m o żn a  p o d z ie lić  na  
d w a  ro d za je . W  p ie r w sz y m  
„ z a sz u fla d k o w a ć "  n a le ż y  a -  
d a p ta c je  f i lm o w e  d z ie ł'  l i ­
te r a c k ic h  o c h a r a k te r z e  in ­
te r p r e ta c y jn y m , p o le m ic z ­
n y m . D la  p r z y k ła d u  w y m ie ­
n ię  tu ta j  sz e k sp ir o w s k ie  
f i lm y  L a u r e n c e  Q liv iera  
(„ H a m let" , „ R y sza rd  III") 
lu b  c h o c ia ż b y  o s ta tn io  m o ­
cn o  d y s k u s y jn y  „ W sp ó ln y  
p ok ój"  W o jc iech a  H a sa . 
D r u g im  ro d z a je m  j e s t  ty p  
o d tw a r z a ją c y , o d b itk o w y .  
A d a p ta c je , k tó r e  m o żn a  z a ­
l ic z y ć  d o  t e g o  ro d za ju  ja k  
np. „ C z e r w o n e  i cza rn e"  w g  
S te n d h a la , ra cze j  i lu s tr u ją  
i u d o s tę p n ia ją  lite r a tu r ę , a  
p rzez  to  ją  p o p u la r y z u ją .

P r z y k ła d e m  te j d w u to r o ­
w o ś c i  w  a d a p ta c ja c h  są  
d w a  f i lm y , k tó r y c h  s c e n a ­
r iu sz e  o p a r to  n a  ty m  s a ­
m y m  u tw o r z e  l ite r a c k im  —  
o p o w ia d a n iu  M ik o ła ja  G o g o ­
la . M am  n a  m y ś li  w y ś w ie ­
t la n ą  u n a s w  rok u  1958 
w ło sk ą  a d a p ta c ję  r e ż y se r a  
A lb e r to  L a ttu a d y  „P łaszcz" , 
o ra z  w c h o d z ą c y  n a  n a sz e  e~ 
k r a n y  r a d z ie c k i f ilm  ,,S zy  
n e l“ w  r e ż y s e r ii  A le k s e g o  
B a ta ło w a . „ S zy n e l"  je s t  d e ­
b iu te m  r e ż y se r s k im  te g o  
p o p u la r n e g o  a k to r a  z n a n e g o  
z g łó w n e j  ro li w  f i lm ie  „ L e­
cą  żu ra w ie" .

A lb e r to  L a ttu a d a  sp r ó b o ­
w a ł  z a k tu a liz o w a ć  d z ie ło  
G o g o la  I p r z e n ió s ł j ijso  a k ­
c ję  d o  w s p ó łc z e s n y c h  W ło ch i 
Z a s to s o w a ł w  sw o je j  a d a p ­
ta c ji m e to d ę  n e o r e a liz m u .  
a k c e n tu ją c  sp r z e c z n o śc i d z i­
s ie js z e g o  sp o łe c z e ń s tw a  k a ­
p ita lis ty c z n y c h  W ioch . G łó ­
w n y  b o h a te r  j e s t  n ie  t y lk o  
z a h u k a n y m  c z ło w ie c z k ie m  
w  r ę k a c h  w s z e c h w ła d n y c h

u r z ę d n ik ó w . a le  r ó w n ie #  
ty m . k tó r y  p o tr a fi, b r o n ią c  
s ię  u k ą s ić . W ie lk im  p lu sem . 
W f i lm ie  L a ttu a d y , p o za  
sp r ę ż y s tą  r e ż y s e r ią , b y ła  
k r e a c ja  a k to r sk a  R e n a to  
R a s c e la , p r z e sa d n ie  n a w e t  
n a z y w a n e g o  w  sw o je j  o j ­
c z y ź n ie  w ło s k im  C h a r lie  
C h a p lin e m .

A le k s y  B a ta ło w  p o tr a k to ­
w a ł o p o w ia d a n ie  G o g o la  z 
c a ły m  p ie ty z m e m  d la  z a ­
w a r ty c h  w  n im  e le m e n tó w  
t r e ś c io w y c h . P o z o s ta w ił  n ie  
z m ie n io n e  m ie js c e  1 c za s  
a k c ji. S ta r a ł  s ię  o d tw o r z y ć  
w ie r n ie  z e w n ę tr z n ą  i p s y ­
ch o lo g ic z n ą  s y lw e tk ę  b o h a ­
tera . S tą d  t e ż  r a d z ie c k i  
,.S zy n el"  w  p r z e c iw ie ń s tw ie  
d o  w ło s k ie g o  „ P ła szcza "  
s ta ł  s ię  ty lk o  f i lm o w ą  11 u -  
s  t  r a c  j ą z n a n e g o  o p o w ia ­
d a n ia .

S ła b o śc ią  f i lm u  j e s t  j e g o  
l ite r a c k o ść . T e m p c  i ry tm  
n a r r a c j i l i te r a c k ie j  p r z e n ie ­
s io n e  d o  f i lm u  n u żą  w id z ó w .  
G ra z e sp o łu  a k to r sk ie g o  z  
R o la n d e m  B y k o w e m  n a  
c z e le , z a w ie r a  z b y t  w ie le  
t e a tr a ln y c h  śr o d k ó w  w y r a z u . 
A k a k ij  w  f i lm ie  B a ta ło w a  
i in te r p r e ta c j i a k to r sk ie j  
B y k o w a  j e s t  ty lk o  c z ło w ie ­
c z k ie m  d o tk n ią ty m  p rzez  
sw ó j  w ła s n y  m a ły  w z r o s t, 
p rzez  s w o ją  n ie sz c z ę sn a  f i ­
z jo n o m ię  i p sy c h ik ę . L u d z ie  
w śr ó d  k tó r y c h  p r a c u je  1 ż y ­
je , s ta n o w ią  t y lk o  t ło  w  
b a rd zo  m a ły m  s to p n iu  
w p ły w a ją c e  n a  lo sy  z a h u ­
k a n e g o  i m a r z ą c e g o  o  n o ­
w y m  sz y n e lu  A k a k ija .

S łu s z n ie  s ię  s ta ło , że  ..S z y ­
n el"  w s z e d ł d o  r e p e r tu a r u  
d y sk u s y jn y c h  k lu b ó w  f i lm o ­
w y c h . C zy  jed n a k  z y s k a  p o ­
w o d z e n ie  w śr ó d  o g ó łu  p u ­
b lic z n o śc i?

A. N IE S M IA L E K

„P ie ś ń  purpurowego kw iatu”
Reżyser Gustaw Molander 

w  latach 1930—33 zrealizo­
wał '!tm pt. „Jedna noc", 
iytóry historycy film u  okrp- 
ślają jako pierwsze am bi­
tne dzieło szw edzkiej kine- 
mategrafii dźw iękowej. Nie­
stety, tak się sm utnie skła­
da, że dawni m istrzowie 
często obniżają loty.

„Pieśń purpurowego kw ia­
tu" jest film em  szw edzkim  
tylko o tyle. że akcja jego 
rozgrywa się w pięknych  
szw edzkich plenerach  i  za­
prawiona jest jak zw ykle  
ob fitym  w  filmach szw edz­
kich  —  erotyzm em. C a ło ść  
od początku do końca trąci 
banałem  i  kiczein bardzo 
kiepskiej jakości tak pod 
względem reżyserii jak  i 
dramaturgii.

Jest więc On ~  młody 
ju rny chłopak, są One —  
naiwne i uwiedzione. W re­
szcie *trafia kosa na ka­
mień". Piękna K ylliki sta­
wia czoło chuciom krew ­
kiego Olafa. Dziewczyna nie 
ustępuje, u o n  ponieważ

jest jednocześnie flisakiem  
—  płynie do ujścia rzeki, 
wpisując po drodze na swe 
konto kolejne przygody m i­
łosne. Trafia u>reszcie w  do­
m u publicznym  na. „ sw o ją  
pierwszą porzuconą". Posta­
nawia wrócić w  górę rzeki 
do domu i zawrócić ,,z« 
zgubnej drogi". Przełamuje 
się, poprawia i oświadcza 
się owej „niezdobytej", któ ­
ra jak się potem okazuje, 
nie jest taką niewinną  i nie­
zdobytą jak on o tym  są­
dził. W szystko jednak koń­
czy się szczęśliwie, a m ło­
da para wchodzi na tak  
zwaną „nową drogę życia".

Cała ta historia zrealizo­
wana została w  kolorach i 
w  cinemascopie. A ż przykro, 
że znane i cenione aktorki. 
Anita Bjork („Panna Julia") 
i  Ulla Jacobson („Ona tań­
czyła jedno lato“ „Uśmiech 
nocy"), oglądamy w tak nir- 
w ydarzonym  film ie jak  
. .P ie śń  purpurowego kw ia­
tu".

A. N.

P och \va lm y w artk ie  iom po, b łysk otliw o  p om ysły  tech n i­
czno.

I oddajm y trzy pok łony scen ografow i. A n atolow i K adzi- 
now iczow i — za fa scyn u jącą  w izję  W enus. Za m ało  b y ­
łoby poch w alić  ty lk o  w alory p lastyczn e tej sc en ografii, 
sta ła  s ię  ona e lem en tom , k szta łtu jącym  dram at -  na rów ­
ni z żyw ym i bohateram i „G w iazdy". R zecz w ym aga zresz ­
tą o b sze rn iejszego  o m ów ien ia  — l jeszcze  d o  teg o  pow ró­
cim y.

Cała druga część  film u  zasłu g iw a łab y  na n ajw yższą  no­
tę gdyby n ie  d ia log i. Od czasu  „K ariery" i „Trudnej m i­
łości". n ie ła tw o  znaleźć rów nie złe tek sty: bohaterzy  
„G w iazdy'1 streszcza ją  n ach aln ie  to. co  było, c o  s ię  d z ie je  
ak tu a ln ie  na ek ra n ie  — lub  co  s ię  za ch w ilę  w ydarzy. 
D ialogi w yprane d o  su ch ej n itk i z p odtekstów , o b liczon e  
zosta ły  na m en ta ln ość  p ięcio la tków . N ie  m ożna s ię  w ięc  
d ziw ić, że  d u b b in gow e g losy  takich m ajstrów , jak  S z a -  
flarska i M ilskl g r z m i ą  fa łszem . K om u by te  k w e ­
s t ie  przeszły przez gardło!

Podsum ujm y: kto  przetrw a p ierw sze  tysiąc  m etrów  fil­
mu. będ.zie m iał (m im o d ia logów !) św ie tn e  w id ow isk o  
przez następ n e d w a tysiące. A i  do fin a ło w eg o  w i e c u  
r.a ek ran ie , który •— zgod n ie z niedobrą tradycja sc h e m a ­
tycznej k in em atografii — w ień czy  dzieło .

JA N U S Z  W EYCHERT


